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Dyskusja nad projektem ustawy
o związkach zawodowych

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
obradowała w Warszawie Ko­
misja d/s Ustawy o Związkach
Zawodowych. W skład komi­
sji, której przewodniczył pre­
zes Izby Pracy i Ubezpieczeń
Społecznych Sądu Najwyższe­
go Franciszek Rusek, wchodzą
naukowcy, przedstawiciele za­
łóg zakładów pracy, działacze
związkowi. Rozoatrzono kolej­
ną wersję projektu ustawy.
Została ona Doddana wstępnej
konsultacji w zakładach pra­
cy i różnych środowiskach za­
wodowych. Uwagi i propozy­
cje zgłoszone w toku tej kon­
sultacji uwzględniono w dy­
skusji na posiedzeniu komisji.

W jaki sposób można zape­
wnić maksymalną skuteczność
obrony interesów pracowni-

ków w warunkach istnienia
wielu związków zawodowych?
Był to centralny problem,
wokół którego to.czyła się wie­
logodzinna, kontrowersyjna
dyskusja W ścieraniu się róż­
nych poglądów powstaje kon­
cepcja, która musi pogodzić
dwie konieczności: obronę in­
teresów pracowników i nor­
malnego funkcjonowania pań­
stwa.

W toku dyskusji przeważał
pogląd, że należy w znacznie
większym stopniu uwzględnić
w ustawie to, co się rzeczy­
wiście dzieje obecnie w ruchu
zarodowym, a przede wszyst­
kim możliwość istnienia na te­
renie jednego zakładu wielu

buny Ludu” Wiesław Bek, do­
tychczasowy kierownik Wy­
działu Pracy Id°owo-Wycho-
wawczej KC PZPR.

W.

jest niewielkim, uroczym i zabytkowym miasteczkiem (w woj. krośnieńskim) poło­
żonym na wysokim, lewym brzegu rzeki Ropy. F«*. — CAF

Wiesław Bek

redaktorem naczelnym
Trybuny Ludu"

WARSZAWA (PAP). 13 bm.

odbyło się posiedzenie kole­
gium organu Komitetu Cen­
tralnego PZPR „Trybuny Lu­
du” z udziałem zastępcy
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Jerzego
W aszczuka, kierownika Wy­
działu Prasy. Radia i Telewi­
zji KC PZPR Józefa Klasy i
prezesa RSW ..Prasa — Książ­
ka — Ruch” Zdzisława, An­
druszkiewicza.

Podczas posiedzenia , objął
swoje stanowisko nowo powo-

O nadziejach
w sprawie odprężenia
NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Bo-'

niecki pisze:
W nowojorskiej siedzibie ONZ odbyła się konferencja pra­

sowa przewodniczącego XXXV seśji Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych amb. Rudigera von Weehmara
(RFN).

Wśród przeszło 120-punktowego porządku dziennego se­
sji amb. von Wechmar wymienił na pierwszym miejscu
sprawy rozbrojenia i bezpieczeństwa międzynarodowego.
W odpowiedzi na pytanie korespondenta PAP potwierdził
on swą zdecydowaną nadzieję, że XXXV sesja whiesie po­
zytywny wkład na rzecz odprężenia międzynarodowego. Wy­
raził przekonanie, że zarówno komitet pierwszy, jak i sesja
plenarna Zgromadzenia Ogólnego NZ udzielą poparcia dla
projektów rezolucji dotyczących rozbrojenia oraz porozu­
mienia SALT II.

Przewodniczący sesji zwrócił uwagę na oczekiwania jakiełany redaktor naczelny „Try- , 2 Przewodniczący sesji zwrócił uwagę na oczeKiwama jaaie
k.,„„ t i i ^wiat W18że z zapowiedzianym w drugim tygodniu sesji

spotkaniem przedstawicieli USA i ZSRR.

Turcja: zaprzysiężenie
szefa państwa

ANKARA (PAP). W tydzień
po bezkrwawym zamachu sta­
nu w wyniku którego władzę
w Turcji przejęło wojsko., w

czwartek odbyło się w Anka­
rze, w siedzibie parlamentu,
zaprzysiężenie gen. Kenana
Evrena jako szefa państwa i
przewodniczącego krajowej
rady bezpieczeństwa oraz 4 z

5 członków rady. Wojskowi
złożyli przysięgę, zwracając
się do „wielkiego narodu tu­
reckiego” i zobowiązując dzia­
łać dla jego do-bra i pomyśl­
ności, zgodnie z zasadami, u-

stalonymi przeż założyciela
nowoczesnego państwa turec­
kiego, Kemala Ataturka. Ge­
nerał Evren zapowiedział, że

pragnie współdziałać w opra­
cowaniu nowej konstytucji.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

GAZETA

Senat USA odrzuca umowę z Kubę
WASZYNGTON (PAP). Senat amerykańskiego Kongresu

odrzucił większością głosów porozumienie z Kubą w spra­
wie ustalenia granicy morskiej, które podpisano w roku 1977.

Odrzucenie porozumienia jest interpretowane przez obser­
watorów politycznych ^ako dowód braku zmian w polityce
blokady, którą zapoczątkowano w stosunku do Kuby 21 lat
temu. <

Izraelski atak na Liban.

Pofudnioiro
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW 0 NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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W tarnowskich „Azotach" Dzisiaj Partyjny głos Huty im. Lenina

0 nowy kształt związków
inauguracja XXIV

Premier Libanu krytykuje politykę USA

BEJRUT (PAP). Wspólne dowództwo palestyńskiego ruchti
: oporu i libańskich sił patriotycznych poinformowało, że w

I czwartek komandosi izraelscy, przy wsparciu kanonierek,
i dokonali próby wysadzenia desantu od strony morza w Li­

banie, w rejonie Tyru. Operację tę podjęto krótko po pół­
nocy na wybrzeżu oświetlonym przez flary wyrzucone przez
helikoptery.

Dowództwo podało, że próba desantu została udaremniona;
Zdaniem obserwatorów politycznych, nasilenie agresyw­

nych działań Izraela świadczy o przygotowywaniu przez Tel
Awiw zakrojonej na szeroką skalę operacji na południu Li­
banu, wymierzonej przeciwko palestyńskiemu ruchowi oporu
i libańskim siłom patriotycznym.

BEJRUT (PAP). Premier Libanu, Selim el-Hoss, w

oświadczeniu złożonym w Bejrucie, ostro skrytykował stano­
wisko USA w kwestii Libanu Południowego. Waszyngton —*

powiedział — stale występuje z poparciem dla Izraela, który
kontynuuje nie wypowiedzianą wojnę przeciwko Libanowi;
Premier zwrócił uwagę, że izraelskie naloty na Liban' stały
się częstsze w okresie poprzedzającym wybory prezydenckie
w Stanach Zjednoczonych.

Selim el-Hoss powiedział, że wszysey kandydaci na stano*
wisko prezydenta USA, dążąc dó zdobycia głosów wyborców
amerykańskich pochodzenia żydowskiego, zajmują wyraźni*
proizraelskie stanowisko.

(Inf. wł.) W
nej po brzegi
EC-1 w Zakładach
wych w Tarnowie Andrzej Si­
kora — technik z ETO zagaja
zebranie przedstawicieli załóg
wydziałów i zakładów przed­
siębiorstwa: „Zebraliśmy się
by powołać komitet założyciel­
ski niezależnych i samorząd­
nych związków zawodowych w

naszych zakładach. Chodzi o

związki, w innym kształcie niż
te, do których dąży dotychcza­
sowa Związkowa Bada Przed­
siębiorstwa Chodzi o to by
zmienić samą -istotę działania
związkowego...”

Sprawa związków zawodo­
wych, niezależnych^ samorząd­
nych w Zakładach Azotowych
w Tarnowie była w minionych
tygodniach ważnym .punktem
wśród postulatów zgłaszanych
przez wiele wydziałów przed­
siębiorstwa. Była- tematem

ożywionych dyskusji w robot­
niczym gronie. Dyskutowali
również związkowcy-chemicy
dostrzegając potrzebę zmian w

wypełnio-
świetlicy

Azoto-

stylu i treści działania. Sporo
narosło kłopotów i rzeczywi­
stego niezadowolenia pracow­
ników, którymi obciążano,
słusznie i niesłusznie, działaczy
związkowych. Fakt jeden był
bezsporny: działalność związ­
ków w dotychczasowym
kształcie nie miała racji bytu
w tarnowskich „Azotach”.

Przewodniczący zgbrar.ia
czyta listę członków komitetu
założycielskiego nowych związ­
ków zawodowych: „Władysław
Stachura z energetycznego.
Antoni Lis z magazynów. Ste­
fan Sakłak z samochodowego.
Lucjan Kuczera ze związków
winylowych...” — razem kilku­
dziesięciu pracowników. Przy
niektórych nazwiskach wy­
raźna aprobata sali. Zgłaszają
swych reprezentantów przed­
stawiciele pominiętych przy
ustalaniu komitetu założyciel­
skiego wydziałów i zakładów
z kanrolaktamu, polspalania.
administracji, pionu tecnnicz-
r-\e>rrr^ j innvfh,
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„Warszawskiej
Jesieni”

WARSZAWA (PAP). Kon­
cert orkiestry Filharmonii
Narodowej pod dyrekcją Ta­
deusza Strugały, z udziałem
solistów — a wśród nich Kon­
stantego Andrzeja Kulki —

zainauguruje 19 bm. XXIV
Międzynarodowy Festiwal
Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień”, doroczne
spotkanie twórców i miłdśni-
ków najnowszej twórczości
muzycznej. Program inaugu­
racyjnego koncertu przynie­
sie dwa utwory muzyki pols­
kiej: kompozycje Grażyny
Pstrokońskiej-Nawratfl i Zyg­
munta Krauzego; trzecią
życia będzie „Podwójny kon­
cert” Gyorgy Ligetiego.

Tegorocznym wydarzeniem
będzie występ Opery Reń­
skiej z

' Duesseldorfu. Zes­
pół ten przywiezie jedno z

najwybitniejszych dzieł ope­
rowych XX wieku — „Mojże­
sza i Arona” Arnolda Schoen-
berga.

po-

Jednakowa odpowiedzialność
od góry do dołu

(Inf. wł.) Wczorajsze posiedzenie plenarne Komitetu
Fabrycznego w Kombinacie im. Lenina miało znamiona
szczerej, partyjnej rozmowy. Z głęboką troską odniesiono
się do wydarzeń ostatnich dwóch miesięcy, które dopro­
wadziły kraj i partię do granicy kryzysu zaufania, nieuf­
ności wobec władzy. Ten problem zasadniczy dla stylu
pracy całej partii i organów przedstawicielskich podjął
referat Egzekutywy KF PZPR, przedstawiony przez I se­
kretarza organizacji partyjnej kombinatu JANA BĄBA-
SIA.

W dyskusji zabierali głos
Tomasz Oktabskł, Jan Wosik,
Adam Nowakowski, Stanisław
Baranik, Kazimierz Knapik,
Jan Nita, Edward Cisowski,
Stanisław Wiśniewski.

Członkowie partii w Hucie
im. Lenina — jak wynika za­
równo z referatów, jak 1 wy­
stąpień członków KF — ocze­
kują wprowadzenia statutowej
gwarancji przeprowadzenia

demokratycznych wyborów
delegatów' na najbliższy Zjazd
Partii, który powinien być
zwołany w najbliższym dogod­
nym terminie. Przepływ
formacji od najwyższych
najniższych instancji i na

wrót powinien odznaczać
prawdą i tylko prawdą. Huta
— jej załoga — od lat są za­
niepokojone stanem zużycia
maszyn i urządzeń. Czy in-

in-
do

od-
się

stancja fabryczna przekazy­
wała te niepokojące sygnały?
Tak jest. Stwierdzali to wszy­
scy w swych przemówieniach.
Ale równocześnie w atmosfe­
rze po VIII Zjeździe szczere

głosy partyjnego zaniepokoje­
nia arbitralnością w pracy z

ruchem zawodowym; nieodpo­
wiedzialnością i sobiepań­
stwem zostały niestety zlekce­
ważone. Idzie więc teraz o to,
aby styl pracy partii odmienić
zasadniczo, aby doprowadzić
do uzasadnionej rotacji na

stanowiskach partyjnych, któ­
rych w żadnym wypadku nie
wolno łączyć z kierowniczymi
stanowiskami w administracji
i gospodarce. Idzie o stworze­
nie warunków egzekucji praw.
Te zaś muszą być wyraźnie
określone. Rzesza członków
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USA naruszają układ z Indiami
DELHI (PAP). Czołowy dziennik indyjski „Times of In*

'dia” zarzucił 18 bm. Stanom Zjednoczonym, że dyskryminują
Indie w sprawie dostaw paliwa jądrowego głównie z powo-

'

dów politycznych, a nie w trosce o nierozpowszechnianie
broni nuklearnej.

Dziennik zwraca uwagę, te podczas niedawnych obrad w

kongresie USA na ten temat przeciwnicy sprzedaży paliwa
uranowego do Indii wspominali głównie o stanowisku Delhi
w kwestii afgańskiej, uznaniu przez Indie kampuczańskiego
rządu Henga Samrina i zawarcia przez nie z Iranem poro­
zumień handlowych, osłabiających; skuteczność embarga
amerykańskiego przeciwko temu krajowi.

Zakulisowe rozmowy USA-Iran?
WASZYNGTON (PAP). Prasa amerykańska donosi, że ad­

ministracja Cartera podjęła poprzez pośredników zakulisowe
rozmowy z Iranem na temat warunków uwolnienia 52 pra­
cowników ambasady USA w Teheranie, przetrzymywanych
już ponad 10 miesięcy w charakterze zakładników. Jak wia-

| domo, zakładnikom zarzuca się, iż zajmowali się działalno*

Iścią szpiegowską.
Według informacji towarzystwa telewizyjnego ABC. 5ta*

ny Zjednoczone utrzymują kontakty z Iranem za pośrednic­
twem ambasady Szwajcarii w Teheranie.

Konflikt irańsko-iracki

USA. Demonstracja zorganizowana przez patriotów
skich przeciwko wynikom plebiscytu Pinoeheta.

Fot. —

Budowa szpitala „podgórskiego”
zadaniem priorytetowym

1
&/

Uczestniczący w Krakowie w 50. jubileuszowym Zje­
ździe Chirurgów Polskich minister zdrowia i opieki społecz­
nej prof. Marian Śliwiński spotkał się wczoraj w Urzędzie
Miasta z przedstawicielami władz partyjnych i administra­
cyjnych Krakowa-

W trakcie sjootkania omówiono aktualne problemy kra­
kowskiej Służby-zdrowia,-a głównie wagynków lokalowych
szpitalnictwa, płacy, zaopatrzenia w leki i aparaturę.

W wyniku rozmów przyjęto dodatkowo poza generalny­
mi rozwiązaniami w za-kresie usprawnienia funkcjonowania
służby zdrowia następujące ustalenia: — w trosce o popra­
wę bazy szpitalnictwa wprowadzenie do planu 1981—85 bu­
dowy szpitala „podgórskiego” jako zadania priorytetowego.
W celu polepszenia warunków socjalnych pracowników
służby zdrowia przyjęcie do adaptacji, prócz rozwiązań cen­
tralnych — budynku administracyjnego na Prądniku tzw.

(DOKOŃCZENIE NA STR., 2)

Z pierwszych dni działalności

Międzyzakładowego Komitetu Założycielskiego
Niezależnych Samorządnych Związków Zawodowych

w Krakowie

BAGDAD, TEHERAN, PARYŻ (PAP). W Bagdadzie odbyło
się 18 bm. nadzwyczajne posiedzenie irackiego zgromadzenia
narodowego, na którym zatwierdzono decyzję rady dowódz­
twa rewolucji ó wypowiedzeniu układu irańsko-irackiego,
podpisanego w Algierze w roku 1975. Układ ten regulował
kwestię przebiegu granicy między obu krajami w dorzeczu
Szat-al-Arab, przyznając Irakowi prawo do obszaru o po­
wierzchni ponad 1 tys. km kwadratowych, wchodzącego w

skład terytorium irańskiego.

N
aczytałem się tyle
na temat. słowa
„zaufanie”, 'żeś. już
■w ogóle temu sło­
wu nie ufam.
Trzeba znaleźć in­

ne choćby nie tak pięknie
wyrastające z gleby języ-

/ ka polskiego. To słowo
muszą zastąpić fakty do­
konane. Czy podpisane u-

mowy na Wybrzeżu i na

Śląsku są faktami? Czy
decyzje rządowe, które po­
szły w ślad za myślą spo­
łeczną tamtych porozumień
nie są już faktami doko­
nanymi? Muszą być. bo na

nich opiera się zgoda oby­
watelska w tym kraju.
Taka jest wola, robotnicza
i taka jest wała władzy
zatwierdzająca wspólne
postanowienia.

A jednak mnożą się wąt­
pliwości. I nie jest to już
kwestia braku faktów. To
■lest kwestia podważania
zaistniałych porozumień.
Spytacie, kto to robi? Od­
powiedź musi być tak kon­
kretna jak konkretne sq-
wielkie litery porozumie­
nia.

Odpotuiadam to swoim i-
mieniu. No. podstawie włas­
nych obserwacji i na ra­

chunek prywatny swego
dziennikarskiego instynktu.
Otóż myślę, że robią to.

wszyscy ci, kt&rym nie
mieści się w głowie ten

wielki proces ■demokraty-
:acji w Polsce po sierpniu
1980. Oni 'wciąż nie wierzą
ańi w słowo demokracja
"ni to określenie — socjali­
styczna. Dla nich te dwa

W PÓŁ SŁOWA...-

głuchy i będzie głuchy. Bo
innej drogi nie ma niż ro­
zumne utrwalanie porozu­
mienia społecznego. Nie •

wiedzą, że 'siedzą już jed­
nak w innej Polsce niż ta,
która dyrygowali. Zamiast
kolejnych instrukcji, za­
miast myślenia na własny
rachunek mogą, się tylko
doczekać sygnału: „wrzuć

Maciej Szumowski

Wyczekiwanie —

bez perspektyw
słowa w ogóle nie godzą się
te sobą. Chyba, źe w refe­
racie...

Wciąż czekają. Bezradni.
Siedzą przy telefonach i
wyczekują odwołania tego
co nieuniknione, co realne
i nieodwracalne. Myślą, że

przez telefon da się odwo­
łać głęboki proces społecz­
ny, który wrósł już w wyo­
braźnię narodu. Ten tele­

fon, przy którym siedzą, jest

monetę, wrzuć monetę:
wrzuć monetę...”

Czy to zawieszenie w

próżni niektórych działaczy
jest rzeczywiście . groźne?
Nie sądzę, choć tu widzę
główne źródło nieufności,
która zbiera wciąż jeszcze
swoje żniwo. Ten stan wy­
czekiwania jest w jakiś
sposób naturalny jeśli, zwa­
żyć t.o jakich warunkach,
działali. Bez umiejętności

racjonalnego politycznego
myślenia, bez charakteru i
samodzielności. Naokoło
nich wyrastają z dnia na

■dzień problemy, które au­
tentyczny działacz, społecz­
nik, człowiek- partii-musi
widzieć. I musi reagować.
Cni nigdy nic nie widzieli
nie widzą i teraz. Czekają
na dyrektywę z „ważnego
telefonu", ta dyrektywa
zwolniła ich z myślenia i
odpowiedzialności: Niech
czekają — ale na to bu
przeszkadzali, nikt nie po­
winien' pozwolić. Ani robo­
tnicy ani władza.

Moją nadzieję pokładom
to tj/ch, którzy dziś myślą i
działają tak jak na społecz­
ników przystało. Z namy­
słem ale odważnie. Ze szcze­
rością ale i z pełną świado-t

■maścią} że proces, który w

Polsce został uruchomiony
ina swoje złożone mecha­
nizmy i uwarunkowani"
Ta odpowiedzialność ni"

paraliżuje ich ymiejet.no-
rei podejmowania świa­
tłych decyzji. Wręcz prze­
ciwnie. Swój autorytet i
umiejętności sprawdzają w

jawnym, społecznym żuciu.
Oni nie spadli Z nieba.
Być może za nimi pójdą
inni.

W dniu wczorajszym I sekre­
tarzowi Komitetu Krakow­
skiego PZPR Krystynowi Dą­
browie złożyła wizytę delega­
cja Zarządu Międzyzakłado­
wego Komitetu Założyciel­
skiego Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wych w składzie: Stanisław
Zawada. Józef Okarmus i Ta­
deusz Piekarz.

Tow. Krystyn Dąbrów^ 'za­
poznał delegację z działania­
mi władz miasta zmierzający­
mi do pomocy Międzyzakłado-

wemu Komitetowi Założyciel­
skiemu w jego zamiarach. O-
mówiono istotne problemy
związane z sytuacją gospo­
darczą w kraju i w Krakowie.
Szeroko dyskutowano o po­
trzebie odnowy życia społecz­
no-politycznego w Polsce a

więc i w zakładach pracy.
Dużą rolę do spełnienia mają
w tym względzie instancje
partyjne i tworzące się ogni­
wa Niezależnych Samorząd-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś w Krakowie

Okupacja ambasady OPA w Salwadorze
HAWANA (PAP). Grupa operacyjna komitetu koordyna­

cyjnego organizacji masowych, który wchodzi w skład fron­
tu rewolucyjno-demokratycznego, zajęła 18 bm. rano siedzi­
bę przedstawicielstwa Organizacji Państw Amerykańskich
w Salwadorze. W czasie akcji zginęły dwie osoby.

W ambasadzie OPA znajdowało się sześciu dyplomatów
oraz czterech pracowników' administracyjnych. Wszyscy oni
są zakładnikami grupy. Oddziały wojska otoczyły placówkę.
Trwa ostrzał budynku. Do akcji przygotowano dwa czołgi.

Grupa operacyjna zada uwolnienia więźniów politycznych
i gwarancji w kwestii praw człowieka. Rzecznik grupy
stwierdził jednocześnie, że zamachowcy odrzucają możliwość
bezpośrednich negocjacji z przedstawicielami junty wojsko-

'■wo-chadeckiej Salwadoru.

Kolorowe Targi Sztuki ludowej
(Inf. wł.) Wielki, złożony z

tysiąca dzieci w strojach re­
gionalnych „wianek krakow­
ski” opasze dziś Sukiennice i

ratuszową wieżę. Tym sa­
mym zainaugurowane zostaną
VIII Ogólnopolskie i V Mię­
dzynarodowe Targi Sztuki Lu­
dowej. Jest to handlowa im­
preza, jakiej jeszcze nie było:
obchodząca swe 30-lecie „Ce­
pelią” zgromadziła na płytie
Rynku Głównego 70 twórców
ludowych oraz 35 spółdzielni,
które przygotowały specjalną
pulę wyrobów z myślą o kra­
kowskim kiermaszu. Wyod­
rębnioną grupę stanowić bę­
dzie blisko 60-osobowa ekipa
członków Stowarzyszenia
Twórców Ludowych, którzy
prezentując swój aktualny do­
robek artystyczny — pozwolą
uczestnikom pokazów -na bez­
pośredni kontakt z osobą
twórcy oraz jego powstającym
dziełem. Pod Sukiennicami zo­
baczymy więc reprezentantów
takich specjalności jak: rzeźba
w drewnie i glinie, cerariTika,
malarstwo na szkle, kowal­
stwo, tkactwo, haft, koronki,

zabawki ludowe oraz fajanse,
plastykę obrzędową i snycer­
stwo. Po rocznej przerwie zo­
baczymy również na kierma­
szu wyroby sztuki i rękodzie­
ła, wykonane przez twórców
współpracujących z „Verita-
sem” oraz szeroki asortyment

towarów rękodzieła artystycz­
nego przygotowany przez Kra­
kowską Izbę Rzemieślniczą.

Tradycja najmłodsza każę
Spółdzielni Pracy Rękodzieła
Artystycznego „Moda i styl”
(DOKOŃCZENIE NA STK. 2)

Fot. — łt. Klag

dla sławce

IćcaUewa
Napłynęły następne wpłaty na

konto rewaloryzacji zabytków
Krakowa: Związek Spółdzielni
Inwalidów w Warszawie —

2 000 000 zł. Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska” w

Zawoi — 4000 zł, Wojewódzka
Usługowa Spółdzielnia Pracy
w Ostrołęce — 5000 zł, Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Geode­
zyjno-Kartograficzne w Kra­
kowie — 603 zł. Szkoła Pod­
stawowa nr 53 w Krakowie-
Kobierzynie — 2293 zł. (gn)

Dzień

Macieja Szumowskiego w TV

W sobotę w II programie
TV zaprezentowane zostaną
aż 3 filmy dokumentalne Ma­
cieja Szumowskiego. Godziny
emisji: 15.10, 16.00 i 17.10.
Szczególnie polecamy ten

trzeci, jest to bowiem kon­
frontacja po 10 latach z „Pol­
ską zza siódmej miedzy” —

reportażem, który był emito­
wany tuż przed Grudniem
1970 r.
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H.< Jabłoński

przyjął
ambasadora Holandii

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Bady Pań­
stwa Henryk Jabłoński
przyjął 13 bm. na audien­
cji w Belwederze ambasa­
dora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Królestwa Ho­
landii Joosta. Lodewijka
ran der Kun, który złożył
listy uwierzytelniające.

Z dalekopisu
JURIJ romanienko
i ARNALDO DAMAYO

MENDEZ NA POKŁADZIE
STATKU KOSMICZNEGO

„SOJUZ-38”
18 hm. o godz. 22.11 czasu

moskiewskiego z kosmodro­
mu Ba.ikonur w Związku
Radzieckim wystrzelono sta­
tek kosmiczny ..Sojuz-38”.
Statek pilotuje międzynaro­
dowa załoga, dowódca, bo­
hater Związku Radzieckiego,
lotnik-kosmonauta ZSRR. 36-

letni pułkownik Jurij Roma­
nienko i kosmonauta — ba­
dacz, obywatel Republiki
Kuby. 38 -letni podpułkow­
nik Aro lido Tamayo Men­
el ez.

ROZMOWY

Środa była kolejnym
dniem rozmów między Fide­
lem Castro i Andriejem Gro-

myką. Obie strony wysoko
oceniły poziom i perspekty­
wy współpracy między ZSRR
i Kubą, która rozwiia się na

podstawie porozumienia i
1974 roku, podpisanego przez
Leonida Breżniewa i Fidela
Castro.

Informując się wzajemnie,
o stanowiskach w dziedzinie

polityki międzynarodowej,
strony zdecydowanie potępi­
ły wrogą politykę Stanów

Zjednoczonych wobec Kuby.

TOŁSKI NAUKOWIEC

Naukowiec polski — prof.
Zbigniew Jaworowski, kie­
rownik Zakładu Higieny Ra­
diacyjnej Centralnego Labo­
ratorium Ochrony Radiologi­
cznej w Warszawie, został

wybrany przewodniczącym
Komitetu Naukowego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych do spraw skutków pro­
mieniowania atomowego —

UNSCEAR.

NRD — WIETNAM

W Berlinie zakończyły się
rozmowy między ministrem

spraw zagranicznych NRD,
Oskarem Fischerem i mini­
strem snraw zagranicznych
WRS, Nguyenem Co Tcha-
tem. Ministrowie zwrócili u-

wagę na niebezpieczeństwo
prób wprowadzania przez
imperialistów i hegemoni-
sfów ducha zimnej wojny do
stosunków ‘ międzynarodo­
wych i dążenie do osiągnię­
cia przewagi militarnej.

WIZYTA

Francuski minister spraw
zagranicznych Jean FrSn-
cois-Poncet przybył w środę
do Algieru z 24-godzinną wi­
zytą oficjalną. Towarzyszy
mu sekretarz stanu d/s rze­
miosła 1 imigracji Lionel
Stoleru. Rezultatem tej po­
dróży ma być podpisanie sze­
regu istotnych dU stosun­
ków francusko-algierskich
protokołów regulujących m.

in. los imigrantów algier­
skich we Francji.

SPROSTOWANIE

Na kol. III w artykule pt.
,.Stare tradycje, nowe na­
dzieje” z winy korekty zo­
stało zniekształcone ostatnie
zdanie pierwszego rozdziału,
które powinno brzmieć: „A
■więc z udziałem nie tylko
zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych profesorów, lecz także
adiunktów', studentów i

przedstawicieli administra­
cji”.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE; SYTUACJĄ. BARY-
CZNA: Polska jest w obsza­
rze układu wyżowego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
nocą i rano miejscami mgła.
Temperatura maksymalna
dniem od 18 do 22 st., mini­
malna od 7 do 11 st. Wyso­
ko w Tatrach temperatura
od8st.dniemdo2st.no­
cą. Wiatr słaby zmienny.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez zmian. Nie­
co cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 17, Świnoujście 16, Ustka
15, Gdańsk 16, Olsztyn 15,
Suwałki 11, Białystok 12,
Warszawa 15, Poznań 16,
Zielona Góra 17. Wrocław
17, Kłodzko 17, Śnieżka 5,
Łódź 15, Kielce 15. Lublin 13,
Przemyśl 14, Lesko 12. Rze­
szów 15, Tarnów 15, Nowry
Sącz 15, Kraków 17, Często
chowa 15, Katowice 16. Ra­
cibórz 16, Bielsko 15. Zako­
pane 11, Hala Gąsienicowa 5,i
Kasprowy Wierch 3.

BIOMET INFORMUJE; Sy­
tuacja korzystna. Warunki

drogowe dobre. Widzialność
rano miejscami ograniczona.

123456

| Dyskusja nad projektem ustawy
| o związkach zawodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

organizacji związkowych. Nie
można w sposób sztywny —

stwierdzono — przesądzać
form, w jakich związki będą
się organizowały

Równocześnie jednak konie­
czne jest znalezienie takich
rozwiązań które pozwolą bro­
nić interesów wszystkich pra­
cowników, niezależnie od ich
przynależności związkowej
W związku z tym proponowa­
no np utworzenie organu rep­
rezentującego ogó’ pracowni­
ków. czegoś w rodzaju rady
załogowej lub pracowniczej,
wybieranej przez całą załogę

Nieodzowne jest także opra­
cowanie zasad negocjacji na

szczeblu centralnym, zwłagz-
sza w sytuacjach, gdy różne
związki zawodowe mają ód-
mienne stanowisko. Można b.v
było w tym celu powołać or­
gan norozumiewawczy repre­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

partii w Hucie im. Lenina o-

czekuje od władz centralnych
właściwego rozliczenia ludzi,
którzy ponoszą określoną wi­
nę. Nie mpżna bowiem oczeki­
wać poparcia dla działań przy­
pominających niestety jeszcze
stary sposób roboty politycz­
nej. Partia musi w sobie zna­
leźć te siły, które doprowadzą
do realizacji umó.w między
Komitetem Robotniczym Hu­
tników i władzami. -Aktywność
oznacza również odpowiedzial­
ność, nie można nrzed nią
uciekać ciągle na wyższe i le­
piej płatne stanowiska. Tak
niestety, było.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pada pytanie: „Podpisywać

możemy, ale nie w ciemno.
Jaki jest statut nowej organi­
zacji?”.

Wyjaśnia Mieczysław’ Tutaj,
jeden z inicjatorów nowych
związków w kombinacie:
,....taki statut dopiero opracu­
jemy. Mamy przygotowane
założenia statutowe i najważ­
niejsze kierunki działania
Opierać się będziemy na usta­
leniach określonych w porozu­
mieniu gdańskim z uwzględ­
nieniem treści specyficznych
dla naszej branży i środowi­
ska. Przypomnę: ...chcemy by
załoga przez swa niezależną
organizacje związkową miała
realne możliwości kontrolowa­
nia i krytykowania polityki,
socjalno-bytowej, inwestycyj­
nej, kadrowej i płacowej w

zakładach... Miała wpływ na

ustalenie jasnych, .jednoznacz­
nych kryteriów wynagradza­
nia i awansowania pracowni­
ków... Chćemy sami gospoda­
rować funduszem tworzonym
ze składek członkowskich..

Rozwój Nowego Sącza
—. ....... .. ... . . ... .... ..... ... .. .... /

Czy taki o jakim marzymy?
(Inf. wł.) Ponad sześćdziesię-

ciotysięczna dziś stolica woje­
wództwa nowosądeckiego jest
miastem wciąż rozwijającym
się. Tempo tego rozwoju nie
zawsze odpowiada potrzebom
i aspiracjom mieszkańców.
Szczególnie duże, i w pełni
uzasadnione, zainteresowanie
budzi cały kompleks zagad­
nień, które można nazwać naj­
ogólniej sprawami socjalno-
bytowymi mieszkańców.

Większość nowych bloków
mieszkaniowych budowana
jest z elementów dostarcza­
nych przez wytwórnię OWT
67 zlokalizowaną przy ul. Zie­
lonej. Jej budowa" miała być
zakończona całkowicie w br..
ale już teraz wiadomo, że jest
to nierealne. Na szczęście wy­
twórnia ta pracuje już od do­
syć dawna i w okresie pierw­
szych ośmiu miesięcy tego ro­
ku wykonała elementy wiel­
kopłytowe do wzniesienia bu­
dynków o łącznej powierzchni
użytkowej 21.63 tys. metrów
kwadratowych, podczas gdy
planowano powierzchnię tylko
19,6 tys. metrów kwadrato­
wych. Optymizm statystyki
jest tu jednak bardzo mylący
bowiem do montażu potrzeba
wielu rodzajów wielkich płyt
a w dostawach na place budo­
wy proporcje asortymentowe
nie są zachowane. Jest to spra-

Ujęcie podejrianych
o zabójstwo na bazarze

Różyckiego w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzęcznik prasowy
MSW, w wyniku zakrojonych
na szeroką skalę działań po­
ścigowych Milicji Obywatel­
skiej — na terenie Węgier­
skiej Republiki Ludowej za­
trzymano obywateli PRL: Ja­
cka K. i Dariusza S., poszuki­
wanych listem .gończym Pro­
kuratury Rejonowej dla dziel­
nicy Warszawa — Praga —

Północ. Zatrzymani podejrzani
są o dokonanie napadu rabun­
kowego i zabójstwo dwóch
strażników mienia na bazarze
Różyckiego w Warszawie..

zentujący wszystkie związki
zawodowe, zarówno zorganizo­
wane w ewentualnych zrze­
szeniach. jak i niezrzeszone.

Kluczowym problemem me­
rytorycznym w pracach nad
ustawą jest ukształtowanie ta­
kiego mechanizmu, który po­
zwoliłby drogą negocjacji
rozładowywać konflikty zbio­
rowe Wielu członków komisji
opowiedziało się za wprowa­
dzeniem do ustawy .instytucji
sprzeciwu związkowego ozna­
czającego natychmiastowe za­
wieszenie decyzji niezgodnej z

prawem lub interesem spo­
łecznym. W razie nieudanych
prób pojednania należałoby
przewidzieć możliwość postę­
powania rozjemczego np. w

komisji pod przewodnictwem
przedstawiciela Sądu Najwyż­
szego. Natomiast strajk był­
by tylko bronią ostateczną
stosowaną wtedy, gdy zawio­
dą wszystkie inne możliwości
rozstrzygnięcia konfliktu.

nakowa odpowiedzialność
W wystąpieniu sekreta­

rza KK PŻPR Jana Bron­
ka przewijała się główna
myśl: konieczność przywró­
cenia leninowskich norm ży­
cia partyjnego. Manewrowa­
nie ruchem związkowym, ru­
chem młodzieżowym bez kon­
sultacji i szczerej rozmowy
dopełniły 'miary kryzysu. Jeśli
więc w duchu zrozumienia i
służebności interesom klasy
robotniczej, stwierdził J. Bro-
niek potraktuje się działalność
Komitetu Robotniczego Hut­
ników. jeśli bedzie on stał na

straży interesów ludzi *
pracy

— partia musi strzec swych
Własnych szeregów tak, aby
je autentycznie wzmocnić. Ten

nowy kształt związków
Uważamy że istniejącą rada
zakładowa nie spełnia wielu
niezbędnych funkcji i nadal
nie będzie w stanie ich speł­
niać, działając w tej samej
strukturze organizacyjnej, bę­
dąc zależną od dyrekcji przed­
siębiorstwa...”

Taki program komitetu or­
ganizacyjnego nowych związ­
ków zyskuje aprobatę zebra­
nych. Jednogłośnie wybierają
prezydium, którego przedsta­
wiciele nazajutrz zgłoszą fakt
istnienia komitetu dyrektoro­
wi przedsiębiorstwa.

Zebranie nie kończy się
mimo wyczerpania zaplanowa­
nego porządku. Wiele jest
jeszcze niejasności. ..Kogo re­
prezentują członkowie komite­
tu założycielskiego? Jak to

jest z dotychczasową Związko­
wą Rada Przedsiębiorstwa,
która podjęła przecież proces
odnowy organizując powszech­
ne i tajne wybory w grupach
związkowych, deklarując m. in.
wystąpienie z dotychczasowej
struktury związkowej podleg­
łej CRZZ?”. Przewodniczący

wa bolesna bowiem już rusza

realizacja kolejnego, drugiego
etapu budowy największego z

osiedli mieszkaniowych mia­
sta — Barskiego II. Jego
teren nie ograniczy się jak
pierwotnie zakładano do ul.
Partyzantów, ale podejdzie aż
do ul. Barskiej. Dzięki temu

będzie tu o 450 mieszkań wię­
cej niż planowano.

Problemem jest poważne
'opóźnienie w rozbudowie du­
żej kotłowni ogrzewającej
obecnie osiedla Millenium i
Barskie II. Teraz posiada
ona moc 20 gigakalorii a do­
celowo powinna osiągnąć 60
gigakalorii. Przed zbliżającą
się jesienią i zimą midi być
włączony do eksploatacji je­
den nowy kocioł dający 10
gigakalorii. Ogrzewanie po­
winno być rozpoczęte najpóź­
niej za kilka tygodni a tym­
czasem wykonawca robót do­
piero rozpoczął montaż stalo­
wej konstrukcji obiektu.

Wolniej niż wynikałoby z

planów prowadzona jest także
budowa spółdzielczego osiedla
domków jednorodzinnych
„Wólki”.

Równolegle z budową no­
wych mieszkań, a nawet w

tempie znacznie szybszym ze

względu na występujące braki
w tym zakresie powinno przy­
bywać miejsc w żłobkach i

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 16 wneinia
1989 r. zmarl, w wieku 59 lat

kpf. Kazimierz KWIECIEŃ
długoletni zasłużony oficer, były zastępca komendanta

powiatowego MO w Proszowicach, członek PPR i PZPR,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Ziotym Krzyżem Zasłngi oraz odznaczeniami re­
sortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w piątek 19 wrze­

śnia, o godz. 14, na cmentarzu w Proszowicach.

KIEROWNICTWO KW MO W KRAKOWIE,
TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY

Projekt ustawy zawiera wa­
riantowe propozycje niektó­
rych rozwiązań Dotyczy to m.

in. opłacania zakładowych,
działaczy związkowych zwol­
nionych do tej pracy. Zdecy­
dowanie przeważa tu pogląd
że z uwagi na swą niezależną
pozycję powinni być wyna­
gradzani nie przez zakłady
pracy lecz z funduszów związ­
kowych.

Projekt ustawy o związkach
zawodowych nie może pow­
stawać w oderwaniu od in­
nych niezwykle istotnych prac
ustawodawczych. Chodzi zwła­
szcza o uwzględnienie nowej
koncepcji samorządu robotni­
czego, która powinna się u-

kształtować w związku z re­
forma systemu kierowania i
zarządzania. Konieczna jest
także nowelizacja Kodeksu
Pracy w tak ważnych spra­
wach jak nn. unormowania
dotyczące układów zbioro­
wych pracy.

akt pociągnięcia do odpowie­
dzialności, nieunikania w in­
formacji nazwisk osób, które
są winne, staje się najlepszą
gwarancją odrodzenia życia
partyjnego.

Komitet Fabryczny PZPR w

Hucie im. Lenina stwierdził w

swej uchwale, że uznaje dy­
skusję i zgłoszone wnioski
oraz uwagi jako konsultacje
szerokiej działalności zmierza­
jącej do szybkiego określenia
skutecznych i odpowiednich
metod postępowania politycz­
nego. Postanowiono .również

powołać komisję, która opra­
cuje założeńia pracy partyj­
nej w obecnym okresie, (j)

zebrania wyjaśnia, przekonu­
je. Widać jasno sprecyzowane
kierunki działania a równo­
cześnie niepbradność w tłu­
maczeniu. Nieporadność, która
jest zaletą, przekonywuje bar­
dziej niż gładkie, okrągłe sło­
wa padające dotąd z trybun i
mównic.

Rozmowa jaka odbyła się w

czwartek w gabinecie dyrek­
tora nie była łatwa, choć jak
się okazało interes był wspól­
ny. Niejasne 'punkty zostały
wyjaśnione. Określone zosta­
ły zasady funkcjonowania no­
wych związków. Członkowie
Prezydium Komitetu Założy­
cielskiego deklarują uczestnic­
two w wypracowanej przez za­
łogi nowej strukturze bran­
żowych związków “Jawodo-
wych. Wczoraj wszak Zarząd
Główny ZZ Chemików podjął
uchwałę o wystąpieniu z CRZZ,
zaś cele i działanie nowych,
zakładowych związków wyda­
la się być spójne z tym. co

tam w Katowicach zostało
ustalone.

EUGENIUSZ GIF) MB

przedszkolach. W oparciu o

uchwały ubiegłorocznej miej­
skiej konferencji partyjnej
prezydent miasta opracował
szczegółowy plan działań ma­
jących na celu szybkie uzy­
skanie nowych miejsc w pla­
cówkach opieki nad najmłod­
szymi mieszkańcami miasta.
W tych dniach, uwzględniając
wnioski mieszkańców, plan ten.

jeszcze , rozszerzono, równo­
cześnie przyspieszając reali­
zacje jego poszczególnych ele­
mentów. W najbliższych mie­
siącach ma być uruchomiony,
jako filia istniejącego żłobka
przy ul. Jagiellońskiej, mini-
żłobek »rzv ul. Długosza 8.
którv będzie czynny do godz.
20. Po przeprowadzerftu nie­
zbędnych sondaży i ustaleniu
rzeczywistych potrzeb do godz.
18 lub 19 wydłużona zostanie
Draca jednego z przedszkoli.
Na przedszkole zaadaptowany
zostanie nie wykorzystywany
obecnie stary budynek .szkolny
przy ul. Kasprzaka a więc tuż

przy osiedlu Barskie II.
Przewiduje sie także budowę
nowych bądź adaptację istnie­
jących już obiektów na potrze­
by żłobków i przedszkoli.

Powyższe problemy były
przedmiotem obrad wczoraj­
szej Egzekutywy KM PZPR.

STANISŁAW SMIERCIAK

Plena związków zawodowych
WARSZAWA (PAP). Ple­

num Zarządu Głównego
Związku Zawodowego'" Meta­
lowców dokonało 18 bm. kry­
tycznej oceny działalności in­
stancji i ogniw związkowych
w zakładach przemysłu elek­
tromaszynowego.

Plenum uchwaliło projekt
zmian w statucie związku,
który zostanie przedstawiony
na XII krajowym zjeżdzie
ZZM. Odbędzie się on‘— usta­
lono — 10—11 paździe’nika
br. Nowe sformułowania pro­
jektu stwierdzają, że Związek
Zawodowy Metalowców bęazie
niezależną i samorządną orga­
nizacją branżową, działającą
poza zrzeszeniem związków
zawodowych.

Związek powróci do 3-stop-
riiowej struktury organizacyj­
nej. tj. do powołania zarządów
okręgowych, które będą re­
prezentowały interesy załóg
wobec lokalnych władz i urzę­
dów we wszystkich sprawach
dotyczących pracy i bytu, po­
trzeb socjalnych i kultural­
nych załóg.

Plenum przyjęło rezygnację
dotychczasowego przewodni­
czącego ZG, Romualda Jan­
kowskiego w związku z wy­
braniem go na stanowisko
przewodniczącego CRZZ. Peł­
nienie- funkcji przewodniczą­
cego Zarządu Głównego do
XII zjazdu ZZM powierzono
wiceprzewodniczącemu ZG,
Januszowi Gutkowskiemu.

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
obradował Zarząd Główny
Zw. Zaw. Pracowników Kole­
jowych PRL z udziałem prze­
wodniczących rad zakłado­
wych dużych zakładów pracy.
Podieto uchwałę, w którei o-

kreślono związek jako' nieza­
leżny i samorządny. Uważa­
jąc jedność ruchu zawodowe­
go za podstawę skutecznej o-

brony interesów ludzi 'pracy
opowiedziano się za współ­
działaniem z innymi związka­
mi branżowymi na zasadach
partnerstwa. Uznano za konie­
czne utrzymanie jedności kn_
lejarskiego ruchu związkowe­
go.

Z pierwszych dni działalności

Międzyzakładowego Komitetu Założycielskiego
Niezależnych Samorządnych Związków Zawodowych

w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych Związków Zawodowych.
Sprawą najistotniejszą, pod­
kreślono jest utrzymanie spo­
koju, ładu i niezakłócanego
niczym rytmu pracy.

*

W dniu 18 września br.
kardynał Franciszek Machar­
ski arcybiskup krakowski
przyjął delegację Międzyza­
kładowego Komitetu Założy­
cielskiego Niezależnych Sa­
morządnych Związków Za­
wodowych w osobach prze­
wodniczącego Stanisława Za­
wady i członka Zarządu Józe­
fa Okarmusa, którzy przed­
stawili sytuacje nowo powsta­
jących Związków Zawodo­
wych. Omówiono także wspól­
ną troskę o realizacje „posta­
nowień gdańskich” z 31. VIII.
br. w duchu, w jakim one zo­
stały zawarte, a więc w at­
mosferze rzetelności, spokoju,
ładu społecznego, w rozmo­
wach i powstrzymywaniu się
od nieodpowiedzialnych wy­
stąpień i działań.

♦

Międzyzakładowy Komitet
Założycielski Niezależnych Sa­

Plenum WK SD w Nowym Saciu

Dla usprawnienia
(Inf. wł.) Dla dobra regio­

nu, jego mieszkańców pilnie
potrzebne jest doskonalenie
metod zarządzania przemy­
słem drobnym, rzemiosłem

_

i

usługami. Polityczne kierow­
nictwo nad tymi właśnie dzie­
dzinami -wspólnie z PZPR
sprawuje Stronnictwo Demo­
kratyczne. W warunkach wo­
jewództwa nowosądeckiego
szczególnej wagi nabierają u-

sługi służące wczasowiczom i
turystom. W tym właśnie kie­
runku powinny iść wszelkie
zabiegi wzbogacające tę sferę
gospodarki, a jest ona nie­
zmiernie ważna. W sposób po­
głębiony o tych zagadnieniach
dyskutowano wczoraj wpierw
na posiedzeniu plenarnym

Kolorowe Targi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z Warszawy odbyć w Krako­
wie tradycyjne targi ludowego
stroju — prezentujące osiąg­
nięcia sztuki ludowej adapto­
wane do współczesnych kano­
nów mody światowej.

Budowa szpitala „podgórskiego”
zadaniem priorytetowym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

okrąglaka” z przeznaczeniem na hotel pielęgniarski o 300

miejscach.
Minister poinformował też. że zaopatrzenie w leki, sprzęt

i aparaturę ulegnie w wyniku centralnych decyzji już w

najbliższym czasie poprawie. Z zadowoleniem również przy­
jął starania władz miasta o zakupienie aparatury zagranicz­
nej dla Akademii Medycznej ze środków dewizowych kra­
kowskich zakładów prac.y. y i

WARSZAWA (PAP). Naj­
pilniejsze zadania ogniw i in­
stancji związkowych były 18
bm. w Warszawie tern.-item
plenarnego posiedzenia Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Rol­
nych?

W podjętej uchwale stwier­
dzono, że Związek Zawodowy
Pracowników Rolnych określa
się jako niezależny i samo­
rządny. klasowy związek
branżowy, działający poza
zrzeszeniem związków zawo­
dowych. Opowiedziano się
jednocześnie za związkową
jednością wszystkich pracow­
ników rolnictwa.

WARSZAWA (PAP). W
dniach 17—18 bm. ponownie
obradowało rozszerzone Ple-
num Zarządu Głównego
Związku Polskich Autorów i

Kompozytorów Utworów Roz­
rywkowych ZAKR. Poświęco­
ne ocenie stanu twórczości
rozrywkowej w środkach ma­
sowego przekazu, ze szczegól­
nym uwzględnieniem radia i

telewizji.
Surowej krytyce poddano

aktualny stan polskiej estrady
muzyki rozrywkowej i piosen­
ki. Domagano się likwidacji
gigantomanii w postaci kosz­
townych i nie spełniających
kulturotwórczych funkcji_ fes­
tiwali piosenek, krytycznie o-

ceniono stan bazy technicznej
radia i telewizji oraz przed­
siębiorstw fonograficznych,
jak również gospodarkę finan­
sową w tej dziedzinie. Szcze­
gólnie ostrej krytyce poddano
programy muzyczno-rozryw­
kowe PRiTV, zaniedbanie dob­
rych tradycji polskiej rozryw­
ki i brak koncepcji programo­
wych w tej dziedzinie. Postu-1,
lowano przywrócenie w tych
programach należnego mieisca
żywemu słowu, w tym saty­
rze. Zwiększenie samorządnoś­
ci ośrodków regionalnych,, u-

dział środowisk twórczych w

kształtowaniu polityki pro­
gramowej.

Plenum ZG ZAKR postano­
wiło powołać zespół do opra­
cowania szczegółowego rapor­
tu na powyższe tematy.

morządnych Związków Zawo­
dowych w Krakowie od dnia
dzisiejszego od godz. 16.00
mieścić się bedzie przy ul.
Karmelickiej 16 m. 2 T p. Nu­
mer telefonu podany zostanie
w terminie późniejszym. Ko­
mitet Założycielski zwraca się
7. apelem do. wszystkich załóg,
które noszą sie z planem pod­
jęcia strajku aby zamiaru te­
go poniechały, i ze swymi po­
stulatami zwróciły się do
Międzyzakładowego Komitetu
Założycielskiego Niezależnych
Samorządnych Związków Ża-
wodowyćh. ■*'

Międzyzakładowy Komitet
Założycielski Niezależnych
Samorządnych' Związków Za­
wodowych w Krakowie zawia­
damia. że w dniu 22 września
br. o godz. 11.00 w’ sali tea­
tralnej budynku ..S” Kom­
binatu Hutv im. Lenina odbę­
dzie się zebranie wszystkich
przedstawicieli zakładów nra-

rv zarejestrowanych w MKZ
NSZZ.

W zebraniu uczestniczyć
mogą także delegaci innych
zakładów prący wyraża’jacvch
chęć wstąpienia do MKZ
NSZZ.

rzemiosła i usług
WK SD w Nowym Sączu, któ­
re prowadził, przewodniczący
WK — Czesław Grzesiak, pó­
źniej zaś na naradzie prze­
wodniczących, sekretarzy MK i
kół terenowych z udziałem
wiceprzewodniczącego CK SD
Tadeusza Kałasy.

Padła propozycja, by bar­
dziej jasno określić zakres
współdziałania międzynartyj-
nego w imaterii współzarzą-
dzania i współodpowiedzial­
ności za politykę gospodarczą
w rzemiośle i usługach. W

nowej rzeczywistości społecz­
nej członkowie SD opowie­
dzieli się za jdwnością i de­
mokratyzacją życia politycz­
nego, za lepszą w efektach
pracą zawodową. (k-b)

Sztuki Ludowej
Największy „jakościowo i ilo­
ściowo” pokaz mody pod ha­
słem „polska gospodyni”
przygotowała właśnie Spół­
dzielnia im. Wyspiańskiego z

Krakowa.
Tak więc do zobaczenia na

targach!

SPORT .SPORT . SPORT . SPORT

Zapowiada się trudny sezon

koszykarzy Wisły
W sobotę rozpoczynają rozgrywki o mistrzostwo Polski koszy­

karze. W Krakowie na inaugurację nowego sezonu 1980 81 zoba­
czymy pojedynki Wisły z Legią Warszawa, O przygotowaniach
„Wawelskich smoków” d« nowego sezonu mówi trener mgr JAN

MIKUŁOWSKI, który po 15 latach powrócił do Wisły jako szko­
leniowiec.

— Mamy w klubie bardzo tru­
dną sytuację kadrową. Łangosz
i Dolczewski (wrócił do Wisły z

Francji po rocznej przerwie) są

chorzy i nie trenują.' Mielcarek

przeszedł do Hutnika. Spore za­
ległości treningowe ma Fikiel,
który opuścił około 65 proc, tre­
ningów. Chorował także Ku­
dłacz a ostatnio J. Seweryn. Wy­
kruszyła się nam „stara gwar­
dia”, pozostali tylko: Gardzina.
Wieiebnowski, Mied z i k. W tej
sytuacji musieliśmy sięgnąć po
juniorów, ale powiedzmy sobie
szczerze nie są to jeszcze w peł­
ni wartościowi zawodnicy. Sta­
ramy się dogadać z Koroną w

sprawie powrotu naszego wy­
chowanka Palucha.

Porażka Cracovii, remis Unii
Piłkarki ręczne Cracoyii prze­

grały w rewanżowym meczu z

Pogonią Szczecin 14:16 (7:12). To

był fatalny mecz krakowianek,
cały bez wyjątku zespół zagrał
wyjątkowo słabo, bęz jakiejkol­
wiek koncepcji. Szczególnie źle

grała Cracovia w I połowie, któ­
rą Pogoń wygrała różnicą 5
bramek. Po przerwie przez mo­
ment wydawało się. że krako­
wianki będą w stanie odrobić

straty, zmniejszyły rozmiary
porażki do 10:12, potem było je­
szcze 12:15, w tym momencie
Jaśkowiec przestrzeliła -'karnego

Tylko dwa punkty...
Mamy za sobą 64 spotkania

I rundy europejskich pucharów.
Oglądało je około 1,3 min wi­
dzów. a padło w nich w sumie
180 bramek. Znakomicie spisały*

.się drużyny ligowe RFN.,z 7 ro­
zegranych spotkań wygrały aż
6 (przegrał tylko 0:1 w Doniec­
ku obrońca pucharu UEFA —

Eintracht Frankfurt), uzyskując
świetny bilans bramkowy 24:5
Nieoczekiwanie słabo wypadły
zespoły angielskie, przegrał
Nottingham, Wolyerhampton (z
PSV Eindhowen 1:3). West Ham

(z hiszpańską Castillą 1:3). nie
zawiódł jedynie lider Ipswich
gromiąc Aris Saloniki 5:1.

Również i nasi kibice nie mo­
gą mieć powodów do zadowole­
nia. W czterech meczach polskie
druŻTny wwwalczylT tylko dwa

remisy, czyli zdobvły dwa punk­
ty, Oczywiście remis remisowi
nierówni'. Bardzo wwsoko trze­
ba ocenić wwstep Widzewa, któ­
ry grał z Manchester bez kom­
pleksów. twardo i nieustępliwie
W innych kategoriach należy
rozpatrywać remis Śląska. Bez-

bramkowy wynik potwierdził
kryzys panujący we wrocław­
skiej drużynie.

Fatalnie spisała się Legia,
która w przeciwieństwie do
Widzewa grała bojaźliwie,
kunktatorsko i swoją aseku­

Kalendarzyk sportowy
• Koszykówka mężczyzn I

liga: Wisła — Legia, sobota go­
dzina 17, niedziela godz. 16.

• Piłka nożna II liga: Hut­
nik — Concordia, niedziela godz.
15.30, III liga: Igloopol — Gli­
nik, niedziela godz. 14 .30.

• Piłka ręozna mężczyzn I

liga: Hutnik — Korona Kielce,
sobota godz. 18, niedziela godz.
11, II liga: AZS Kraków — AZS
W'arszawa, sobota godz. 18.30,
niedziela godz. 12, hala ul. Pia­
stowska.

• Piłka ręczna kobiet I liga:
Unia Tarnów — Pogoń Szczecin,
niedziela i poniedziałek godz. 17,
II liga: 'AZS Kraków —

' AZS

Katowice, sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 10.30 .

POZNAJ POLSKIE FILMY!

20 WRZEŚNIA DNIEM FILMU POLSKIEGO

Popularni aktorzy - w głośnych filmach -

wybitnych reżyserów — w każdym kinie.

Czas pracy placówek
handlowo-gastronomicznych

i usługowych w wolną sobotę, 20 września

W dniu tym czynne będą:
— 50 proc, sklepów z artykułami spożywczymi o obsadzie

wieloosobowej i wszystkie branżowe sklepy piekarnicze
— w godz. 8—14

— domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe w godz.
9—16

— sklepy filatelistyczne — w godz. 10—16
— wszystkie punkty sprzedaży detalicznej RSW PPrasa—

Książka—Ruch” w godz. 6—13, a od godz. 13 do 21 tylko
50 proc, ich ogólnej ilości

— wyznaczone placówki z artykułami pamiątkarskimi i
kwiaciarskimi — jak w pozostałe dni tygodnia

— sklepy z artykułami do produkcji rolne/ — w £°dz. 8—14

(sklepy dyżurne: Nr 4 ul. Warszawska 20 i Nr 5 os. Szkla­
ne Domy W' Nowej Hucie)

— placówki gastronomiczne — jak w pozostałe dni tygodnia
— wypożyczalnie sprzętu turystyczno-sportowego, parkingi i

stacje benzynowe —i jak w pozostałe dni tygodnia
— dyżurne stacje obsługi samochodów czynne będą w godz.

7—20
— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne, w godz. 8—14, a zlo­

kalizowane w hotelach i na dworcach PKP — jak w po­
zostałe dni tygodnia

— zakłady fotograficzne — w godz. 10—16, a punkty rucho­
me w miejscach nasilenia ruchu turystycznego — jak w

pozostałe dni tygodnia
W poniedziałek, 22 września, sklepy z artykułami spożyw­

czymi oraz domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe

pracujące w sobotę 20 września będą czynne od godz. 12 .

— A co z amerykańskim Mu­
rzynem A. Shepardem (205- cm

wzrostu), który miał grać w Wi­
sie?

— Ta sprawa jest finalizowa­
na. wysłaliśmy do USA wszelkie
niezbędne dokumenty i czekamy
na przyjazd Sheparda. Czy zdą­
ży na mecz z Legią —• raczej
wątpię.

— Czego można oczekiwać od

Wisły w tych rozgrywkach?
— Trenuję w Wiśle dopiero od

1 sierpnia nie chciałbym więc
składać obietnic bez pokrycia.
Osobiście oczekuję lepszej gry
niż w minionym sezonie. Nie

wcześniej jednak niż za dwa —

trzy miesiące. Czeka nas napra­
wdę niełatwy sezon.

i było po meczu. Pogoń — choć

niczym nie zaimponowała —

wygrała zasłużenie.

Najwięcej bramek dla Cręco-
vii: Siodłak 4, Wnęk 3, Hołdh 2,
dla Pogoni Żurowska 9.

Piłkarki Unii Tarnów w re­
wanżu zremisowały w Gdańsku
z AZS 17:17, prowadząc do

przerwy 12:9. Najwięcej bramek
dla Unii: Żmuda 6, dla AZS:

Kodrycka 10 (s).
Pozostałe wyniki: Start Elbląg

— Skra 20:15. AZS W-wa —

AZS Wrocław- 9:21, Ruch —AKS
11:12! ■ '

)

rancką postawą ułatwjfta żąda*
nie zupełnie przeciętnemu ry­
walowi. Szombierki też nie za­
chwyciły, ale dzięki ambitnej
postawie zdołały w końcówce
strzelić gola. Porażka 1:2 w

kontekście rewanżu w Bytomiu
— nie jest złym wynikiem.

Jak zawsze nie obeszło się
bez kilku sensacji, pisałem już
o słabej postawie drużyn an­
gielskich. najbardziej nieoczeki­
wane wyniki to porażka FC

Brugge z FC Basel 0'1, prze­
grana Sportingu Lizbona z Hon-
vedem 0:2, remis Dynama Ki­
jów z Lewskim Spartakiem 1:1.

Drużyna Górskiego — Olympia-
kos Pireus nie sprostała u siebie

Bayernowi 2:4, zespół Lubań-

skiego i Laty — Lokeren tylko
zremisował u siebie z Dynamo
Moskw* 1:1. (ans)

. ># ..
_

A oto ciekawsze wyniki, któ­
rych nie zdołaliśmy podać wczo­
raj. PEMK: Inter — Universi-

tatę* Craiova 2:0, Aberdeen —•

Austria 1:0, FZP: Valencia —

Monaco 2:0, Roma — Carl Zeiss
Jena 3:0. Puchar UEFA: Juren-
tus — Panathinaikos 4:0. FC
Kaiserslautern — Anderlecht
1:0, RWD Molenbeek — Torino
1:2^ Standard Liege — Steaua
Bukareszt 1:1, Hamburger SV
— Sarajewo 4:2.

Rajd „Szlakami Lenina”

Trwa 25. międzynarodowy tu­
rystyczny rajd przyjaźni „Szla­
kami Lenina”.

18 bm. na rajdowe trasy wy­
ruszyli także turyści z Czecho­
słowacji i NRD, a w imprezach
towarzyszących bierze udział

grupa wycieczkowa ze Związku
Radzieckiego. Słowaccy turyści
z Koszyc znów’ przyjechali pod
wodzą Antona Slosera — wiel­
kiego przyjaciela dorocznych
spotkań na górskich szlakach

rajdu. Wraz z nim przyjechało
blisko 60 turystów reprezentują­
cych zakłady’ przemysłowe Ko­
szyc: „Lokomotiv”, „Magnezit”
oraz koszycką hutę.
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Dokładnie przed 12 laty nasze szkolnictwo wyższe przeżyło brzemienny w skutki wstrząs. Nie­
pokoje studenckie z marca 1968 roku sprawiły, że odebrano uczelniom wyższym resztki samorząd­
ności. Zanegowano prawo społecznych ciał kolegia lnych do wyboru szefów szkół i wydziałów. Nastą­
piła doba centralizacji.

Praktycznie biorąc tęsknoty za dawną samorządnością uczelni pojawiły się w środowisku aka­
demickim z chwilą gdy ta samorządność przestała funkcjonować. Nie były to tęsknoty utajone, nie­
artykułowane. Przedstawiciele np. Uniwersytetu Jagiellońskiego przy różnych okazjach wielokrot­
nie wskazywali na konieczność powrotu do sprawdzonego modelu. Tego typu głosów słuchano

jednak bardzo niechętnie, a ich autorzy byli jednoznacznie karceni przez ministerialnych — i nie

tylko ministerialnych — urzędników. Dzisiaj, mimo że głosy dopominające się o samorządność na­
szych uczelni odezwały się ze zwielokrotnioną silą są powszechne i utrzymane nie tylko w postula-
tywnym tonie, nikomu nie przychodzi do głowy wyciąganie ,.konsekwencji" w stosunku do dy­
skutantów. Co więcej, resort nauki, szkolnictwa wyższego i techniki twierdzi, że postulaty wysuwa­
ne przez nauczycieli akademickich są w dużym stopniu zasadne...

Wybieralności jednak nowocześnie 1 demokratycznie poję­
tej. A więc z udziałem nie tylko zwyczajnych i nadzwj czaj-
ńych profesorów lecz także adiutantów, studentów i przed­
stawicieli administra/'-”.

REKTOR I DZIEKAN

Tradycyjne stanowisko szefa uczelni, czyli rektora i jego
zastępców, a także kierownika wydziału — czyli dziekana,
były wybieralne. Nie zawsze jednak jest tak, że to co tra­
dycyjne — jest automatycznie dobre. Mimo pozorów demo­
kracji wybieralność najwyższych uczelnianych urzędów z

tą demokracją miała niewiele wspólnego. Wybierało bowiem
wąskie grono profesorów nie dopuszczając myśli, że prawo
wyboru .mogłoby także przysługiwać młodszym pracownikom
nauki nie mówiąc już o studentach. Sytuacja taka prowa­
dziła do tworzenia się, a były takie przykłady, elitarnych
koterii, klanów rodzinnych wszechwładnie decydujących o

ważnych dla uczelni decyzjach personalnych. Oczywiście o

powrocie tego typu zwyczajów nikt nie myśli.
Mimo wielu ■wypaczeń minionych lat na ich plus należy

zapisać szersze dopuszczenie do głosu przedstawicieli uczel­
nianej społeczności. Wprawdzie senat czy rady, wydziałów
nie wybierały już rektora i dziekanów (pochodzili z nomi­
nacji) ale w tych ciałach kolegialnych zaczęli zasiadać i re­
prezentanci studentów i młodsi pracownicy nauki. Prawda
jednak jest taka, że uprawnienia senatu czy rad wydziałów
do imponujących nie należały. Były to bowiem bardziej cia­
ła doradcze niż współdecydujące, a zdarzały się przypadki
uczelni kierowanych przez rektorów zdradzających ciągo­
ty do tzw. rządów twardej ręki gdzie rola senatu sprowa­
dzona została praktycznie do zera. Właśnie teraz, w gorą­
cym okresie ostatnich tygodni, rektorzy ci mają najwięcej
kłopotów...

Rzeczywiście, niektórzy rektorzy mają powody do obaw
o swoją rektorską, przyszłość, gdyż wszystko zmierza w kie­
runku powrotu do wybieralności uczelnianych urzędów.

STARE TRADYCJE^

NOWE NADZIEJE
UPRAWNIENIA I MOŻLIWOŚCI

Demokracją można się podniecać, można się nią nawę4,
znakomicie bawić — jej praktyczne skutki będą jednak
żadne gdy w parze z wyborem rektora czy dziekana nie pójdą
uprawnienia ich urzędów. Na dzisiaj bowiem gorset centra­
lizacji jest tak ciasny, tak szczelny, że skutecznie uniemożli­
wia bardziej samodzielną inicjatywę. Trudno się więc dzi­
wić, że dyskusje toczone na naszych uczelniach wyższych
traktują pojęcie samorządności szeroko, nie ograniczając
tego problemu jedynie do spraw personalno-wyborczych.

A więc finanse warunkujące przecież samodzielne podej­
mowanie decyzji w ważnych dla uczelni sprawach. Budżet
naszych szkół wyższych pełen jest tylu zakazów, tylu nie­
możliwości, że przypomina powikłany gąszcz wykluczających
się często przepisów. Nic więc dziwnego, że postulat samo­
dzielnego kierowania przez uczelnię przyznanym jej budże­
tem należy do powszechnych. Przecież nie ministerstwo lecz
sama szkoła wie najlepiej jak środkami efektywnie gospo­
darować, na co w danym okresie należy przeznaczyć więcej
pieniędzy, a na co mniej. Rzecz jasna w przypadku przy­
znania uczelni szerokich finansowych uprawnień jest ona

gotowa ponosić pełną odpowiedzialność za prowadzona go­
spodarkę. Zresztą nowa formuła: pracy np. senatu, podejmo­
wane przez niego uchwały byłyby istotną gwarancją, że fi­
nanse zostaną wykorzystane rzeczywiście właściwie. Z ko­
rzyścią dla uczelni, programów dydaktyczno-wychowaw­
czych, z korzyścią dla studentów.

Podobnie rzecz ma się z badaniami nauko .vymi. Chociaż
nikt nie kwestionuje ogólnopolskiego, państwowego planu
badań wskazuje się jednak, że obecnie potężny przecież po­
tencjał naukowy, możliwości naszych profesorów i współ­
pracujących z nimi zespołów nie są w pełni wykorzysta­
ne. To co nie mieści się w bardziej lub mniej ogólnopol­
skim planie nie ma szansy uzyskania finansowego błogosła­
wieństwa. Nikt nie jest w stanie określić ile strat poniosła
nie tylko nasza gospodarka ale także nasza kultura ze wzglę­
du na krótkowzroczność tych, od których owe planistyczne
decyzje ostatecznie zależały. Powiedzmy od razu — a jest, to
twierdzenie często spotykane w środowisku pracowników
nauki — że przy określaniu planu naukowych badań kie­
rowano się często potrzebami bieżącymi mniej myśląc o

kompleksowości poczynań, o perspektywicznych problemach
już nie wspominając. Z tych ostatnich zdawano sobie wp”.i-
wdzie sprawę, formułowano nawet tematy aby potem szyb­
ko je zarzucić gdyż proza codzienności i związane z nią po­
trzeby odzywały się z brutalną siłą. Tymczasem nauka me

może pracować tylko dla potrzeb doraźnych, dla potrzeb
dnia dzisiejszego. Zresztą jest wiele dziedzin naukowych
badań, które ze swojej natury wybiegają w przyszłość co

wcale nie może znaczyć, że są mniej ważne. Tak więc głos
dopominający się o samorządność uczelni, samorządność
obejmującą również pewną swobodę podejmowania prohle-
mów badawczych wypływa z troski o przyszłość naszej nau­
ki i przyszłość efektów, których mamy prawo po niej się
spodziewać.

Jeżeli już o efektach mowa, to wspomnieć należy o pro­

gramach dydaktycznych, Pod adresem tych ostatnich,
pośrednio przecież związanych z jakością opuszczających
mury uczelni absolwentów, powiedziano w ostatnich tygod­
niach wiele gorzkich słów. Znowu kłania się centralizacja,
znowu kłania się „urawniłowkę” nie uwzględniająca lokal­
nych potrzeb, lokalnych możliwości.

' Na szczęście mamy już za sobą burzliwy okres rozwoju,
a raczej powstawania uczelni wyższych. Jeszcze przed kilku
laty każde województwo energicznie dopominało się o swo­
ją własną szkołę wyższą. Nowym siedzibom władz re­
gionalnych nie wystarczała nobilitacja wojewódzka — chciały
także nobilitacji gronostajowej. Jeżeli nasze trudności go­
spodarcze miały jakiś pozytywny skutek to tylko ten, że
dzięki nim zahamowana została niczym nie usprawiedliwio­
na fala budowy kolejnych ośrodków akademickich. Budo­
wano bowiem ośrodki nowe — na modernizację już istnie­
jących środków brakowało.

Energiczny wojewoda mógł przerzucić tzw. moce prze­
robowe — z np. osiedla mieszkaniowego na teren budowy
reprezentacyjnego gmachu „swojej” uczelni. Największa
jednak energia wojewódzkiego włodarza nie była w stanie
zapełnić nowoczesnego gmachu kadrą naukowo-dydaktycz­
ną, reprezentującą odpowiedni, wysoki poziom. Dzisiaj sku­
tek jest taki, że istnieją olbrzymie różnice jakości pracy
dydaktycznej między uczelniami tego samego typu, różnice

jakości absolwentów. Nie trzeba chyba dodawać, że te roz­
piętości nie wychodzą na zdrowie naszej gospodarce.

Skutki błędów w planowaniu rozwoju sieci uczelni wyż­
szych odczuwać, będziemy jeszcze długo. Bezpośrednio od­
czuwają je^na swojej skórze pracownicy uczelni uznanych,
cieszących się dużym dorobkiem. Oto w tradycyjnych ośrod­
kach nie awansuje się młodszych pracowników nauki (obo­
wiązują przecież limity etatów) stosując swoisty szantaż.
„Zostanie pan docentem — mówi przedstawiciel minister­
stwa — jeżeli wyrazi pan zgodę na przeniesienie do Słupska,
Koszalina itp.” Nie każdy jednak pracownik ochoczo rezy­
gnuje ze swoich ambicji naukowych, które ma szansę roz­
wijać w prężnym ośrodku za cenę docentury, mieszkania,
a nawet domku jednorodzinnego, którym niektóre woje­
wództwa kusiły naukowców. Czyż dziwić się należy, że wła­
śnie tego typu praktyki, tego typu sztuczny rozwój niektó­
rych ośrodków jest obecnie krytykowany?

CZAS DYSKUSJI - CZAS DECYZJI

Trudno rzecz jasna wymienić choćby tylko wszystkie po­
stulaty, wszystkie żądania wysuwane podczas toczonych w

naszych uczelniach dyskusji. Dyskusji nie ograniczających
się przecież do jednorazowej podwyżki płac czy innych
środowiskowo-partykularnych interesów. Rzecz idzie o pro­
blemy modelowe, a więc bardziej złożone, trudniejsze. Dy­
skusja środowiska naukowego toczona pod hasłem samo­
rządności uczelni wyższej zdaje sobie sprawę z polskich
uwarunkowań, z polskich możliwości. Nie wysuwa się więc
postulatów niemożliwych do spełnienia — lecz jedynie te,
które mają szansę realizacji — które mogą przynieść pozy­
tywne skutki szkolnictwu wyższemu.

A o tym, że są to postulaty w pełni zasadne świadczy
stanowisko Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki. Oto trwają już prace nad nową ustawą o szko­
łach wyższych, której projekt ma być gotowy do końca
grudnia br. Ustawa ta przywróci samorządność naszym
uczelniom, skończyć ma z czasem centralistycznej biurokra­
cji.

Oczywiście projekt ustawy poddany zostanie kolejnej dy­
skusji, kolejnej konsultacji. Chodzi przecież o to, aby tak
sprecyzować normy prawne by za kilka lat znowu nie obu­
dzono się i nie stwierdzono, że w tym burzliwym 1980 roku
to jednak popełniliśmy błędy...

DWÓCH „PANÓW”

Jeżeli w zdecydowanej -większości naszych uczelni sytuacja
jest już w miarę klarowna, to nie można tego powiedzieć
o akademiach medycznych i uczelniach typu artystyczne­
go. Nie można zaś dlatego, że wspomniane uczelnie podle­
gają pod dwa resorty. Akademie medyczne są bowiem w

gestii Ministerstwa "zdrowia i Opieki Społecznej oraz

MNSzWiT — a uczelniami artystycznymi włada Ministerstwo
Kultury 1 Sztuki wspólnie z resortem szkolnićtwa wyższego.
Z tej podwójnej odległości wypływa wiele ujemnych skut­
ków — szczególnie ujemnych dla akademii medycznych.

Ostatnio nie oszczędza się Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki jednak resort zdrowia i opieki spo­
łecznej otrzymuje solidniejsze baty. Wskazuje się bowiem
na wyjątkową biurokrację panującą w tym ministerstwie,
na nieuwzględnianie specyfiki pracy akademii medycznych.
Prawda jest taka, że wiele słusznych rozwiązań zastosowa­
nych w uczelniach podległych MNSzWiT nie ujrzało dzien­
nego światła w AM, jako, że decyzja szefa resortu szkolnic­
twa wyższego... wymaga zgody szefa -resortu zdrowia, a o ta­
ką zgodę — jak mi mówiono — nadzwyczaj trudno.

Dawno już postulowano unormowanie sytuacji akademii,
medycznych i zastąpienie dwóch „panów”, „panem” jednym.
Jak do tej pory tego rodzaju postulatami nie przejmowano
się wcale. Trudno się dziwić, że obecnie właśnie w akade­
miach medycznych wyrażane są obawy, iż samorządność
zkół wyższych nic obejmie uczelni podległych resortowi

zdrowia — lub obejmie je w okrojonej formie. Chyba że
dwóch ministrów dojdzie między sobą do sensownego poro­
zumienia albo ktoś inny poradzi im, że takie porozumienie
jest rzeczą nieodzowną...

Janusz Hańderek
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— Panie Profesorze! Czy instytut którym
Pan kieru.se. zajmował się minimum socjal­
nym. o którom dziś tak wiele się mówi?

— Tak. Na Konferencji Partyjnej w 1974 r.

sformułowano potrzebę opracowania mini
mum socjalnego, czyli takiego wżorca i, po
ziomu konsumpcji, jaki należałoby uznać z

niezbędny społecznie w naszych warunkac’
Począwszy od 1975 r„ Wspólnie z Komis)
Planowania i GUS. zajmujemy się tym z

gadoieniem; opracowano 3 kolejne wers’
minimum socjalnego. Ostatnia pochodzi z

stycznia bieżącego roku.
— Nie hy’y to sprawy znane ogółowi opinii

społecznej.

— Miały, i takie było założenie, charakter
ekspertyzy dla władz. Były pomocą przy
podnoszeniu płac minimalnych, rent i emery­
tur; wskazywały na potrzebę podwyżki za­
siłków rodzinnych i innych świadczeń so­
cjalnych, istotnych dla poprawy materialne­
go położenia osób i rodzin żyjących w naj­
trudniejszych warunkach. Brane były także
pod uwagę przy ostatnich decyzjach rządu—
zapowiadających podniesienie najniższej pła­
cy do poziomu 2400 zł, podwyżki o 500 z’
— emerytur, przyznanych przed 1976 re­
kiem, przyznanie emerytom 400 zł zasił­
ku na niepracującą żonę i podwyżkę na

dzieci oraz zasiłków z Funduszu Alimenta­

cyjnego. Uważam, że dotychczasowa polityka
kształtowania dochodów — oceniając ją w

tym aspekcie — nie była dostatecznie akty­
wna, lecz trudno zaprzeczyć temu, że nie

przyniosła wiele ważnych i pożądanych sku­
tków. Porównując wyniki badań instytutu
nad minimum socjalnym z 1975 Toku z osta­
tnimi, okazuje się, że o 1,7 min zmniejszyła
się liczba osób, które żyją poniżej minimum
lub na jego granicy; niemniej jednak, jest
jeszcze wiele takich osób.

— Jak wiele — według obliczeń instytutu?
— Około 1.6 min członków rodzin

cowniczych, około miliona emerytów,
by te wskazują na skalę społecznych
cjalnych problemów, wymagających
wiązania w najbliższych latach. Chodzi
aby powszechnie i w sposób trwały wyelimi­
nować dochody, które nie spełniają wymo­
gów minimum społecznego, aby nikt w na­
szym kraju, nawet człowiek o najniższych
dochodach, nie miał mniej, niż wynosi okre­
ślone minimum socjalne.

— Jak teraz kształtuje się minimum? Jak
przedstawia się jego aktualna zawartość?

— Nie należy stawiać znaku równania po­
między minimum socjalnym a minimum eg-

zystencjl, ozy minimum biologicznym. W
skład tzw. koszyka minimum — to pojęcie
jest równoznaczne z minimum socjalnym —

wchodzą wydatki na żywność, odzież i obu­
wie, mieszkanie, kulturę, sport, wypoczynek,
oświatę, higienę i ochronę zdrowia, transport
i łąozność, a nawet pewne kwoty na tytoń i
alkohol. W sumie, koszyk minimum zawie­
ra od 400 do 500 pozycji — towarów i usług.
Trzeba pamiętać, że nie jest to ani standard
dobry, ani przyzwoity, ani przeciętny, lecz
standard niezbędny społecznie. Tak się go
określa. Koszyk produktów żywnościowych
ustalono na podstawie diety Instytutu Ży­
wienia i Żywności, diety skromnej, lecz wy-

po-
jej

starczającej, uwzględniającej potrzeby
szczególnych rodzin, zależnie od wieku
członków. Wydatki na mieszkanie dotyczą
mieszkań spółdzielczych, lokatorskich, gdyż
jest sytuacja najbardziej typowa. Koszty
usług ograniczają się do drobnych remontów
i napraw. Przewidziano długie okresy użyt­
kowania przedmiotów, ubrania itp. i niskie
koszty ich amortyzacji. Koszyk wydatków
ustalono dla 9 grup rodzin, od 1-osobowych
gospodarstw domowych po gospodarstwa 6-
osobowe z czworgiem dzieci. Sytuacje typo­
we, a nie szczególne, były podstawą do usta­
lenia wzorca minimum.

— Ile więc wynosi jego kwota dla, przy­
kładowo, 4-osobowej rodziny?

— Należy raczej powiedzieć — ile wyno­
siła na początku roku, bo teraz wymaga ona

korekty. Dla rodziny z dwojgiem dzieci w

wieku 7 i 9 lat ustalono ją w granicach
7 300 — 8 600 zł. Dla rodziny 6-osobowej na

poziomie 11 600 zł. Tę sumę trzeba traktować
tylko orientacyjnie. Obecnie, jak wiadomo,
w ęelu większej wiarygodności szacunku mi­
nimum nasze obliczenia zostaną skonfronto­
wane z poglądem związków zawodowych
innych ośrodków naukowych oraz

i
poddane

dyskus.fi. To bardzo ważne, gdyż
„konsumpcji niezbędnej społecznie”
jęciem bardzo złożonym, poniekąd subiekty­
wnym. Kontrowersje może budzić wiele
spraw, poczynając od tego, co należy włożyć
do koszyka minimum, poprzez kwestie zwią­
zane z rzeczywistym, faktycznym poziomem
cen, dostępnością .towarów na rynku itp.
Ochrona bytu tych rodzin o najniższych do­
chodach wymaga konsekwentnej polityki
cen, ich skutecznej kontroli, zapobiegania
wycofywaniu z rynku towarów tańszych itp.
działań, do których obecnie przystępuje się.
Minimum będzie bardzo pomocnym instru­
mentem.

pojęcie
jest po-

— Uo uzna je się obecnie za niezbędne
społecznie w zakresie kultury, oświaty, wy­
poczynku?

— W rodzinach, w których dzieci się uczą,
w których', dorasta młodzież spory udział w

minimum mają m. in. wydatki „szkolne” —

podręczniki, pomoce szkolne, książki. Prze­
widziano w nim także składkę na komitet
rodzicielski. W każdej rodzinie niezbędna jest
prasa, nie tylko codzienna, lecz kilka tytułów
tygodników. Przewiduje się pójście od czasu

do czasu do kina, teatru, do muzeum. Za nie­
zbędne uanano posiadanie taniego radiood­
biornika i telewizora. Odnośnie wypoczynku,
niezbędne są — oczywiście — wyjazdy dzie­
ci na kolonie i obozy. Uwzględniono też tanie
urlopy rodzinne, np. tzw. wczasy pod gruszą.

Wzorzec niezbędnych społecznie wydatków
stale musi być aktualizowany, zgodnie z o-

gólnym poziomem zamożności i z dążeniami
socjalistycznej polityki społecznej. W latach
pięćdziesiątych nie obejmowałby radioodbior­
nika, a w latach sześćdziesiątych — telewi­
zora. Za kilka lat w skład minimum socjal­
nego wejdzie natomiast zapewne, przykłado­
wo, pralka automatyczna.

— Czy minimum socjalne ma tylko zna­
czenie dla polityki dochodów; najniższych
płac 1 świadczeń socjalnych z tytułu ubez­
pieczenia społecznego?

— Nie tylko. Jest ono, jak wspomniałem,
instrumentem kontroli rynku 1 cen, a także
narzędziem w polityce pomocy społecznej,
która wymaga u nas znacznej przebudowy.
Pomoc ta powinna utracić cechy działalności
bądź przypadkowej, bądź charytatywnej,
przybierając charakter obligatoryjny dla
wszystkich, którzy jej potrzebują. W wielu
konkretnych indywidualnych sytuacjach ani
zasiłki, ani żadne zapomogi pieniężne nie
rozwiązują sprawy. Dlatego konieczny jest
rozwój terytorialnej pomocy społecznej w

miejscu zamieszkania. Władze miast, dzielnic
i gmin powinny dokładnie wiedzieć, ilu ludzi
na ich terenie potrzebuje pomocy, z jakiego
powodu, komu 1 w jakiej formie należy jej
udzielić. Takie działania zapoczątkowano w

Koszalinie, podobne przyjęły się w woj. pil­
skim i w niektórych innych województwach.
Powinny być one upowszechnione w całym
kraju.

— Dziękuję Panu Profesorowi za rozmowę.

Rozmawiała:

Bożena Papiernik

PSA W* w



Nadzieje i zwątpienia
REPORTAŻ Z KONKURSU IM. ADAMA POLEWKI

Sądzę, że wiele osób piszących o

wpływie postępu nauki i techniki na

rozwój cywilizacji, na tycie poje­
dynczego człowieka przeżywa od
czasu do czasu rozterkę. Informacje
i artykuły pełne są elektrowni sło­
necznych, szalenie mądrych kompu­
terów, aparatów sondujących odleg­
łe planety, a tymczasem naszą rze­

czywistość stanowią regularnie nawalające radioodbior­
niki, telewizory, lodówki, pralki tudzież inne sprzęty.
Zamiast ułatwiać nam życe stają się istną zmorą, kiedy
zabraknie w sprzedaży jakiejś części zamiennej. Można
się więc zacząć zastanawiać, czy rozziew pomiędzy
awangardą postępu technicznego a jego codzienną prak­
tyką przypadkiem nie pogłębia się. Można zwątpić to

sens opisywania baśniowego świata cudownych ma­
szyn egzystujących w sezamach laboratoriów.

Przed trzema laty, w lipcu 1977, pisałem na łamacl

„Gazety" o przygotowywanym w estońskiej wytwórm
„Tallinfilm" filmie stereoskopowym pozwalającym oglą­
dać nie płaskie lecz trójwymiarowe obrazy ruchome

Był to jeden z pierwszych tego typu filmów przezna­
czonych dla szerokiej widowni. Przeprowadziłem wtedy
wśród znajomych mini-sondę zapytując, kiedy się spo­
dziewają, że i widzowie polscy będą mogli oglądać
filmy „przestrzenne". Średnia wypowiedzi oscylowała
wokół terminu 10-letniego, choć niektórzy twierdzili, że
doczekamy się tego już za kilka lat. Napisałem to

wszystko w niewielkim artykule, opisałem istotę filmu
stereoskopowego, zahaczyłem jeszcze na koniec o holo­
grafię (dającą absolutnie pełne złudzenie przestrzen­
ności obrazów) i tekst się ukazał. A mnie opadły
wątpliwości. Robię oto ludziom smak na jakieś niezwy­
kłe widowiska, a przecież aby wyświetlać filmy stere­
oskopowe potrzebna jest zupełnie nowa aparatura pro­
jekcyjna i może upłynąć jeszcze wiele lat, zanim tech­
nika ta się zacznie upowszechniać. Po co więc łechtać

czytelnika nowinkami, co do których nie wiadomo kie­
dy będzie miał okazję zweryfikowania ich własnym
doświadczeniem.

Od tego czasu minęły trzy lata. Sprawa uleciała w

niepamięć, a na jej miejsce przyszły inne problemy.

LISTY DO REDAKCJI

Gorsi i lepsi
W reportażu „Gorsi i lepsi” pani Ewy JUNCZYK napi­

sanym jak sądzę pod wpływem emocji, które zawsze to­
warzyszą człowiekowi wówczas gdy się spotyka ze śmiercią,
zwłaszcza samobójczą.

Nie uważam, by artykuł ten mógł kogokolwiek i czego­
kolwiek nauczyć. Być może oczekiwałem zbyt wiele. Autor­
ka reportażu chcąc poruszyć szlachetne głębie ludzkiej du­
szy próbuje bezstronnie relacjonować przebieg toczącej się
„wojny” między wychowawcami a młodzieżą Zespołu Szkól

Zawodowych nr 2 w Zamościu. „Wojny”, która toczyła sie

wokół, jak przypuszczam, respektowania regulaminów i na­
kazów. które miały za cel tych młodych ludzi nauczyć od­
powiedzialności tak niezbędnej w ich przyszłej pracy, bo­
wiem finałem ich nauki była licencja pilota.

Tutaj już nie ma miejsca na żarty i dąsy w stylu „nie
będę jadł, nie będę zmywał”. Jeżeli 23-letni młodzieniec

uważa, że może robić co mu się podoba w szkole, która
kształci pilotów cywilnych dla potrzeb rolnictwa, to widocz­
nie pomylił szkole z boiskiem sportowym. A i tam obowią­
zują pewne reguły gry.

Nie mogę żadną miarą dopatrzeć się sadyzmu w tym. że
w gabinecie dyrektora obowiązywała postaw’a na baczność.
Jasne, że uważając się za wybranych aureołka niezwykłej
przydatności ich otaczająca mogła najzwyczajniej w świecie
uniemożliwić przyjęcie takiej postawy.

Uwzględniając takie rozumowanie, zawsze można uznać
zakaz picia alkoholu i palenia papierosów za zwykłą zbrod­
nię — a zmuszanie do nauki za szantaż i wszystko to ra­
zem można zamknąć w jednym worku i opatrzyć napisem
„s adyzm”.

Dalej tak, a premiować będziemy głupotę, nieróbstwo i

cynizm bo lekceważenie starszych — to już codzienność.

Nikt kto nie umie innych słuchać nie będzie umiał kie­
rować i dlatego posłuszeństwa należy uczyć tak jak się uczy
matematyki czy historii bowiem podstawą wszelkiej dys­
cypliny jest posłuszeństwo oraz szacunek wymagany i oka­
zywany w różnych formach.

Wiemy dobrze, że młodzież jest różna, „są gorsi i lepsi”.
Ale rzecz w tym, by gorszych było jak najmniej, by nie
stwarzać sytuacji w których tzw, siła przebicia zastąpi fa­
chowość, rzetelność i umiejętność czynienia dobra.

Każda grupa sformalizowana zwłaszcza grupa młodych
mężczyzn musi być zorganizowana z zachowaniem podziału
na tych, którzy kierują i tych, którzy będą wykonawcami
co jest szczególnie konieczne w szkole kształcącej przysz­
łych pilotów’, którzy wykonując swój zawód być może

znajdą się w sytuacji w’ której fachowość i posłuszeństwo
pewnym zasadom ocalą czyjeś życic.

Piętnować należy niegodne postawy przejawiające się np.
podsłuchiwaniem wychowanków, wyśmiewanie ich słaboś­
ci i rozterek. Nie można i nie wolno jest łamać charakte­
rów, ale nie należy hodować słabeuszy.

Zbigniew RACZEK
33-300 Nowy Sącz

ul. Klasztorna 28 m 86

I oto któregoś dnia rozpostarłszy płachtę „Kuriera Pol­
skiego" aż podskoczyłem z wrażenia: gazeta informo­
wała, że niebawem w Warszawie zostanie uruchomione

pierwsze w Polsce kino do wyświetlania filmów trój­
wymiarowych.

Osobną porcję wątpliwości przeżyłem w zeszłym
roku, kiedy na zakończenie tekstu poświęconego
mięśniolotom pozwoliłem sobie przedstawić dosyć śmia­
łą wizję. Będąc wówczas pod wrażeniem przelotu nad
Kanałem La Manche powietrznego roweru „Gossamer
Albatross" napisałem, że być może za kilkanaście lat

mięśnioloty zostaną na tyle udoskonalone, że staną się
konkurencyjnym środkiem transportu dla samochodu,
gdy na autostradach sznury pojazdów na dobre utkną
10 kilometrowych korkach. Napisałem (o z całym prze­
konaniem, ale kiedy rzecz ukazała się w druku, prze­
konanie zmieniło się w obawę, że chyba jednak prze­
holowałem.

Dziś znów zaczynam wierzyć w tamto proroctwo,
choć czy rzeczywiście sprawdzi się ono za kilkanaście
:at czy może dopiero w następnym stuleciu — trudno

przewidzieć. Optymizmem napawa mnie fakt, że przed
paroma miesiącami pomyślnie przeprowadzono próby z

aparatem latającym — konstrukcyjnie podobnym do
mięśniolotu „Gossamer Albatross" — napędzanym
energią elektryczną wytwarzaną przez baterie słonecz­
ne umieszczone na skrzydłach.

Zarówno mięśniolot jak i samolot elektryczny latały
krótko mówiąc ślamazarnie, akurat z taką szybkością,
aby utrzymać się w powietrzu. Jeśli jednak skrzyżuje­
my oba napędy i mięśniolot wyposażymy w instalację
właściwą samolotowi elektrycznemu, z miejsca powsta­
nie maszyna nieco dynamiczniejsza, a przede wszystkim
dająca więcej możliwości doskonalenia jej niż w przy­
padku samego mięśniolotu czy samego samolotu sło­
necznego.

Tak oto nadzieje bywają studzone zwątpieniami, ale

życie z czasem potwierdza niektóre ze śmiałych prognoz.
Choć czasem trudno poznać to po milczącym radiood­
biorniku czy strajkującej pralce.

Lesław Peters

Na terenie budowy zespołu energetycznego
ŻARNOWIEC proioadzą badania naukowcy z

PRACOWNI KONSERWACJI ZABYTKÓW V,’
GDAŃSKU. Prace obejmują tereny wsi: Ryb­
no, Czymanowo, Tylowo, Kartoszyno i Żar- a

nowca. Odkryto w tym rejonie około 150 sta­
nowisk archeologicznych. Obecnie badania

prowadzone są na trzech z wytypowanych
do uratowania 22. stanowisk. W Rybnie od­
kryto cmentarz kultury pomorskiej z począt­
ku epoki żelaza (650—250 r. p.n.e .) . W dwóch

grobach odkryto unikalne na terenie Polski

popielnice w kształcie domku, w pozostałych
grobach szereg popielnic tzw. „twarzowych"
i „Oczkowych".

Na zdjęciu: góra — prace wykopaliskowe
w Rybnie k/Gniewina; dół — mgr Alfred
Szuldrzyński konserwuje popielnicę domko-
wą..

CAR — Janusz Uklejewskl

fot. Archiwum

Kucharz Andrzej M. — wysoki, kościsty,
porośnięty żółtawym włosem — przyjechał do
Warszawy szukać obrony przed przeniesie­
niem go do garmażerii. Pod pachą trzymał
teczką z dokumentami.

Teczka
Teczkę ma każdy, kto wyleciał z torów; nie

spotkałem się jeszcze z wyjątkiem od tej re­
guły. Upadli dygnitarze mają teczki eleganc­
kie, lekkie, z dowcipnymi mechanizmami
przytrzymującymi papiery; mizerota nosi
zwykłe, potargane jak psie uszy okładki kar­
tonowe, co najwyżej wyposażone w zacisk z

miękkiej blaszki. Te teczki zrobiły się już
nudne a ich zawartość uległa standaryzacji:
są w nich — formułowane kulawą polszczyz­
ną — decyzje działów kadr, niesprawiedliwe
wyroki, opisy obdukcji, pełne emocji oświad­
czenia, opinie sprzedajnych rzeczoznawców,
kopie podań i odwołań. Plus, nieodmiennie
pozytywne, opinie na temat właściciela teczki.

Przyznam szczerze, że teczek mam dosyć,
mierzi mnie już nawet nie ich banalna za­
wartość, ale sam fakt istnienia Teczek, ich
nieuniknioność i — oczywista bezskuteczność.
Prawo Teczki. Właściciele Teczek mylnie za­
kładają, że mechanizm, który przywróci im
prawa może być inny niż ten, który ich wy­
rzucił za burtę.

Doświadczywszy na własne' skórze przera­
żającej skuteczności bezprawia — ratunku
szukają w praworządności. I — biorąc pozór
za rzeczywistość — zwykle przegrywają.

Teczki są tylko rekwizytem, psychologicz­
nym.

O zawartości teczki Andrzeja M. nie bę­
dziemy więc mówić, o nim samym dorzućmy
tylko, że w Warszawie demonstrował wręcz
porażającą wiarę w Istnienie Sprawiedliwości
i Przyzwoitych Ludzi.

Nie udało mu się tego wybić z głowy.

Życiorys
Andrzej M, jeżeli wziąć pod uwagę jego

poglądy, dożył wcale pięknego wieku 25 lat;
jego życiorys przedstawia tak druzgocące pa­
smo klęsk i niepowodzeń, że z czasem stał się
jego głównym atutem w walce o lepszą przy­
szłość.

Opowiadał gó już wielokrotnie, nauczył się
skracać opowieść, komasować, wyrzucać zbęd­
ne wątki nie gubiąc jaskrawych faktów. W
ten sposób, z szacunku dla słuchaczy, histo­
ria Andrzeja M. zyskała zwięzłość, tempo,
znakomitą dramaturgię. Ograniczenie stwo­
rzyło mistrza.

„...zdobycie zawodu kucharza udostępniono
mi w domu dziecka w Cz...”.- Chciał konty­
nuować naukę w technikum, ale kierownik
domu dziecka nie chciał ładować w niego
więcej pieniędzy. Kupił mu więc marynarkę,
wcisnął pod pachę starą kołdrę i odliczył
czterysta złotych z kasy, „na życie, dopóki
nie staniesz na nogi”.

Dowiedział się, że jest już usamodzielniony
i więcej od państwa ma nie oczekiwać. Poje­

Mariusz

Ziomecki

chał nad morze zarobić w sezonie jako ku­
charz i przemyśleć swoją sytuację. A w paź­
dzierniku, po sezonie, wrócił do domu dziec­
ka.

(dosłowny zapis z taśmy magnetofonowej)
„...powiedziałem w kancelarii: dacie mieszka­
nie, wyjdę, nie dacie — nie opuszczę. Dyrek­
tor krzesło na mnie wziął: „Odejdziesz po
dobroci?” Czuję się na tym świecie zagubio­
ny, niech pan wejdzie w moją sytuację. —

Masz łeb i ...uj, to kombinuj!... Z takim, moż­
na powiedzieć, porzekadłem opuściłem kan­
celarię i zamieszkałem w pokoju, gdzie wy­
chowankowie domu dziecka trzymali jedwab­
niki na handel. Karmiłem je liściami...”.

Kiedy zrobiło się koło niego dosyć duszno,
Andrzej M. pojechał do Ministerstwa Oświaty
i Wychowania, gdzie obiecano mu interwen­
cją i kazano wracać do domu dziecka. Wrócił
i został zatrzymany pod zarzutem kradzieży
lampy z dworca. Opowiada o tym tak:

„...wsadzili mnie po dobroci, tylko dla wy­
jaśnienia. Po 24 godzinach doprowadzili mnie
do prokuratora, który powiedział że porwa­
łem lampą i jeszcze dołożył zarzut, że upra­
wiam nierządy z nieletnimi. Po trzech mie­
siącach już wyszedłem z braku dowodów.

Ód razu wróciłem do domu dziecka, chociaż

wiedziałem, że tam zło na mnie czeka. Ale
pomyślałem sobie, że skoro jest na tym świe­
cie sprawiedliwość, a musi być, to powinie­
nem dostać to czego ja oczekują. Powiedzia­
łem dyrektorowi-że sią nie ruszę.

25 kwietnia przyjechał pod dom dziecka
gazik. Ktoś krzyknął — Andrzej, uciekaj, to

po ciebie!! Odbiegłem parę kroków, ale my­
ślę: Dlaczego ja uciekam? I wróciłem do swo­
jego pokoju, gdzie odbywało się przeszukanie
i cd razu użyto przeciwko mnie siły. Wydar­
łem się niszcząc marynarkę i pobiegłem w

stronę stawu. Dom dziecka jest w pałacu w

stylu francuskim, za pałacem jest staw. Ucie­
kałem w jego stronę, bo chciałem sobie życie
odebrać, taka jest prawda. I tam mnie chwy­
cili przed trzcinami: gonił mnie dyrektor,
dwóch milicjantów, trzech cywili i nasz wy­
chowawca. Zakutego w kajdanki poprowa­
dzili mnie do domu dziecka, żeby wszyscy
wychowankowie zobaczyli co ich czeka jeżeli
nie będą się podporządkowywać.

(...) Z aresztu śledczego dopiero drugiego
dnia zawieźli .mnie na pogotowie, stwierdzili
obdukcję i dali zarzut, że uczyniłem napaść
na funkcjonariuszy MO i nadto usiłowałem
uderzyć, nożem...”.

Dalej poszło już z górki: wyrokiem sądu re­
jonowego w G. Andrzej M. skazany został na

dwa lata więzienia. Na rozprawę przywiezio­
no wychowanków domu dziecka. Z więzienia
odwoływał się bez skutku. Po półtora roku
uciekł — żeby móc złożyć skargę na warunki
w jakich odbywa karę i sadyzm nadzoru.
Zgłosił się dobrowolnie na komisariat... czym
sąd podniósł mu wyrok o pół roku.

Kiedy wreszcie wyszedł na wolność... znów
wrócił do Cz. („Mimo wszystko coś mnie ciąg­
nęło z powrotem...”) Dowiedział się, że dom

dziecka już nie istnieje; dyrektor zabił się
samochodem, główny księgowy poszedł na

osiem lat do Rawicza za okradanie wycho­
wanków: defraudował ich mieszkania... Pałac
w stylu francuskim przerabiano na zajazd
turystyczny.

Wyjechał w góry, zaczepił się jako kucharz
w hotelu Orbis-Kasprowy:

„...dobrze się pracowało i lubili mnie wszys­
cy, ale niestety zostałem oblany zasmażką
przez drugiego kucharza, który uważa, że

cepry nie mają nic do roboty w górach. Kie­
dy odpowiedziałem, że ceprem nie jestem ho
mam już meldunek, on uznał że przypisuję
się do górali. Od razu straciłem przytomność.

Leżałem w szpitalu i myślalem. Nie ma co,
mówię, trzeba stąd wyjeżdżać. I tam, w gó­
rach, podjąłem słuszną decyzję: takim try­
bem, wśród obcych, do niczego w życiu nie
dojdę. Trzeba wracać gdzie się wychowałem.
Dlaczego miejscowe władze nie miałyby mi
przyjść z pomocą?”

12 listopada 1979 roku nasz bohater przyje­
chał pociągiem do miasta G, trochę na północ
od centralnej części Polski. Przyjął go prezy­
dent, urzędnik z naboru z lat 70., rzutki,
cały w dżinsach, bywały w Paryżu, przed
czterdziestką.

... obiecał prędki przydział mieszkania z

puli sierot i półsierot, i skierował do prac?/ w

nowym Barze Szybkiej Obsługi. Przez pracę
i stosunek do pracy miałem udowodnić, że

jestem wart pomocy i pieniędzy, które moja
ojczyzna dotąd na mnie wyłożyła.

Pięć dni po przyjeździe z sercem i uczciwie
przystąpiłem do powierzonych mi obowiąz­
ków...”

O

Ręce opadają, prawda? Nowe życie ten
idiota zaczął budować na następu; “'■ych prze­

konaniach: że istnieje wyższa, regulująca
wszystko sprawiedliwość i że najlepszą rze­
czą, jaką może zrobić, jest uczciwie pracować.

Oczywiście po niespełna dwóch miesiącach
był już bez pracy.

Bar szybkiej obsługi
Przyszedł tam siedemnastego listopada. Od

początku nie mógł „znaleźć miejsca w naszym
kolektywie”.

Kierownik baru przypuszcza, że kucharz
Andrzej M. nie lubi kobiet i dlatego od razu

zderzył się z szefową kuchni, która nie lubi

mężczyzn.
Prezydent jest zdania, że winę ponosi wła­

śnie kierownik, który zamiast uciąć konflikt
na samym początku, siedział cicho i podjudzał
obie strony.

Tak czy inaczej, doszło do takiego zaognie­
nia sytuacji, że szefowa — w obecności licz­
nych dostojników z G. — oświadczyła kate­
gorycznie: Albo ja albo on! I złożyła wymó­
wienie. Ponieważ szefowa kuchni zdobyła w

przeszłości Srebrną Patelnię, dyrekcja WSS
poczuła się zmuszona wystawić Andrzejowi
M. negatywną opinię służbową. Oznaczać to
miało koniec wszystkich jego planów.

Nikt wtedy nie wiedział, że przez cały okres
pracy w Barze Andrzej M. pisał pamiętnik.

Ludzie rzadko piszą pamiętniki wolni od
mvśli o czytelnikach. Andrzej M. — chociaż
do tego nie chce się przyznać — pisał ze

świadomością, żę tworzy rodzaj użytecznego
dokumentu. Zwróćmy uwagę, że pamiętnik
jest czymś mniej drastycznym niż doniesienie

czy skarga. Pamiętnik to dokument o pojem­
nej formule, przeciwko jego autorowi trudno
wytaczać zwykłe zarzuty o rozrabianiu czy
kalaniu. Na dodatek piszący, nie skrępowany
rygorystyczną formą donosu, przeżywa przy­
jemność obcowania z sobą samym, może
utrwalać różne, nawet luźne myśli, słowem
— ma swoją małą, prywatną tajemnicę, która
umiejętnie użyta staje się wielką bombą.

Przepowiadam, że pamiętnikarstwo dopjero
zaczyna robić u nas karierę; będzie tego dużo

więcej.
0

W pamiętniku Andrzeja M. zatytułowanym
starodawną, barokową manierą „Wspomnie­
nia z pobvtu w G. i podjęcia tom .pracy w

nowo wybudowanej restauracji szybkiej ob­
sługi na nowo wybudowanym osiedlu 1000-
lecia w charakterze kucharza w systemie
pracy brygadowej”, znajdziemy opisany dzień
po dniu, szczegół po szczególe przebieg okrut­
nej, owadziej wojny toczonej z szefową kuch­
ni.

Teren, na którym odbywało się starcie

uprzemysłowiona kuchnia — określał narzę­
dzia walki. Było więc wylewanie świeżo zro­
bionych zup do pomyj, aby ukoić podrażnioną

Nim wyszła do szkoły podawałam jej zawsze łyżeczkę
neospasminy, bo widziałam jak bardzo jest zdenerwo-
wana. Wieczorem także, gdyż dziecko nie mogło za­

snąć. Czasem budziła się w środku nocy z lękiem jak jutro
będzie w szkole. Tak było przez pierwsze dwa miesiące pie-
wszej klasy. Petem neospasminę podawałam rzadziej...” —

opowiada jedna z matek.
Coraz więcej jest dzieci nadmiernie wrażliwych 1 nad­

pobudliwych, świadczą o tym chyba obserwacje poczynione
w Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Kra­
kowie. Coraz głębiej przeżywają one także pierwsze dni po­
bytu w szkole. Pierwsze niepowodzenia to dla nich wiel­
kie dramaty, a start szkolny może zaważyć na przyszłość.
Nie chodzi tu wyłącznie o wyniki nauczania, ale raczej o

emocjonalno-społeczny rozwój dziecka warunkujący jego
odporność, powodzenie, dobre samopoczucie. Tymczasem,
zdaniem psychologów z Wojewódzkiej Poradni Wychowaw­
czo-Zawodowej Małgorzaty Gorzuli i Cecylii Praschill, me­
tody postępowania z małym uczniem grzeszą zbytnim „prze-
intelektualizowaniem” i na wychowanie czasu nie staje.
Chcem.y nauczyć malców jak najwięcej, zmusić posadzone
w ławkach szkolnych, lub w domu przy biurku pociechy
do przyswojenia następującej porcji wiedzy. Szwankuje na­
tomiast ich rozwój .psycho-ruchowy, emocjonalny, społecz­
ny. A zasad postępowania nie można nauczyć przy biurku,
lecz przez właściwą reakcję w licznych kontaktach z dziec­
kiem.

W dramacie życiowym pierwszoklasisty role główne gra­
ją: nauczyciel i rodzice (zwykle jedno z rodziców bardziej
zainteresowane jego postępami w szkole). Są też oczywi­
ście w tych dramatach postacie drugo i trzecioplanowe, jak
rówieśnicy, rodzeństwo, dziadkowie. Zajmijmy się tymcza­
sem tymi, które odgrywają role najważniejsze.
• Nauczyciel. Na nim koncentruje się uwaga malców, gdy
przestąpią próg szkolny. . Spostrzegają każdy gest, każdy
uśmiech „swojej pani”, barwę głosu. „Nauczanie małych
dzieci jest sztuką dość specyficzną — twierdzi Małgorzata
Gorzula — duże znaczenie ma w niej emocjonalny stosu­
nek do dziecka”. Tymczasem reforma trwa już trzeci rok,
rauczyciele najbardziej predysponowani do pracy z małym
uczniem przeszli wraz ze swoimi wychowankami do klas
drugich i trzecich. W tym roku trzeba było skierować c'-
klas pierwszych także tych, którzy wcale nie marzyli o nau­
czaniu pierwszoklasistów. „Niestety, w klasach pierwszych
uczą teraz różni nauczyciele — potwierdza to również ku­

rator nowosądecki Lechosław Miksztal — oczywiście wszy­
scy zostali przeszkoleni przynajmniej w kierowanych gru­
pach samokształceniowych lub przez NURT, ale dla około
30 procent z nich nauczanie początkowe jest drugą, lub
trzecią specjalizacją”. Czy fizyk, lub chemik uczący od lat
starsze dzieci, zaabsorbowany własnym przedmiotem, tak
szybko zmieni metody pracy i dostosuje je do małego dziec­
ka?

Rodzice. Większość z nich z przerażeniem większym niż
ich pociechy ogląda nowe podręczniki, jakże różne od tych
z ich lat dziecięcych. A ponieważ to co inne, nieznane, wy-
daje się trudne, stąd panika. Oczywiście u ambitnych, przy-

DRAMAT

ERWSZOKLASISTY
wiązujących dużą rolę do edukacji swoich dzieci. Jednak
ileż jest jeszcze takich, którzy bardzo niewiele mogą i chcą
pomóc dziecku.

Dziecko — nauczyciel — rodzice ucznia, to osoby przy­
stępujące z nowym rokiem do realizacji programu. Utopią
są założenia, że malec będzie się uczył wyłącznie w szko­
le. Ogromna większość rodziców „przerabia” ze swoimi po­
ciechami cały program nauczania, zwłaszcza w klasach
pierwszych. Czy istotnie program ten, jak często się sły­
szy, jest zbyt trudny? Może tu właśnie tkwi przyczyna dra­
matów pierwszoklasisty?

Sam program jest bardzo ambitny ! uwzględnia wszech­
stronny rozwój dziecka —v taką opinię prezentują psycho­
lodzy z Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej.
— Lecz jego realizacja wymaga pedagogicznego kunsztu i
wypełnienia wjfelu warunków. I tu przyczyny dramatów,

niepowodzeń, przemęczenia pierwszoklasistów. Z kunsztem
nauczycielskim — jak się rzekło — bywa różnie, a warunki
pozostawiają często wiele do życzenia. Bo jak prowadzić
indywidualizację nauczania, gdy w pierwszej klasie jest...
35 uczniów? Jak trudno jest wtedy organizować zajęcia, a

trzeba pamiętać, że mała jeszcze percepcja siedmiolatków
i ich naturalna potrzeba ruchu, zabawy; nie pozwala posa­
dzić ich w ławkach na 45 minut. Dużej inwencji potrzeba
i znacznych umiejętności organizacyjnych, by urozmaicić
lekcje. Pięć lekcji, bo prżez cztery dni w tygodniu pier­
wszoklasista aż tyle godzin spędza w szkole. Entuzjaści no­
wego programu podkreślają, że wiele z tych zajęć pozwala

Krystyna Rożnowska

na relaks — wychowanie muzyczne, kultura fizyczna (tak
nazwano dawny wf). Są to jednak zorganizowane zajęcia,
a nie swobodna zabawa. Dodajmy do tego, że bardzo wiele
dzieci pracujących matek przychodzi do szkoły już przed
siódmą 1 w świetlicy czeka na pierwszą lekcję. Ileż godzin
spędzają one w szkolnych murach, wypełnionych hałasem?

Jeszcze w wielu szkołach, zwłaszcza na nowych osiedlach,
nauka klas pierwszych jest dwu, a nawet trzyzmianowa.
Dziecko rozpoczynające lekcje po południu jest już zmęczo­
ne, zwłaszcza jeśli od rana przebywało w świetlicy. To bar­
dzo obciąża jego system nerwowy.

Nie zamierzam dokładnie analizować programu klas pier
wszych i stopnia jego trudności, ale propozycja, by dostosr
wać go do warunków szkolnych wydaje się dość rozsa.dn:
Tym bardziej, że podobno wizytatorzy zbyt dużą wagę przy­
wiązują do rytmicznego realizowania programu, nie pozo­

stawiając nauczycielom swobody w rozplanowaniu jego
treści na przestrzeni roku, czy trzech lat nauczania począt­
kowego. A przecież byłoby to z korzyścią dla dzieci.

Dużo kontrowersji wzbudzają metody oceniania uczniów.
Można przecież przez stopień, pochwałę, Czy naganę z pogrą­
żyć, malca, zniechęcić i wpędzić w kompleksy, lub też za­
chęcić do nauki i właściwego zachowania. Szczególnie dzieci
wrażliwe bardzo przeżywają każdą ocenę, zły stopień by­
wa dla nich prawdziwym dramatem. Każde dziecko idzie
do szkoły po piątkę, rodzice na nią czekaja.. Problem w tym,
że dobre stopnie otrzymują uczniowie zdolni, którzy mniej
pracują, a słabsi, za swój wysiłek bywają nagradzani oszczę­
dniej. Jednakowa skala ocen obowiązuje przecież wszyst­
kich uczniów, podobne stawia się przed nimi wymagania, nie
bacząc na indywidualne możliwości. Niektórzy nauczyciele
rozszerzają na własny użytek skalę ocen, twierdząc, że ta

powszechnie przyjęta daje zbyt małe możliwości trafnego
opiniowania umiejętności ucznia. Modne stało się punkto­
wanie każdej niemal pozytywnej reakcji dziecka. Jedni upa­
trują w tym bodźce wychowawcze, inni twierdzą, że nagra­
dzanie stopniem każdego dobrego zachowania malca gubi
w nim spontaniczność i bezinteresowność. Słowem szkoła
nie dopracowała się jeszcze godnej, powszechnej aprobaty
skali i metod oceniania ucznia.

Po pięciu godzinach lekcyjnych siedmiolatek wraca do
domu. Tu także zwykle spędza trochę czasu nad książką.
Dla słabszych uczniów organizuje się jeszcze potrzebne do­
datkowe zajęcia wyrównawcze, co przedłuża konieczność
jego koncentracji. Czy nie ma więc prawa do zmęczenia?
Matka, po powrocie z pracy, zmęczona staniem w kolejkach
i własnymi kłopotami, także nie zawsze tryska humorem
i dobrym samopoczuciem. Zwykle, patrząc na zegarek, wy­
pytuje o to co było w szkole i popędza do odrobienia lekcji.

Zmęczeni rodzice, zmęczeni nauczyciele, z trudem pow­
strzymują na wodzy nerwy i zdobywają się na cierpliwość.
Czasem nerwy zawiodą z błahych na pozór przyczyn. Wtr-
dy padają nieprzemyślane słowa. Ot i następny dramat sied­
miolatka.

„Uczę dwadzieścia lat, ale nigdy nie widziałam tak nie­
cnych dzieci jak w tym roku w klasie pierwszej — żali
ę pewna nauczycielka — Gonią, krzyczą, skaczą po ław­
ach”. Cóż, kiedyś wreszcie muszą gonić, krzyczeć i skakać

a jeśli po lekcjach brak na to czasu...
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ambicję szefowej; kierowanie kucharza do
mycia kotłów i szorowania podłóg, co znako­
micie pomniejszało jego wartość w oczach
uczniów; wyznaczanie pracochłonnych robót
tuż przed końcem zmiany, przesalanie sosów
i zup. Andrzej M. pisze nawet o sypaniu miał­
ko potłuczonego szkła do kotłów z zupami.

Na kratkowanych stronach pamiętnika An­
drzej M. daje wyraz zdziwieniu, dlaczego tak
dobrze wyposażona — i nie najgorzej zaopa­
trywana — placówka karmi tak paskudnie.
Próbuje dojść, po co zatrudniono w niej aż

tyle osób. Metodycznie opisuje kto, kiedy i
ile i czego wynosi w torbach przez tylne
drzwi.

Tym, co ostatecznie przeważyło szalę, by!
pokaz, który nasz bohater urządził dla per­
sonelu aby zademonstrować, jak napraw-
d ę gotuje się ryż na sypko. Kiedy jeszcze
dodatkowo oświadczył, że w kuchni baru,
gdyby wszystko zorganizować jak należy, mo­
głoby pracować tylko trzy osoby — nie było
odwrotu.

<>

O oskarżeniach Andrzeja M. absolutnie nie
da się rozmawiać z szefową. Dlaczego? Bo
szefowa płacze.

Ta wysoka, czarnowłosa kobieta o nieco
ptasiej twarzy odgradza się fontanną łez od
wszelkich pytań, zarzutów i pretensji. Jej
zwierzchnicy w WSS od dawna są do tego
przyzwyczajeni i nawet radzą, aby — jeżeli
rozmowa z nią jest naprawdę konieczna —

bez przerwy kontrolować stan jej oczu. Kiedy
zaczynają błyszczeć — szybko zmieniać temat.

Rzecz ciekawa: komunikując się z podwład­
nymi, szefowa prowadzi oszczędniejszą go­

spodarkę wodną. Mało kto w kuchni baru
wie o jej „zszarpanych nerwach”...

O
Po negatywnej, utrwalonej na piśmie opinii

WSS wydawało się, że Andrzej M. jest wy­
kończony równo. Tymczasem w barze zjawił
się — prezydent.

Doszło do konfrontacji, konsultacji i eks-
plikacji („najlepsze lokale w mieście zamie­
niacie na stołówki”) i od razu wyszło na jaw,
że konflikt w barze ma podłoże psychologicz­
ne, co poznaje się po tym, że ciężar gatunko­
wy konkretnych oskarżeń nie pozostąje w

sensownej proporcji do szalejących namięt­
ności.

Prezydent potępi! frakcję szefowej kuchni
oraz podtrzymał obietnicę przyznania Andrze­
jowi M. mieszkania z puli sierot i półsierot;
pula ta jest w G. słabo wykorzystywana.
„Jeszcze po zebraniu prezydent poszedł do
szatni męskiej i mówił do mnie, abym zaczął
patrzeć w przyszłość” — zanotował Andrzej
M. w swoim pamiętniku.

Na drugi dzień wezwano go do dyrekcji.
Usłyszał, że od 1 stycznia zostaje przeniesiony
do pracy w garmażerii. „Jestem kucharzem
a nie garmażerem”. „To prosimy o wymówie­
nie”.

Kierownik Baru namawiał go do oporu
wskazując, że aby kręcić maszynką nie trzeba
kwalifikacji kucharza z praktyką w lokalach
orbisowskich. W Urzędzie Miejskim i w Dy­
rekcji WSS namawiali go z kolei, żeby się
zgodził. „Kocham zawód kucharza i nie po­
rzucę go w trudnej chwili”.

Kazano złożyć wymówienie.
Złożył. Szefowa kuchni, której los ważył

się do tego momentu, została w barze. „Wi­
dzisz jak cię przerobili” — mówił kierownik
i radził się odwoływać.

W styczniu Andrzej M. spakował swoje pa­
piery i pamiętnik do papierowej teczki, tecz­
kę włoży* do plastykowego worka i pojechał
do Warszawy. By! w Wojewódzkim Związku
WSS „Społem”, w Centralnym Związku, w

Komitecie Centralnym, w telewizyjnej „Sió­
demce”, w redakcjach tygodników „Za i Prze­
ciw”, „Kultura”.

Szansa
Prezes WSS „Społem” w G. jest tak za­

wiedziony i rozczarowany osobą Andrzeja.
M„ że jest nawet skłonny doszukiwać się pew­
nych znaczeń w fakcie, że zamieszkuje on

kątem u księdza.
— Nie mamy dowodów — mówią szybko

zastępcy.
— Ech. te dowody, wiecznie te dowody...
Więc tak, panie redaktorze. Ten M. to czło­

wiek nie do życia, ponury i hardy, człowiek
mu podaje tę, prawda, pomocną dłoń — a on

dalej chodzi ponury i hardy, demonstruje ja­
kieś niezadowolenie. Potrafi na zebraniu ot­
wartym samemu prezesowi oświadczyć, że

administracja WSS przez trzy tygodnie nie
jest w stanie sporządzić dla niego umowy o

macę. A kiedy on specjalnie zwalnia się z

iracy i przychodzi, to już od samego rana

ale może zastać żadnego z wiceprezesów.
— Rzekomo. Rzekomo nie może zastać —

mówi wiceprezes.
— Rzekomo. No i co? Potem, kiedy jak

księciu przyniesiono tę umowę do Baru,
oświadczył, że jej nie podpisze, bo zamiast
pensji 2800 daliśmy mu 2300.

— A twierdzi, że jest sierota! — mówi wi­
ceprezes — W ogóle nie chce zrozumieć takiej
prostej sytuacji, że fundusz płac jest napięty.

Mimo to dyrekcja WSS jest gotowa puścić
te wszystkie sprawki w niepamięć. Prezes na

przykład w ogóle się nie gniewa. W końcu
wszystkim znany jest życiorys Andrzeja M,
jego sieroctwo i ciężkie przejścia. Wszystko
da się zrobić, nawet to wymówienie można
anulować, pod warunkiem że kucharz ugnie
kark i pójdzie do garmażerii.

— Musi udowodnić, że jest coś wart —

mówi prezes — musi ugiąć kark. Wtedy szan­
sa stanie przed nim otworem.

Decyzja
Andrzej M. nie chce ugiąć karku.
— Słuchaj człowieku — mówi prezydent —

Dam ci mieszkanie w marcu. Mimo że jesteś
sierota, każą ci zapłacić zastaw. Sam jeździ­
łem z koniakiem do wojewody — ale za swoje
musiałem zapłacić. Skąd weźmiesz? W gar­
mażerii zarobisz czwórkę miesięcznie. No,
zgoda?

Andrzej M. przecząco kręci głową.
— Ja nie mam żadnego interesu, żeby wy­

puszczać cię w maliny — gorączkuje się pre­
zydent — i tak już świecę za ciebie oczami...
Zgódź się, na długo cię tam nie zsyłam. Cżte-

ży do lekkich przy tym ostatnio chorobowe to
moda u nas trzeba za nich pracować żeby
wykonać plan. Przeciętny nasz dzień od 6.00
do 14.00, 50 kg wątroby pokroić usmażyć i do
tego cebula według receptury, 60, sto kilo­
gramów kotlety mielone, zmielić, doprawić,
usmażyć, kiszka z drobiu 80—160 kg, jelita
umyć, powiązać, kaczki ugotować obrać od
kości, przemielić, ugotować kaszę z krwią
zmieszać przepuścić przez szprycę w jelito i
na koniec zaparzyć, sałatka 20—40 kg to już
masz w ogólnym zarysie plan dnia, przy tym
zimno, wilgoć i nieraz trzeba czasu sporo po­
święcić na gonitwę za szczurem... (..) Posta­
nowiłem wziąć się taktycznie, nie odzywam
się zbył wiele, co każą to robię nie dyskutu­
ję, pewnych spraw udaję że nie widzę, cze­
kam cierpliwie na ich dalsze posunięcia ja-
Lich podejmą...”.

List Andrzeja M. z 26 marca 1980:
„(...) ...u mnie nic nowego, mieszkania jak

nie było tak nie ma Ks. Proboszcz chodzi co­
raz bardziej podirytowany... Jak widzisz moje
obawy sprawdzają się w zupełności, oni tylko
dużo i dobrze mówią a ich czyny bywają po­
kryte różnie w zależności z kim co załatwiają,
jednak wierzę jeszcze (choć ta nadzieja z

dnia na dzień oddala się) że otrzymam pomoc
ze strony władz. Która, chcę Tobie donieść,
także jest pomocą moralną...”

Na tym liście kontakt się urwał do 6 maja.
Tego dnia, późnym wieczorem, Andrzej M.

zjechał do Warszawy — znów po ratunek. W

ręku trzymał plastykową torbę z tekturową
Teczką...

Prezydent nie dał mu mieszkania.
W lutym spotykali się często, pili kawę i

mówili o meblach do mieszkania i o nowej,
dobrej posadzie. W marcu prezydent nie miał

ry... niech będzie, góra dwa miesiące. Prze­
cież w tym barze cię zjedzą żywcem, szefowa
ci nie daruje! Musisz poczekać, aż zrobię tam

porządek... No?... Mam wobec ciebie wieikie
plany, zostaniesz szefem kuchni „Pod Żagla­
mi”, jak tylko wszystko przyschnie..., Ty
wiesz, co to będzie za knajpa? Paryska! Boa­
zerie, krótkie dania, kwartet smyczkowy...
Andrzej, daj mi szansę, żebym ci pomógł!!

Andrzej M. milczy. Prezydent wzdycha cięż­
ko.

— Wcale nie chcę, żebyś się zmieniał, żebyś
stracił charakter...

— Jestem kucharzem, a nie garmażerem —

mówi Andrzej M. z mocą.
Sam już nie wiedziałem. Może rzeczywi­

ście? Już na dworcu, przed odjazdem pociągu,
przekonałem go, żeby jednak poszedł do tej
garmażerii.

A nuż zdarzy się cud i dotrzymają słowa?

O
List Andrzeja M. z 20 lutego 1980:
„ (...) Może coś z teraźniejszości otóż: pra­

cuję dalej w garmażerii gdzie praca nie nale-

już czasu, kierował petenta do kierownika
wydziału lokalowego. W kwietniu również
kierownik stracił czas.

W maju Andrzej M. zaczaił się na prezy­
denta na korytarzu.

— Zawiodłem się na tobie — powiedział
prezydent.

— To ja się zawiodłem — powiedział ku­
charz.

— Ja jestem prezydentem a ty tylko ku­
charzem. Zobaczymy czyje będzie na wierz­
chu.

Dwa dni po tej rozmowie w garmażerii
zwołano nagle zebranie. Na zebraniu stwier­
dzono, że Andrzej M. jest leniwy, opryskliwy
i niesubordynowany. Przegłosowano obniże­
nie mu premii 1 wpisanie nagany do akt.

Prezydent miał już dowód na piśmie, że
władza nie oszukuje ludzi; władza się na lu­
dziach tylko zawodzi...!

Andrzej M. wysoki, kościsty, porośnięty
żółtawym włosem, pomieszkał u mnie dwa
dni, potem wsiadł w pociąg i pojechał w Pol­
skę. Niedługo zaczyna się sezon.-

Fot.: archiwum

Sowizdrzał

na cokole
To już druga sztuka Grigorija Gorina w Tea­

trze BAGATELA. Pierwszą reżyserował za

swojej kadencji dyrektorskiej, Mieczysław
Górkiewicz (Zapomnieć o Herostratesie) — drugą
rozpoczyna obecny sezon dyr. J. Giintnera, reży-
ser-debiutant Tadeusz Ryłko (Dyl Sowizdrzał).
Gorin, jak można się domyślać na podstawie obu

wzmiankowanych utworów oraz choćby Prawdo­
mównego kłamcy (o przygodach legendarnego baro­
na Milnchhausena), lubi artystyczne wędrówki w

przeszłość. Zarówno tę, historycznie udokumentowa­
ną, jak i tę, podpierającą się mitami. A więc nie re­
zygnującą także ze scenerii na poły bajkowej, czy
półprzypowiastkowej. Oczywiście, większość tych
chwytów stylistycznych oraz stylizacji służyła au­
torowi jako zasłona dymna dla wypowiedzi o pe­
wnych prawdach uniwersalnych, które zawsze po-
zostają aktualne w życiu człowieka i mechanizmie
dziejów. Pisarstwo takie, upraszczając dłuższe wy­
wody analityczne, można również zaliczyć do alu­
zyjnego. Gorin korzysta tuz dobroci zastanego
inwentarza, pomnażając swą twórczość o rysy mo­
ralitetowe. Jest moralizatorem. Ale, na szczęście,
nie brakuje mu poczucia humoru.

Malownicza postać Dyla Sowizdrzała doczekała
się w Europie wielu tyułów do sławy buntowni­
ka a zarazem plebejskiego orędownika o godność
człowieczą w zetknięciu z tyranią feudalnej wła­
dzy. Obrońca słabych i ciemiężonych stał się uoso­
bieniem idei wolności. Wesołek, frant, zawadiaka
niskiego urodzenia, ale bardziej rycerski od szla­
chetnie urodzonych i krzepki ciałem oraz duchem,
wyrósł na ludowego herosa Niderlandów, co u-

wiecznił znaną powieścią De Coster.

Bohatera z tej właśnie książki przeniósł Gorin
do... musicalu (Til), którego tekst przełożyli na ję­
zyk polski J. i G. Fedorowscy, a songi napisała
Anna Swirszczyńska, Musical ma mnóstwo wąt­
ków i jest ogromnie rozbudowany. Przypomina
trochę balladę i misterium plebejskle, trochę zaś
Brechtowskie moralitety z songami, a także ro­
dzaj komiksu scenicznego. Czegóż tam nie ma?! I
walk Niderlandów z Hiszpanią, 1 ponurych Inkwi­
zycji, i Judaszowych srebrnikó.z donosicieli, i mi­
łości czystej oraz rubasznych cór Koryntu w mar-

kietańskich wozach, i dworskich intryg w pałacu
króla Hiszpanii, wytwornego satrapy, i — rzecz

jasna — dorastania bohatera (Dyla) do wymiarów
mitu. A wszystko ze śpiewem, tańcami, torturami,
alegoriami, przeplatanymi satyryczną aluzją oraz

sentencjami moralnymi...
Trzeba przyznać, te ta — dość przecie karko­

łomna w konstrukcji — dramaturgia utworu Go­
rina, mimo obfitej warstwy ilustracyjnej, żywych

A i aria Iwaszkiewicz napisała książkę pt. „Z mo­
tylim ojcem o jedzeniu" (Wydawnictwo Literac­

kie, Kraków 1980, cena zł. 30). Rzecz rozpo­
czyna się od rozmowy pani Marii z ojcem Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem. Rozmowa jest krótka, ale
treściwa. Przypomina przodków rodziny Iwaszkie­
wiczów — m. in. babcię autorki, Wielkanoc w sta­
rym domu na Ukrainie, szynki, musztardę, karpia

faszerowanego, jakiego kiedyś robił Kucharski, Pa­
wiową, która królowała w kuchni, kaszę, którą jadł
z apetytem w domu Iwaszkiewicza Krzysztof Ba­
czyński, tort fasolowy — wielki okupacyjny wyna­
lazek babci Jadwigi, sałatę, ogórki...

Książeczka jest niezwykle dowcipna. Mówi o za­
miłowaniach kulinarnych i gastronomicznych Ja­
rosława Iwaszkiewicza i jego rodziny, zawiera rów­
nież spisy potraw wydawane np. przez „Wiadomo­
ści Literackie" podczas uroczystości rozdania na­
gród, sądu konkursowego nagrody wydawców, z

okazji Festiwali Muzyki Polskiej w Paryżu w roku
1925, z okazji wystawienia „Króla Rogera" Karo­
la Szymanowskiego na Sycylii w roku 1940. z oka­
zji posiedzenia Stowarzyszenia Kultury Europej­
skiej, z okazji nadania przez Uniwersytet Jagiel­
loński doktoratu honoris causa Jarosławowi Iwa­
szkiewiczowi.

W formie dowcipnej, przez zręczny cytat lub przy­
toczenie anegdoty Maria Iwaszkiewicz rzeczywiście
daje określone przepisy. Tylko nie wiem, co jest
tutaj ważniejsze? Sposób marynowania korniszo­
nów, szparagi d la Iwaszkiewicz, pularda a la po-
lonaise, curacao de Podkowa, pascha po rusku —

czy ta cała otoczka towarzyska, intelektualna spot­
kań towarzyskich?

W domu Jarosławostwa Iwaszkiewiczów na Sta­
wiskach., który stał się dla wielu ludzi polskiej kul-

Itury demem przyjacielskim, rodzinnym w okresie
najstraszniejszych przeżyć po Powstaniu Warszaw­
skim trzeba było ów zastęp ludzi po prostu wyży­
wić. Tak mówił sam' Jarosław Iwaszkiewicz. I tam

się takie rzeczy działy, że kombinowano różne po­
trawy z prostych produktów.

Język „ręcznej" książki kucharskiej i innych prze­
pisów jest w naszej książeczce staroświecki, ale na

sposób bardzo... nowoczesny. Moda na retro wcale
nie mija. Przestała być modą. Okazało się, że 40
tys. egzemplarzy „Z moim ojcem o jedzeniu" Marii
Iwaszkiewicz znajduje chętnych czytelników. My-

obrazów, nie jest łatwym kąskiem do zgryzienia
nawet dla wytrawnego reżysera. Wbrew pozorom
efektownej narracyjności. Toteż dziwić musi fakt
wzięcia przez debiutanta takiej sztuki na war­
sztat reżyserski PWST. Z drugiej zaś strony, wer­
sja musicalowa 1 mniejsze rygory w odmalowaniu

drobiazgowej budowy psychologii licznych posta­
ci, mogą skusić młodego reżysera barwnymi roz­
wiązaniami inscenizacyjnymi akcji-rzeki, a w niej
punktowaniem sytuacji o znaczeniu symbolicznym.
W tonacji — od groteski do dramatu, od reali­
stycznych scen do poetyckiej metafory.

Myślę, że najlepszym pomysłem Tadeusza Ryłki
było skrócenie Dyla Sowizdrzała blisko o połowę
tekstu. Nie sądzę bowiem, żeby całość utworu —

celebrowana jako musical — przyczyniła się do
strawności spektaklu na widowni. W przeciwień­
stwie do Herostratesa, dramaturgia Dyla Sowiz­
drzała wydaje się rozwleczona i przegadana (wraz
z piosenkami). Duchy, zjawy i rozliczne filozofo­
wania — w przyjętej przez autora konwencji bal­
ladowej — nie tylko nie wzmacniają teatralnej
dynamiki opowieści, lecz ją wyraźnie osłabiają.
Więc reżyser, moim zdaniem postąpił słusznie
zamknąwszy przedstawienie w bardziej okrojo­
nych, dwóch częściach: pierwszej — o spontanicz­
nej działalności franta, a drugiej — o pewnej prze­
mianie wesołka ludowego w bohatera, następnie
zaś w mit omijający jego śmierć rzeczywistą. W
ten sposób Ryłko wyczyścił s?m proces scenicz­
nej metamorfozy Dyla. Człowieka i pomnika, w

czym — jak na mój gust — autor nieco przesa­
dził na gruncie szlachetnej, lecz zbyt pogrubionej
dydaktyki.

Ba, ale spektaklu nie udało się utrzymać w

spójnych, jednolitych stylowo ramkach dla kon­
sekwentnej realizacji zamysłu ukazania przemian
tytułowej postaci. Część wątków rozbiegła się re­
żyserowi, a i zawiedli aktorzy — prócz Tadeusza
Wieczorka (ojciec Dyla), Dominiki Stecówny (Ka-
theline — obłąkana, i spiritus mouens dramatu),
Elżbiety Bieniasz (PWST — żona generała), Izy
Wicińskiej (właścicielka domu publicznego na kó'-
kach), Krzysztofa Góreckiego (gościnne występy
— król Filip). To prawda, że reszta obsady — z

wyjątkiem samego bohatera (Henryk Nolewajko)
— nie miała większych zadań aktorskich, lecz
przeważnie poszła po najmniejszej linii oporu: ku
spłaszczeniom sylwetek i ugroteskowieniu swych
wcieleń, zamiast zróżnicowania i pogłębienia środ­
ków wyrazu. Mimo to, przedstawienie nie zeszło
w sumie poniżej tzw. przyzwoitego poziomu, a

ekspozycja była nanrawde dobrej marki artysty-
czno-satyrycznej, tak — j?k i większość zespoło­
wych śpiewów. Nie można tego powiedzieć o so­
lowej, bezbarwnej i chybionej (również w założe­
niu) partii wokalnej W. Gruszeckiego. Piekne ko­
stiumy projektu Lidii i Jerzeao Skarżyńskich od­
dawały klimat (przedniego Domysłu inscenizacyj-
no-nlastycznego!) j*k z Bruesela. T to rzutowało
w końcowym efekcie na ogólne wrażenia odbior­
cze.

Jerzy Bober

■Zmoim
ojcem

o jedzeniu
ślicie może, drodzy Czytelnicy, że sprostacie wy­
mogom przepisów kucharskich sprzed lat 60, 40,
30? Jest to niemożliwe z wielu powodów, również
zaopatrzeniowych. Ale okazja mówienia o jedzeniu
jest równocześnie taką nieulotną chwilą kiedy mo­
żna mówić o zachowaniu się przy stole, o kulturze
spożywania potraw, o polityce, która często toruje
sobie drogę do różnych spotkań bankietowych.

Autorka pisze na końcu: „Osobno gromadzę me­
nu z zebrań rodzinnych, przyjaciół i z jubileuszy
mego Ojca. A zebrało się ich dużo przez te lata!
Jeszcze z przyjęcia po Nagrodzie Leninowskiej i
ostatnie zdobycze z pobytu naszej delegacji w Mo­
skwie w listopadzie 1976 r. Ciągle się łudzę, że na-

piszę osobną książeczkę opartą na samych menu,
tak jak się pisze w oparciu o jakieś dokumenty.
Każde może stanowić samoistne opowiadanie, iv:ele
z nich może być przyczynkiem do twórczości mo­
jego Ojca!".

Pani Mario, chciałoby się rzec poufale do autorki.
Pani właśnie coś takiego napisała! Można powie­
dzieć, że nie zatrzymała się Pani przy stołach suto

zastawionych półmiskami lub skromnymi talerzami
z okupacyjną owsianką. Rozgarnęła Pani gąszcz
wielu tajemnic przyjacielskich Pani wielk!eno Ojca,
co stanowi przedmiot olbrzymiego zainteresowania
zwyczajnych czytelników i biografów, którym
autorka dała znakomity materiał.

Olgierd Jędrzejczyk

łaściwie — wbrew tytułowi — chodzi
mi raczej o nieporządki, które notuję
w poniższym felietonie stanowiącym

jak gdyby błyskawiczny remanent powaka­
cyjny.

Pomimo nie bardzo wydarzonego lata tłok,
ścisk i zaduch panowały w dużych, modnych
miejscowościach letniskowo-kuracyjnych. Po­
wiedzcie mi — co to za przyjemność dusić

się w takim zgiełku? Gdzie tu mowa o wy­
poczynku czy jakimś relaksie? Chwalić moż­
na było najwyżej wczasy pod gruszą, tam po­
zostało jeszcze trochę świeżego powietrza i

ciszy. Bo tego w Zakopanem już prawie we

ma. Maryla Rodowicz śpiewa ostatnio kapi­
talną piosenkę „Leżę pod gruszą”. W zale­
wie idiotycznych banałów tekstowych, jaki­
mi, pożal się Boże, częstują nas od lat pio­
senkarki i piosenkarze — nareszcie słyszę
tekst mądry a ironiczny, poetycko udany, w

inteligentnej interpretacji. Wierzcie mi, znam

się na poezji, siedzę w tym od lat sześćdzie­
sięciu.

No, mniejsza o to. Obliczyli fachowcy od
rachunków, że zapylenie powietrza ze spa­
lin samochodowych w Zakopanem równe
jest krakowskiemu. Ale za to w tym tłoku
i zaduchu można się wyżyć towarzysko do
woli. W atrakcyjnych kurortach Krynicy,
Sopotu, Zakopanego życie wczasowiczów
podlega jak gdyby sezonowej taryfie ulgo­
wej Taka, malutka pauza, drobny, rozmaza­
ny marginesik w życiorysie. Jest taka stara,
popularna piosenka: „Ty zapomnisz o letniej
przygodzie, o ławeczce w zielonym ogrodzie,
o czeremchach, co słodko pachniały, o spa­
cerach wśród łanów szumiących, o dniach
parnych i nocach gorących, o altance wśród
starych akacji, o kochance z wakacji też"..

Widocznie zasady moralne także miewają
swoje okresy urlopowe. A letnie miesiące i

atmosfera środowiska sprzyjają w pewnym
stopniu rozluźnieniu rygorów wewnętrznych.
No cóż, małżeństwa rozdzielają się często na

okres urlopów, zmiana towarzystwa zachęca
i nęci, świeżo nawiązane znajomości są wy­

godne, bo przelotne, dorywcze, sezonowe, do­
raźne, wolne od konsekwencji; nikt nas tam
nie zna, istnieje możność zakonspirowania
flirtu, panuje ogólny klimat swobody, luzu,
wypoczynku, zabawy, użycia. Znudzone żo­
ny, zobojętniali mężowie czują w sobie jak­
by nowy przypływ sil t zapału, sięgają bez
skrupułów, ba, nawet z beztroską ochotą po
doraźne namiastki flirtowe, co nam to szko­
dzi? Pokusa letniej przygody osłabia zda się
najbardziej cnotliwą stateczność partnerów.
Przecież pokojówki w domach wczasowych
górują często urodą, młodością, świeżością,
wdziękiem nad oddalonymi żonami sezono­
wych lokatorów. Zaś panowie zjeżdżający
tam z całego kraju mają tę niezaprzeczoną
wyższość nad nieobecnymi mężami kuracju­
szek i wczasowiczek, że się ich więcej nie

zobaczy; to nieskrępowanie przydaje z pew­
nością uroku dorywczo skojarzonym parom.
Ulotne fascynacje, przemijające zjawiska, to

niegroźne a piękne. Ileż cudownych wspo­
mnień przywozi się nieraz z wakacji! Ale w

takiej atmosferze nietrudno czasem o poślizg,
o zapomnienie, którego konsekwencje wy­
biegają niekiedy poza termin letnich waka­
cji. Tak, tak, ty zapomnisz o letniej przygo­
dzie. Nie wszyscy jednak zapominają. I nie
o wszystkim czasem da się zapomnieć.

Widziałem nobliwych, nieco już przejrza­
łych mężczyzn, lekko podgazowanych, którzy
rozczulali się nad urokiem smukłych, opalo­
nych dzierlatek. I było mi dane również
oglądać zaloty korpulentnych balzakowskich
letniczek w stronę złotoustęgo wodzireja na

zapoznawczych potańcówkach; biedak, nie
mógł się opędzić od natarczywych randek.

Mówi się: to było zawsze, tego się nie da
uniknąć, nie odkrywa pan Ameryki. A poza
tym — czy to nie przypomina trochę biado­
lenia starszego pana nad upadkiem obycza­
jów w narodzie? Zapewne. Ale bo też nigdy
nie była łatwiejsza pokusa, okazja, możli­
wość, szansa tego rodzaju przygód jak obec­
nie. Nigdy tak lekko i bez skrupułów nie pod­

chodzono do tych spraw jak dzisiaj. I nie
sądźmy wcale, że to wynalazek młodzieży,
którą się zwykło potępiać w czambuł i gene­
ralnie za rozwydrzenie i cynizm. To czas

jest inny, tło, ramy, środowisko, otoczenie,
okoliczności, tempo życia i jego zmienione
warunki; dorośli nie mniej są tutaj winni w

ogólnym rozrachunku epoki. Wątpliwości na­
tury moralnej, które były kapitalnym tema­
tem literatury światowej od Eurypidesa i
Szekspira przez Balzaka i Dostojewskiego do
Camusa i Durenmatta — nie odgrywają
praktycznie w życiu współczesnym takiej

Po—wakacyjne
E'©rxqrilta

Jolu

Kurek

roli, jaką im wyznaczała literatura. Biologia
okazała się silniejsza od katechizmu. Spo­
łeczeństwa przywiązane są silnie do ze­
wnętrznych warunków bytowania, a w tej
egzystencji zdają się przeważać zmiany i eta­
py cywilizacyjno-techniczne. W tych okolicz­
nościach nie zawsze da się słyszeć głos we­
wnętrzny, przygłuszają go często decybele
masowej kultury rozrywkowej, konsumpcyj­
nego stylu życia.

Popatrzmy zresztą kto szalał na dansingu
w renomowanej miejscowości kuracyjnej,
kto rzucał w barze setkami na lewo i na pra­
wo? Kuśnierz z miasta Łodzi, jubiler z War­
szawy, krawiec z Wrocławia, tudzież kierow­
niczka sklepu komisowego z Gdańska. Kogóż
to widziało się w Sopocie? Upierścienione

badylarki, prywatną inicjatywę i gromadkę
hochsztaplerskiej młodzieży, zbuntowane
dzieci majętnych, wpływowych rodziców.
Wiadomo, że ten, kto chce prawdziwie wy­
począć, odetchnąć czystym powietrzem i ci­
szą, wybiera zwykłe, wiejskie, prowincjonal­
ne wczasy pod gruszą (o czym śpiewa inte­
ligentnie Maryla Rodowicz). Nieraz rozmy­
ślam nad rolą współczesnych domów wcza­
sowych, a także zbiorowych polegiwań w

piasku na plażach, gdzie się kojarzą sąsiedz­
kie, dorywcze znajomości i flirty. Toż to jak
gdyby dawne salony towarzyskie w dworach

szlacheckich na prowincji, miejsca karnawa­
łowych zabaw, wieczorków tanecznych, jakieś
roki sądowe czy wielkie jarmarki, kuźnie
plotek, prawdziwa giełda matrymonialna
okolicy.

Słyszę np. w Przechodzie taki dialog na

ławce wczasowego deptaku:
— Niech pani popatrzy. Ubrała go od stóp

do głów. I co? Samochód mu jeszcze kupiła.
I tyle go widziała! Żeby tak zgłupieć dla
męskich spodni! Takie są chłopy.

A jakie są baby? W ustronnych alejkach
opowiadają sobie zaufane historyjki świeżo
poznane kuracjuszki. Ten siwy przystojniak
z pierwszorzędnego pensjonatu, to fryzjer ze

Śląska, przyjechała za nim żona (wygląda
zresztą na jego matkę), bogata, prywatna

kupcowa. W niedzielę idą razem przykładnie
do kościoła, potem obowiązkowy drobno-
mieszczański spacer (piwo w kiosku), oto ich
wspólnota małżeńska Żona go kocha, paku­
je weń pieniądze, on zaś ostentacyjnie unika
jej, wstydzi się jej, dożywiając się zresztą
erotycznie na boku. A ona, jeśli tego nie
robi na własną rękę, to tylko z braku oka­
zji; miałaby na to ochotę, tylko że jest po
prostu nieatrakcyjna.

Cynizm, powiecie. Naturalnie. Wytworny,
szpakowaty facet w uzdrowisku chorującym
na niedobór młodzieży (bo tu sie płucze tyl­
ko chore wątroby) — bierze pod pachę do­
piero co poznaną kobietę dudniąc jej poufa­
le do ucha tonem zwierzenia: „Pani Zosień-
ko droga”. Czy kobiety sa tak bardzo głu­
pie czy mężczyźni tak bardzo bezczelni? Ale
kto nie lubi słuchać flirtowego bełkotu? To
takie przyjemne, zwłaszcza dla kogoś, kto
tego jeszcze nie słyszał Może to dla niego
namiastka prawdziwego uczucia, którego do­
tąd nie zaznał? Kogo ja widzę na deptaku
noża tym piejacym emerytowanym koautem?
Przeważnie otyłe, utlenione, wyelegantown-
ne mężatki w średnim wieku Posłuchać ich
przez chwilę, ależ to kołtuneria, prymityw.
Mnie nie wprowadzi w błąd przysłowie: Jak
cię widzą, tak cie piszą. Kulturo i wykształ­
cenie nie zawsze ida w norze z ubiorem, i wy­
glądem zewnętrznym. Chciałbym cie jeszcze
posłyszeć jak mówisz, wtedy ci nowiem kim
jesteś. Ja po śmiechu niemal, bezbłędnie roz-

poznaje inteligencję człowieka. W domach
wczasowych — tłumy gości, ale łazienki sta­
ły pustka, prawie nie używane. Za to ustę­
py nawiedzane nieraz w spasób prostacki,
wręcz wandalski. Wczasy są zdobyczą socjal­
ną demokratycznego społeczeństwa i stano­
wią jakąś drooe do awansu kulturalnego mas.

Uczmy się dobrych manier, uprzejmości,
ogłady, taktu, subtelności Niedawno dziatwa
i młodzież rozpoczęły naukę w szkołach. Ale
w dziedzinie kultury szkolić sie trzeba, przez
cały rok; nawet nrzez całe lata. Młodzi czy
starzy — uczmy się.



W poszukiwaniu
PRZYWÓDCY^

Konserwatywny paryski dziennik LE FIGARO opublikował cykl artykułów
czołowego publicysty Jacąuesa Jacguet-Franciliona. Oto fragmenty pierwszego
zatytułowanego „Upadek Cartera’’.

Ameryka szuka przywódcy, który
byłby zdolny stawić czoło trudnościom
w obliczu jakich stoją obecnie Stany
Zjednoczone. Nie chce ona więcej Car­
tera, nie pragnie też bynajmniej Rea­
gana, odrzuca wreszcie dziwaczne roz­
wiązania typu Anderson czy Kennedy.
Carter mówi o potrzebie odbudowy „a-

merykańskiego przywództwa”. Reagan
rzuca podobne hasło, tak samo zresztą
jak Anderson. Jeśli chodzi o Kenne­
dyego, to bezustannie przypomina on

stare dobre czasy, kiedy to jego brat
John zasiadał w Białym Domu i kieiy
Stany Zjednoczone przewodziły całemu
„wolnemu światu”, nawet jeśii nie u-

znawał tego Charles de Gaulle.
Ten nastrój frustracji ogarnął nie

tylko prezydenta, który w roku wybo­
rów stara się zająć dogodne miejsce na

amerykańskiej scenie politycznej. Jest
on właściwy zdecydowanej większości
obywateli Stanów Zjednoczonych nie­
zależnie od ich politycznej etykiety.
Nie ułatwia to wcale zadania żadnego
z czterech polityków, którzy pozostali
na arenie po wstępnych wyborach.
Chodzi tu oczywiście o prezydenta Car­
tera walczącego uporczywie o utrzyma­
nie Białego Domu, jego głównego kon­
kurenta, a równocześnie faworyta w o-

czach opinii publicznej Ronalda Rea­
gana, mąciciela Johna Andersona i wie­
cznego żartownisia Edwarda Kenne­
dyego.

Jeden z ostatnich sondaży Instytutu
Louisa Harrisa dowodzi, że 69 proc,
wyborców nie jest w stanie głosować
przynajmniej na jednego z trzech kan­
dydatów. Tylko 27 proc, potencjalnych
wyborców deklaruje, że nie wyklucza
systematycznie żadnego z nich i że do­
piero w końcowej części kampanii pre­
zydenckiej, a więc we wrześniu i paź­
dzierniku podejmie ostateczną decyzję.

Sentymenty tych 69 proc, wyborców,
którzy wiedzą przynajmniej czego , nie
clma dzielą sie w sposób następujący:

32 proc, iest zdecydowanych ode­
słać demokratę Cartera na jego plan-
taoio orzeszków ziemnych;

W 29 proc, czuje niemożliwą do prze-
1 łamania odrazę do republikanina Rea­

gana:
24 proc, oświadcza, że z pewnoś­

cią nie przyjdzie im do głowy głosować
na Andersona, tego zdrajcę republikań­

skiego, który stal się niezależnym kan­
dydatem po to tylko, aby odebrać głosy
Carterowi i zapewnić w ten sposób
zwycięstwo Reagana.

Smutny to obraz, który pozwala jed­
nak wyciągnąć pewne wnioski. Amery­
kanie nigdy nie brali masowo udziału
w wyborach prezydenta. Od czasu II

wojny światowej do urn udawało się
przeciętnie 54 proc, uprawnionych do
głosowania W 1976 r. Jimmy Carter
znalazł się w Białym Domu dzięki 27
proc, oddanych głosów Jeśli nie doj­
dzie do nieprzewidzianego wydarzeń a
— np. nieoczekiwanego zwrotu w kry­
zysie międzynarodowym — Ameryka­
nie pobiją prawdopodobnie historyczny
rekord absencji w dniu wyborów 4 li­
stopada.

Jak wytłumaczyć tę pozorną apatie,
to skrajne przygnębienie w sytuacji
gdy przed 8 miesiącami, tuż po zajęciu
amerykańskiej ambasady w Teheranie
przez muzułmańskich „studentów” Sta­
ny Zjednoczone wyjątkowo tym upoko­
rzone, zdobyły się na masowy zryw i
obywatele tego kraju zespolili się wo­
kół osoby prezydenta. Prezydentem był

wtedy ten sam człowiek eo dziś — Ja­
mes Earl Carter.

„Czwórka” to fatalna cyfra. 4 listo­
pada Amerykanie dokonają wyboru
prezydenta jak czynią to co cztery la­
ta, „we wtorek, który następuje po
pierwszym poniedziałku listopada”.
4 listopada ub. r. rozpoczęła się też
bezterminowa niewola zakładników z

Teheranu.
Nazajutrz po wkroczeniu do Białego

Domu w styczniu 1977 Jimmy Carter
cieszył się popularnością wśród 75 proc,
obywateli. W 18 miesięcy później popu­
larność ta spadła do 40 proc. Iluzje
związane z sukcesem rozmow w Camp
David zwiększyły tę popularność do
56 proc. Wnet jednak powróciła ten­
dencja spadkowa.

W tej znaczącej degrengoladzie był
jednak spektakularny wyjątek. Chodzi
oczywiście o tragiczne fiasko szaleńczej
próby uwolnienia zakładników. Fiasko
operacji komandosów w Tabaz powin­
no było przypieczętować los Cartera.

To jeszcze nie wszystko. Carter po­
zwolił, aby inflacja doszła do niewia­
rygodnego poziomu — 20 proc. Dlatego
też podjął starania, aby przeciwdziałać
temu. W pewnej chwili stopa procen­
towa podniesiona została do 20 proc.
Inflacja cofnęła się i w bieżącym roku
nie powinna przekroczyć 12 proc. Ja­
każ jest jednak cena tej operacji? W
pierwszym półroczu 1980 r. sprzedaż
samochodów spadła o 30 proc, w po­
równaniu z pierwszymi 6 miesiącami
br. W tych samych’ proporcjach zwię­
kszyło się bezrobocie. Równie źle wie­
dzie się przemysłowi budowlanemu.

A przecież Amerykanie nie mają naj­
mniejszej pretensji o tę nieskoordyno­
waną politykę gospodarczą. Czy bowiem
ktoś inny na jego miejscu mógłby po­
radzić sobie z kryzysem i uniknąć dyle­
matu „inflacja-recesja”? Największy
zarzut stawiany Carterowi polega na

tym, że kiedy sytuacja jest trudna, nie
potrafi on podjąć jasnej decyzji i unik­
nąć wahania. Nie chodzi tu nawet o to,
aby decyzja ta była zawsze dobra. Oto
dlaczego Ronald Reagan nabrał takie­
go znaczenia i zwróciły się nań oczy
opinii publicznej. Ronald Reagan ma

poza tym opinię człowieka, który potra­
fi podejmować decyzję. Uchodzi za

„twardego polityka”. Jest to dlań cenny
atut; skoro Ameryka szuka przywódcy.

Każdy medal ma jednak dwie stro­
ny. Jeśli Reagan wygra wybory i 20

stycznia przyszłego roku zainstaluje się
w Białym Domu, to w 16 dni później,
5 lutego bedzie tom obchodzić 66. uro­
dziny. Jest to wiek, w którym, po wy­
pełnieniu dwóch mandatów, Eisenho­
wer wycofał się na swą farmę w Get-
tysburgu. Jeśli więc Reagan odniesie
zwycięstwo, to będzie najstarszym pre­
zydentem w historii Stanów Zjednoczo­
nych. Nie jest to dlań dobra karta.
Wszyscy grający na wyścigach wiedzą
jednak, że w trudnym biegu dobry koń
może zwyciężyć, mimo że nie da.ie mu

sin dużych szans. A wiadomo przecież,
że Ronald Reagan jest bardzo dobrym
jeźdźcem.

KORESPONDENCJA WŁASNA prawtam nabożeństwa, a et «a bliżej Bengha­
zi przyjeżdżają w niedzielę do naszego kościoła. Chcę byt
użyteczny — dódaje ksiądz Kulesza — nie tylko jako du­
chowny, ale w ogóle staram się ludziom załatwić wszystko
w czym tylko mogę im pomóc. Razem chcemy tu zostawić
dobre imię Polski.

Kiedy później w siedzibie polskich placówek w Benghazi
wspomniałem o spotkaniu z księdzem Kuleszą, wyrażano
się o nim z uznaniem za jego doskonałą postawę jako Polaka.

Do konsulatu jedziemy samochodem, natrafiając po drodze
na kilka rodzajowych scen. Jedziemy wąską uliczką i kie­
rowcę jadącego przed nami samochodu zatrzymuje jakiś je­
go znajomy. Po wylewnym przywitaniu najprawdopodobniej
— jak każę zwyczaj tego kraju — znajomy kierowcy pyta
o zdrowie jego rodziny od najstarszego po najmłodsze po­
kolenie, a dopiero na samym końcu — o zdrowie żony. Kie­
rowca oczywiście odwzajemnia się takim samym zaintereso­
waniem. Naciskanie na klakson w czasie wymiany owych
grzeczności, denerwowanie się — nie robi na obu rozmawia­
jących żadnego wrażenia. Trzeba po prostu cierpliwie po­
czekać dopóki się nie rozstaną.

Ale oto i konsulat mieszczący się w nowoczesnym budyn­
ku mieszkalnym w nowo zbudowanej części miasta. W Libii
widać, podobnie jak i u nas, nie nadąża za budową domów
tzw. infrastruktura, gdyż piętrzą się tu jeszcze zwały ziemi,

Libifstle spotkania
Wystarczyła krótka przechadzka po Benghazi, żeby na­

tknąć się na naszych rodaków. Pracujemy — powiedzieli —

na kontrakcie polskiej centrali handlu zagranicznego „Dru-
mex” przy budoicie dróg. (Na zdj polscy robotnicy budują­
cy drogę w Trypolisie.) W Libii w ciągu 11 lat, które mi­
nęły od obalenia monarchii, zbudowano 10 tys. km dróg sa­
mochodowych. Powstały trasy szybkiego ruchu łączące waż­
niejsze ośrodki miejskie i przemysłowe z pięknie położoną
nadmorską trasą Tobruk — Benghazi. W najbliższych pla­
nach piwewiduje się zbudowanie jeszcze 5 tys. km dróg
z których większość zwiąże rolnicze ośrodki a także ropom
śne rejony Sabha, Syrta, Adżedabja. Duży udział w budo
wie tych dróg mają właśnie polskie przedsiębiorstwa.

Nasz camp (tu — obóz) — mówią napotkani drogowcy —

znajduje się na pustyni, przyjechaliśmy do Benghazi, ich
załatwić trochę sprawunków. Kiedy spytałem ich jak dzie­
ła tu poczta, z której właśnie chciałem wysłać do kraju kart­
ki, nie wyrazili się pochlebnie o jej funkcjonowaniu. W Libii
nie ma bowiem listonoszy, istnieją skrytki pocztowe, s któ­
rych każdy opłacający abonament odbiera sobie korespon­
dencję. Ale w praktyce nim jakakolwiek przesyłka dotrze
do campu mija nieraz wiele tygodni. Dlatego listy z kraju
do Libii przewożą najczęściej pasażerowie samolotów LOT,
który w każdą środę ląduje w Benghazi. Pomaga nam w tum

nasz konsulat, który również pośredniczy przy wysyłaniu
listów samolotami LOT-u do kraju.

Przygodnie spotkani Polacy stali się także moimi prze­
wodnikami po Benghazi. Nie wiem, czy pan wie — zagad­
nął jeden z nich — że tu bliziutko jest kościółek katolicki,

a na plebanii pracują polscy księża i polskie 'siostry zakonne,
I tak stałem się gościem pochodzącego z Łęczycy młodego

duchownego — księdza Ksawerego Kuleszv z zakonu ber­
nardynów i urodzonego w Anglii księdza polskiego pocho­
dzenia Jana Góry. Studiuje on w Rzymie, ale w zastępstwie
innej osoby czasowo pracuje w Benghazi. Obaj są po cywil­
nemu, gdyż w Libii nie mogą się inaczej ubierać. Na ple­
banii mieszka . także 7 polskie' • sióstr zakonnych-. lecz nie
zastałem żadnej z nich gdyż były w pracy, w szpitalach.

Dzisiaj akurat jesteśmy na miejscu — powiada ksiądz
Kulesza — bo zazwyczaj przebywamy w rozrzuconych w Cy­
renajce campach, gdzie mieszkają polskie załogi, budujące
drogi, farmy i różne obiekty przemysłowe. W większych da­
leko położonych skupiskach Polaków w niektóre święta od-

gruzu, a pomiędzy nimi widnieją odkryte rowy z różnymi
przewodami.

Tu, w Cyreńajce — informuje konsul Edward Malczyk —

pracuje kilka tysięcy Polaków. Ludzie przyjeżdżają z kraju
w tutejsze ciężkie, pustynne warunki, w upalny afrykański
klimat, do odmiennego'kulturowo i cywilizacyjnie kraju Li­
bia jest największym naszym partnerem handlowym spo­
śród wszystkich krajów Trzeciego Świata. Przedmiotem na­
szego eksportu do Libii jest budownictwo inwestycyjne (bu­
dynki mieszkalne, farmy rolnicze, szkoły, obiekty przemy-
■lowe, budowa dróg). Drugi kierunek eksportu to myśl nau­
kowo-techniczna, a więc praca naukowców ekspertów i spe­
cjalistów w różnych dziedzinach przemysłu, praca wykła­
dowców w wyższych uczelniach Libii, lekarzy — w s'. ;-
alach i przychodniach. Polska liczy sie jako ważny partner

handlowy Libii już od 1965 r., kiedy to „Cekop" przystąpił
do budowy nowego miasta — Barki.

Od tego czasu nastąpiły w Libii również duże przeobraże­
nia ustrojowe. Przywódca tego kraju Kadafi znipsł prywat­
ną własność środków produkcji, ziemi, domów Przekazał ro­
botnikom i urzędnikom, fabryki, gospodarstwa rolne, insty­
tucje publiczne i ministerstwa. Zatrudnieni w nich ludne
nie otrzymują już pensji i uposażeń (zniesiono bowiem samo

pojęcie pracy najemnej), lecz uczestniczą w zyskach przed­
siębiorstw. Na pewno jednak podstawowym źródłem docho­
du narodowego Libijczyków sa wpływy ze sprzedaży ropy.
To właśnie ropa zapewnia im 6 tys. dolarów dochodów rocz­
nie na głowę ludności, czyli dwukrotnie więcej.niż we Wło­
szech. W czasie mojego pobytu w Libii upaństwowiony zo­
stał handel i dokonano wymiany pieniędzy'z równoczesnym,
podjęciem decyzji, w myśl której, każdy mógł wymienić na

nową walutę tylko 1000 funtów. Pozostałe środki pienięż­
ne musiano zdeponować w banku Podejmowanie ich w uza­
sadnionych przypadkach może następować za specjalną zgo­
dą. Operacja wymiany pieniędzy ma głównie na celu wpa­
janie nawyków do gromadzenia przez ludność pieniędzy
w bankach.

System rządzenia i kierunki ustrojowe to oczywiście we­
wnętrzne sprawy Libii, ale w przeobrażeniach gospodarczych
i cywilizacyjnych tego kraju na pewno jest niemały udzi d
Polaków.

Tadeusz Stec

„...W Japonii spuszczono na wodę pierwszy
w świecie tankowiec, wyposażony zarówno
w silnik dieslowski, jak i w żagle. Pracą sil­
nika i dwóch żagli n wymiarach 12 na 8 me­
trów steruje minikomputer, który automa­
tycznie wyłącza diesel i wydaje polecenie
rozwinięcia żagli. Wykonane są one z syn­
tetycznej tkaniny, Kiedy nie są potrzebne
automatycznie zwija się je wokół stalowych
masztów. Tankowiec o wyporności 1.600 ton

oszczędzać będzie, w porównaniu z normal­
nymi statkami tego typu, do 50 proc, pa­
liwa”.

Informacja ta ukazała się na łamach licz­
nych gazet w świecie. W ostatnich latach
zainteresowanie żaglowcami zdecydowanie
wzrosło. Wynika to z dwóch podstawowych
przyczyn — zanieczyszczenia otaczającego
środowiska i kryzysu energetycznego. Arma­
torzy i producenci statków wielu krajów po­
ważnie rozpatrują sprawę powrotu do żaglo­
wej floty.

PROJEKT PROF. KRIUCZKOWA
Niedawno w czarnomorskim mieście stocz­

niowców — Nikołajowie odbyło się pierwsze
ogólnozwiązkowe sympozjum, poświęcone ba­
daniom, projektowaniu i budowie nowoczes­
nych statków żaglowych. Tam właśnie w In­
stytucie Przemysłu Okrętowego im. admirała
Makarowa pracuje, oparte na społecznych
zasadach, laboratorium. Jego współpracow­
nicy nie tylko zajmują się badaniami i pro­
jektowaniem statków o ekologicznie czystym
napędzie, lecz także koordynują prace zespo­
łów i pojedynczych entuzjastów żaglowej
floty. Laboratorium kieruje profesor nikoła-
jewskiego instytutu, doktor nauk technicz­
nych. Jurij Kriuczkow.

— Żaglowce' ery atomowej nie będą zwykłą

kopią swych dawnych poprzedników. Rów­
nocześnie ze statkami pod elastycznymi ża­
glami, na szlakach mórz i oceanów pojawią
się też jednostki z tzw. sztywnymi skrzydła­
mi — wysokimi metalowymi płytami. Statek
taki będzie przypominać ogromnego, lecące­
go nad falami motyla. Na niewielkich ża­
glowcach instalować się też będzie silniki
wiatrowe. Niegdyś powszechne zastosowanie
miały wiatraki. Podobne umieszczane będą
na statkach żaglowych.

Renesans

Inżynier-konstruktor Władimir Szczerie-
din i kandydat nauk technicznych Wadim
Szostak są autorami unikalnego projektu to­
warowego żaglowca. Opracowano go biorąc
za podstawę statek do przewozu rudy typu
„Zoja Kosmodiemiańska” — jednostki flago­
wej serii. Zbudowano go przed kilku laty w

stoczni „Okiean” w Nikołajewie.
Jest to duża jednostka o wyporności 60 tys.

ton. Długość statku — 215 metrów, szero­
kość — ponad 30. Proponuje się wyposaże­
nie jednostki w żagle z tworzywa sztucznego
— dakronu. Ich maksymalna powierzchnia
14 tys. m. kw. Będą one powiewać na sie­

dmiu 70-metrowych masztach. 25 pięter śnie­
żnobiałej tkaniny! Żadnych problemów z pod­
noszeniem i opuszczaniem żagli nie będzie.
Wystarczy nacisnąć guzik i automatycznie
zwiną się one do wnętrza masztu, bądź roz­
winą z niego. Nie będzie więc potrzebna’ na

takiej jednostce duża załoga.
Przy silnym wietrze skrzydlaty rudowiec

rozwijać będzie prędkość do 23 węzłów. Przy
bezwietrznej pogodzie uruchomi się silnik
o mocy 6.100 koni mechanicznych — znacz­

nie mniejszy od zainstalowanego obecnie.
Umożliwi to zmniejszenie rozmiarów maszy­
nowni, a tym samym zwiększenie przestrze­
ni użytkowej do przewozu ładunków. Jak­
kolwiek rozmiary takiego statku są bardzo
pokaźne, obliczenia wykazały, że będzie on

bardzo stateczny bez stosowania balastu. Te­
go typu jednostki szczególnie opłaciłoby się
eksploatować na oceanicznych trasach Euro­
pa — Japonia, Europa — Australia, gdzie
stale wieją wiatr,y.

Inną pracą nikołajewców, zainteresował się
Główny Zarząd Floty Rzecznej Ukrainy. Na

jego zamówienie w laboratorium opracowa­

no wstępny projekt 40-osobowego żaglowca
turystycznego. Jest to szybki tzw. trimaran,
przewidziany do pływania po rzekach i mo­
rzu. Długość trimaranu 38 metrów, łączna
szerokość kadłubów — 14 metrów, zanurze­
nie zaledwie jeden metr. Trimaran wypo­
saży się w dwa silniki po 600 KM, które
uruchomi się w razie braku wiatru.

Uważa się, że już w najbliższym dziesię­
cioleciu większość statków turystycznych
spacerowych będzie można przestawić na

energię wiatru.
Niedawno w laboratorium prof. Kriuczko-

wa opracowano jeszcze jeden interesujący
projekt — statek kabotażowy. Pomyślano o

takich jednostkach — pod żaglami. Tym bar­
dziej, że przed wieloma laty w Nikołajewie
istniała kabotażowa przystań, u nabrzeży
której zawsze przycumowanych było kilka­
set małych żaglowców. Przewoziły one naj­
różniejsze ładunki do najbliższych portów
czarnomorskich. Zadaniem nowoczesnego ża­
glowca żeglugi przybrzeżnej będzie również
transportowanie licznych towarów między
portami basenów azówsko-czarnomorskiego
i dunajskiego.

Trójmasztowca jednostka o wyporności 200
ton może spełniać rolę uniwersalnego statku
do przewozu suchych ładunków, tankowca
promu itp. Załoga — 10 osób. Zasięg pływa­
nia po morzach Czarnym i Azowskim jest
nieograniczony. Prędkość pod żaglami do 7
węzłów. Małe zanurzenie umożliwi zawinię­
cie do każdego portu. Przewidziano też za­
instalowanie pomocniczego silnika o mocy
3C0 KM.

Władysław Knycpel
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KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA —

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10, pokój 426, teł. 663 -05

w porozumieniu
KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP W KRAKOWIEz

E

Zi

I
I

s

ogłasza PRZYJĘCIADO ^LETNIEGO STACJONARNEGO

17-8 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w Krakowie, ul. Łanowa 43,
MĘŻCZYZN, w zawodach:

o MURARZ-TYNKARZ O BETONIARZ-ZBRO-

JARZ O CIESLA-MONTAŹYSTA O MALARZ-

TAPECIARZ O STOLARZ BUDOWLANY O

SZKLARZ O BLACHARZ-DEKARZ O PO-

laHaamnaaBaHnaanisasoHniBHBsoai

SADZKARZ-FLIZIARZ <> ŚLUSARZ REMON­
TOWY MASZYN BUDOWLANYCH O SLU-

SARZ-SPAWACZ O MECHANIK-KIEROWCA

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— bezpłatne zakwaterowanie
— umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 150%)
— wyżywienie całodzienne, odpłatne po 18 zł dziennie
— po zakończeniu OHP możliwość wyjazdu na roboty

eksportowe
— ukończenie kursów w zawodach budowlanych

i mechanicznych
— ukończenie szkoły podstawowej i średniej.

Zglaszafac się do Hufca należy zabrać ze sobą:

1) dowód osobisty, z adnotacją o zameldowaniu i za­
trudnieniu

2) ostatni dokument wojskowy
3) ostatnie świadectwo szkolne. K-6054

anmnanin»H«vHHi MHMCRHmnaMHHwaaiBiai
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języków obcych:□ angielskiego □ niemieckiego □ szwedzkie­
go □ rosyjskiego □ serbsko-chorwackiego L

francuskiego □ hiszpańskiego □ esperanto !

włoskiego □ japońskiego □

organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

Wpisy i informacje codziennie, z wyjątkiem sobót

w godz. 9—14 15.30—17.30, w ZK TWP — Kraków

Basztowa 15, IV p. oraz

▲ w Prokocimiu Nowym, ul. Kurczaba 7/42,
w poniedziałki i czwartki, w godz. 16—13

A w Nowej Hucie, XII Liceum Ogólnokształcące,
ul. Kocmyrzowska,
we wtorki i czwartki, w godz, 15—17.

ROZPOCZĘCIE KURSÓW 15 PAŹDZIERNIKA 1980 R
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PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 19, Jfl, 31 WRZEŚNIA 1980 K. — NR 203

teatry'

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

J. Żurek; Sto 1 rąk, sto sztyletów
i — 17 (przedst. zanik., abonam. nie­

ważne). STARY (Jagiellońska 1):
Wg A Czechowa. Dziesięć por­
tretów z Czajką w tle — 19.15, sob.,
niedz - niecz., KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): J. Radicz-
kow: Próba lotu - 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): G. Gorin:

Dyl Sowizdrzał - 19.15 MUZYCZ­
NY (Lubicz 48); C. Zeller; Ptasz­
nik z Tyrolu — 19.15, niedz —

niecz., GROTESKA (Skarbowa 2):
K. Mieszków: Słoneęznik: — 10,
sob. — 16, TEATR STU (Rydla 31):
Wg M. Bułhakowa; Pacjenci — 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Sce­
na objazdowa — Jasło): A. Cwoj­
dziński:, Świat tajemnic, sob.,
niedz — niecz.

— 18, sob. — jak w piąt., WOL-. SZOWA: (10—17), sobota (10—16),
NOSC (18 Stycznia 1): Manhattan i niedz. (9—14),
(USA 18 lat) — io, 12, 16, 16,'

20, WRZOS (Zamojskiego 50): U-

cieczka na Atenę (ang. 15 lat)
— 15.45/ 18, 20.15, ZWIĄZ­

KOWIEC (Grzegórzecka 71): Trę­
dowatą (pOl. 12 lat) */oooo — )6,
Wciąż o miłości (Ir. 15 lat) •»/”
— 18, Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat) **»/oow — 20.

DOBCZYCE — Raba: Kung-fu
(poi. 15 lat) ****/o», GDÓW — Pro­
myk: Ukochana żona (wł. 13 lat)
*/“, KRZESZOWICE

Ogniomistrz Kaleń

*»*/oooo, MYŚLENICE -

Potop cz. I (poć. b.o.)
NIEPOŁOMICE — Bajka:
Enigmy (poi 12 lat) */°°. SŁOM­
NIKI — Czar: Korek (wł. 18 lat)

SKAWINA — Hutnik: Róg
Brzeskiej i Capri ’(pol. 15 lat) **/«.

sob. — niecz., WIELICZKA
Górnik: Chłopi (poi. 15 lat)

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

— Nowości:

(poi. 15 lat)
Wisła:

***/oooo

Sekret

»*/=«.

Powstałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: A.
Mewa — 19.15,
Ducha 2): A. Wampiłow;
nie na kaczki — 19.30,

KRAKUS” (Wrocławska
Kierski: Jaś i Małgosia -

LEJARZA (Bocheńska 5): Wicęk
i Wacek - 19, KRAM POD PTA­
SZKAMI (Sukiennice): Gra i śpie­
wa kapela „Złoty Róg” - 16, E-

STRADA FOLKLORU (Mały Ry­
nek): Melodie ludowe gra „Złoty
Róg” - (17—20).

Czechow:
MINIATURA (pl.

Polowa-

SCENA

28): T

17, KO.

TARNÓW — solskiego (Mic­
kiewicza 4): T. Różewicz: Białe

małżeństwo — 18, SCENA MAŁA:
I. Iredyński: Strach i zachwyt —

16, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA

im.
S.

w Teatrze
Słowackiego (PI. Ducha 1):

Straszny dwór —

: E . Marcinkówna
Ania czy Mania -

POD PTASZKAMI:

J.

Moniuszko. :

14, GROTESKA:

i J. Nowak:

16, KRAM

Kłaniają się „Dobczyckie Werde-

busy” - (17—20).

TARNÓW — SOLSKIEGO (Sce­
na objazdowa — Kielce, Klub

„Merkury”); b Okudżawa: Czar­
ny kot; Klub MPiK: B. Okudża-
wa. Czarny kot.

pozostałe teatry jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK
KULTURA

Diabli mnie biorą (fr. 15
— 8. 10, 12, 16, 18. Cień

lat) ♦♦/oco
_

i4ł Niezamężna-
bieta (USA 18 lat) ♦**/oc«

__

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Sztantaż (ang. 18 lat) **/ooo —

17.30. 19.30, Trędowata (poi.
12 lat) */ooo» - 15.30, MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15): Twarze na

sprzedaż (USA) - 10, 12.15, 15.30 .

17.45. 20, MIKRO (Dzierżyńskiego
Król Cyganów (USA 18 lat)**/

16, 18, 20. PASAŻ BIELA
Strach nad miastem (fr. 18

18, 20,
- 16,

— jak
13, 14;,

Rój
18. 20,

5):
•03

KA:

lat) **/ooeo —

sob. — jak w

18. 20. Bajki -

w piąt , niedz.

15, SFINKS i

(USA 12 lat)

(Rynek Gł. 27):
lat) */°o

(poi. 15

ko-

20,

10, 12, 16.

piąt., niedz.
■14, 15, sob.
- 10 11. 12,

(os. Górali):
--------

.. */ow
_

16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne I»): Drogi papa (wł. !8 lat)

_ 15.30, Ig 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA: Rysopis (poi. 15 lat)
— 15, 17. Bilans kwartalny (poi.
15 lat) — 19.30, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7). Nie ma mocnych (poi.
b.o .) — i, 45. I8 Lawina

(USA 15 lat) */°oo
_ 20.15, SWIA-

TOWiD MAŁA SALA: Grzeszny
ż/wot Franciszka Buły (poi. 15
latl - 15, 17 15, 19 30. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Przy­
pływ uczuć (fr. 18 lat) - 10, 12 15

(seanse zamkn.), Spotkanie na

Atlantyku (poi. 15 lat} -

20.15. sob - 10. 12 .15,
niedz. - Przypływ

10. 12 .15, popołudn. jak
UGOREK (os. Ugorek):
żółtej ciżemki (poi. b .o.)
15, Konwój (USA 15 lat)

— 17. H. sob. — jak
WANDA (Waryńskiego 5):

: (poi. 18 lat) **:ooo

15.45, 18,
15.45. 18. 20.15,
uczuć -

w sob..
Historia
**/oo —

***/oooo

piąt., 1

Zmory
12.30, 15.30, Dzieje grzechu (poi. 18

lat) ♦*'oeo
_ 20.30, WARSZA­

WA (Stradom 15). Bez. znieczule­
nia (poi. 18 lat) ****/ooo

_

12.30 . 20. Znachor (poi. 12 łat) —

16, Profesor Wilczur (poi. 12 lat)

w

10.

GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

Pa-
12

lat)

KI.JOW (Krasińskiego 34):
ciorki jednego różańca (poi.
lat) — 1-5. Noce i dni (poi. 12
— 17.15, KULTURA: Cień —,14, O-

padły 'liście z drzew (poi. 15 lat)
****^00 — 16. Celuloza (poi. b .o.)

— iś, pod gwiazdą frygjjską
(.poi. b.o.) **/“ — 20. MASKOT­
KA: Trędowata — 15.30 . Szantaż
— 17.30, 19.30, MŁODA GWARDIA:

Wrzos (poi. 12 lat.)
15.30 . 17.45. 1

miasto (poi.
18. 20. niedz.
PASAŻ: Dziewczęta
(poi. 12 lat) —

18, 20, Bajki
PODWAWELSKIE

21): Ojciec królowej
t/oo — 16, 18, SFINKS:

(poi. 12 lat) — 16. Rój
ŚWIT DUŻA SALA:

Savoi (poi. 12 lat) —

ŚWIT MAŁA SALA:

(poi. 15 lat) •*/• — 15.
ŚWIATOWID DUŻA

10, 12.15,
MIKRO: Ocalić

16.
20,

. 15 lat) *»/»oo

jak w piątek,
z Nowolipek

10, 12, 15.
— 14, 15
(Komandosów

(po-1 . b.o.)
: Jadzia
- 18. 20.
Porwanie

16, 18, 20.
Walkower
17.15. 19.30,

.............. „„.„4 SALA: Ko­
chaj albo rzuć (poi. b.o.) —

15.45, 18,' 20.15, TĘCZA (Praska):
Sami swoi (poi. b .o .) **/«=»» — 17,
19. WANDA: Wyrok śmierci

(poi 15 lat) .**/«« — 10. 12.30 . 15.30 .

Dzieje grzechu — 18 , 20.30 . WOL­
NOŚĆ: Kung-łu (poi. 15 lat) »***/
<» - 10, 12.15. 15.45. 18. 20.15. niedz
— jak w piątek. WRZOS: ■(elegia
(poi. 1'5 IaW - 18, 18, 20 ZWIĄZ­
KOWIEC: Trędowata (poi 12 lat)
— 16. 18. 20.

GDOw — Promyk: To Ja zabi­
łem (poi. 15 lat), niedz. — jak w

piąt.. KRZESZOWICE — Nowości:

Zerwany most (poi b.o.) »»/“.
niedz. — jak w sob.. MYŚLENICE
— Wisła: Potop cz. II (poi. b.o .)

niedz. — jak w sob.,
SŁOMNIKI —■ Czar: Morderca zo­
stawia ślad (P>?1. 15 la*') */°®,
niedz. — jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

W):DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
Król Cyganów (USA 18 lat) *♦/«»
— 15.45. 18. KIJÓW: Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 12, Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) ****/oooo
— 16.30, 19.30, KULTURA: Nieza­
mężna kobieta — 10. Diabli mnie

biorą
koniec wielkiej wojny (poi.
lat) **/<• - 20. MASKOTKA:
ki-

19.30 .

kiestra Klubu

sierżanta Peppera
— to,. .1 -2 .15.

PODWAWELSKIE:

Ojciec królowej
SFINKS: Bajki -

połudn, jak w sob., ŚWIT
SALA: W pustyni i w

(poi. b .o.) — 12, popołudn. jak w

piątek. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA:

b.o.)
15.30,
REK:

12, 14. 16. 16. Prawdziwy
15

Baj-
17.30 .

Or-
Serc

11. 12. Szantaż - 15.30,
MŁODA GWARDIA:

Samotnych
(USA 12 lat)

15.30,. 47,45 , 20,
Bajki - lla 12.

16. 18.
13. po-
I)UZA

puszczy

- 14,
11. 12,

Skrzydełko cży nóżka (fr.
— 13, Kochaj albo rzuć —

18. Lawina — 20 15, UGO-

Bajki - 12, 13, popołudn.
jak w sob., WANDA: Winnetou i
król nafty (b.o .) — 10. 12. popo-<
łudn. jak w sob.. WARSZAWA:
Nie zaznasz spokoju (poi. 18 lat)
*/o

_ io,
Profesor

Bajki -

trzeciego
13. popołudn
ZWIĄZKOWIEC:
popołudn. jak w p-iąt.

SKAWINA - Hutnik:
i żebrak, (panam. 12 lat)
WIELICZKA — Górnik:

lunatyk (poi. b.o .) . Granica (poi.
15 lat) */°°.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

12.39 . 20. Znachor — 16,
Wilczur - 18. WRZOS:

11, 12. Bliskie spotkania
stopnia (USA 12 lat) -

jak w pia.tek.
Bajki — 12 .15,

Książe
♦♦yooo,
Lolek

wystawy ;

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

i GROBY KRÓLEWSKIE: sob..
niedz. (9—15.30). WIEŻA RATU-

MUZEUM NARO- I
. DOWE SUKIENNICE: Wystawa!

. .Henryk Siemiradzki, jakiego nie

I znamy” (10—16). DOM JANA MA-1

TEJKI (Floriańska 41): Wystawa.!
Twórczość .rana Matejki
stu

'

15).
(pl Szczepański 10), Galeria pols­
kiej

‘ '

(10—18), niedz. (10—16),
GMACH (al. 3 Maja 1):
polskiego malarstwa i rzeźby XX
wieku (niecz.) . ZBIORY CZARTO-1

; RYSKICH (Pijarska 8): Wystawa
I arcydzieł ze zbiorów

kich piąt.. sob
! (9—15). MUZEUM

NE (pl. Wolnica

. .Polska kultura

wyst. „Biżuteria
du”
TORYCZNE (’
Militaria i zegary

(10—lft), niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa „Kraków w

latach 1795—1914” — (9—16). sobo­
ta (10—16), niedziela (9—14). GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRALNE­
GO (Szpitalna 21): piąt.. sob.

niedz. (niecz.), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa ,.Z dzie­
jów kultury Krakowa” (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posels­
ka 3) Wyst. „Średniowieczne
garncarstwo krak.” piąt.. niedz.

(10—14). sob. (14—18). MUZEUM
LENINA (Topolowa »)• Wystawa
— Lenin w Polsce oraz wyst. cza­
sowa z Moskwy pt. Lenin a

współczesność piąt. (9—18 wst.

wol.) sob. (10—19 wst. wol.), niedz.

(10—15 wst. wol.) . Przegląd fil­
mów dok. prod. polsko-ra.dz.
(godz. do uzgodnienia z dyrekcją
Muzeum). DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41) Wystawa stała „Le­
nin w Polsce” (9—15. wstęp wol­
ny). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera' 28).
Folklor wsi podkr. (niecz.) . MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców), piąt.. sob niedz. (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). Wystawa
czesna fauna Polski”

MUZEUM LOTNICTWA
TRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17) (10—14). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH

CE; piąt., sob..

KOPALNIA SOLI:

niedz. (7—12, 14—19).
KTF (Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa ..Venus 80”
sob.. niedz. (9-^21).
WYSTAWOWY BWA

pański 3a)
(Kanonicza 5):
Teatru Cricot

(niecz.). niedz.
SZTUKI (pl.
(niecz.) SALON
ta. al. Róż 8):
RIA ZPAP (Floriańska 34):
stawa ..Rysunek ,olimpijski”
zefa Lucjana Ząbkowskiego
181. sob.. niedz, (nieczynne).
I.ERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
Zbigniewa Łagockiego pt. Foto­
grafie różne (10—18). niedz. (10—
14). GALERIA „PRYZMAT

” (Łob­
zowska 3): rio—18). sob., niedz.

(niecz.) . GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY

DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8’10)
Wystawa sukien — Aka Srodoń.
biżuterii — Zuzanna Babińczuk-
Wecławowicz — (12—19). niedz.

(niecz.) . KLUB MPiK (Małe Ry­
nek 4)- CZYTELNIA: (10—211 . sob..
niedz (11—15). GALERIA: (11—19).
sob., niedz (11—15). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10—
20). śob:, niedziela (11—15). GA­
LERIA: (11—201). sob., niedz. (li­
ii). DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesła wicach (Kruczkowskiego
.15): (9—14.30, wst. wol.).

sprzed
lat (1880) (10—15), niedz. (9—
KAMIENICA SZOŁAYSKICH

i

sztuki do 1794 r. (10—16), sob.

NOWY

Galeria !

Czartorys-
(10—16), niedz.

ETNOGRAFICZ-

1): Wystawy:
ludowa” oraz

lud. Śr. Wscho-

(10—15). MUZEUM IIIS-

(Jana 12): Wystawa
Z~ V (10—17), sob

„Współ-
(niecz.).
I AS-

W WIELICZ-

niedz. (9—19).
piąt.. sob..

GALERIA

(niecz.).
Wystawa

2”

cz. I piąt.,
PAWILON

(pl. Szcze-
GALERIA

„Idee
(11—18), sob.

(11—18). PAŁAC

Szczepański 4):
TPSP (Ńowa Hu-

GO—17). GALE-
Wv-

Jó-

(10-
GA-

MYŚLENICE — MIEJSKIE

LE WYSTAWOWE (3 Maja)
(9—14). niedz.: Wystawa malar­
stwa Krystyny Sieraczyńskiei —

II otwarcie. MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3) (10—15).
sob. niedz. (10—13) MDK (Reja 5)
Wystawa Kingi Waluszewskie.i —

(8—15), sob. (8—13), niedz. (niecz.) .

SA-

PIĄTEK —

SOBOTA NIEDZIELA

Kopernika 21.

Trynitarska 11. niedz. —

35. CHIRURGII DZIE-

piąt.. niedz., .— Proko-
— Na Skarpie 65, ŁA-

Kopernika
Prądnicka

g19,20,21IX1980R

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), niedz. (8—13), porady sto­
matologiczne w przypadkach na­
głych, Pogotowie Ratunkowe, ul.

Łazarza (20—7), niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Gal-lą 24) — tel.

721-35

PODGOrze (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-90

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 8) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitalu wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ł 1
.- ■-r:. •

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teJ. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33 ,

informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 4^2-22. 417-70,
Krzeszowice 99 206-20, Sieciecho-
wiice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9,' Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 196.'

APTEKI

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), niedz.
— (niecz.) .

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum

A, bl. 3 (tleni), Centrum C bl.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

PROSZOWICE (1 Maja 51.)

6.

12)

(W sobotę dodatkowo w godz.
(8—15) dyżurują apteki: Floriańs-
ska 15, Szczepańska. 1, al. Pokoju
7, os. Kozłówek, N. Huta. os. Ka­
zimierzowskie)

INNE :|

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.,00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 22.00.

5.05 Ziel. studio. 6 .05 NURT —

psychol. 6.25 Sygn. dnia. 9 .00 Lato

z Radiem. 11.40 Komunik, o. •*»..
wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 45
Roln. Kwadr. 13.00 Komunik,
energt. 13.01 Przeb. świata. 13.20

Komunik. 13.25 Parada jazzu
tradyc, 13.40 Kącik melom. 14 .00
Śt. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25 St.

Gama. 15.05 Korespond. *z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Muz. i aktual­
ności. 17.00 Aud. publicyst. 17 30

Radiokurier. 18.00 Aud. publicyst.
18.20 Komunik. 18.25 Nie tylko dla.

kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.25 Warsz. Ork. PR i TV. 19 40

Z festiw estrad,
rowców. 20.05

20.20 Witrtuozi

20.30 Mel. do

wrac. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Ko­
munikat Tot. Sport. 21.18 Utw

St. Moniuszki. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Mag. Kult, Pr. I .

23.00 Wita Was Polska.

20.00 Inf.

Rep. na

różnych
których

dla kie-

zamów.

instrum.

chętnie

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368
oraz na UKF 67.67 MHz

KHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30,
23.30.

13.30, 21.30,

poranny. 8 .35

My20—aud.
Kolejarz za-

Godz. 7.35 Konc.

Dialogi i zbliż. 9 .30

St. Młod. 9.40 Pan

prasza — aud. dla przedszk. 10.00
Poeta i jego świat — Wł . Słobod-

hik.

10.40 Spr. codz. 11.00 Wak. melom.
11.35 Postęp w gospod. dom. fl.45

Muz. spod strzechy: Tarnowskie.
11.55 Komunik, o st. wód. 12.05

Muz. dawnej Warszawy. 12.25 Wak.
melom. 13.00 Wokół spraw naszego
stołu. 13.15 G. Sammartini — Konc

F-dlir na dyszkantowy flet prosty,
smyczki i basso continuo. 13.30

Komunik, dla górników. 13.36 Ze

wsi i o wsi. 13.51 Pieśni kompozyt,
polsk. w lnterpr. A. Hiolskiego.
i J. Marchwińskiego. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocz. 14.25 Tu Radio Mo­
skwa. 14.45 Muz. Schuberta. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.60

Śpiewa
życzeń
literat,
z pios.
— opow. 17.40 W domu pod lasem
— rep. lit. 18.00 23 Międzynar.
Fest. Muz. Organ, w Oliwie — fr.
recit. J. Jar^oriia. 18.25 Pleb. St.

Gama. 18.30 Echa. dnia. 18.40 Lu­
dzie wśród których żyjemy. 19 05

Wiersze J. Preverta. 19.30 Akade-

my of Ancient — Musie — Chris-

tophera Hogwooda (zesp. orygm.
instrum. dawnych). 20.30 Rozm. o

kinie. 20.50 W. A . Mozart — Kwar­
tet smyczkowy C-dur 'KV 465.

21.30 Inf. sport. 21 .40 H. Purcell -

Te Deum, 22.00 Ondyna — słuch.

23.00 Gran, jazzu. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

10.30 Z nagr. T. Wilsona.

A. Williams. 16.10 Konc

miłośn. muz. 16:40 Arcydz.
świat. XX w. 17.00 Spotk.
radź. 17.20 Nie odważy »ię

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
GICZN^Y (Reja 11)
wizyt domowych
205-78 (Od 16 do 23.30). Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niewz.

PUNKT PE-

KARDIOLO-
■zamawianie
- tel. 225-66 .

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22)

CHIRURGICZNY:

sob.

Prądnicką
CIĘCEJ:
cim. sob
RYNGOLOGICZNY:

23a. UROLOGICZNY:

35, niedz. — Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny cała, do­
bę)

I

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), .niedz.

CENTRUM INFORMACJI
RYSTYCZNEJ

(ul. Pawia 8)
(8—18), niedz. (8—14).

TU-
WAWEŁ-TOURIST
- tel. 260-91, 204-71

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30. 228-00 (7—

18). niedz. — (niecz.)/ Nowa Huta

(os. Zgody 7) — tel. 447-31 (8—18),
niedz. — (niecz.),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne ćałą dobę).

pow. 20.00 Intetradio — aktualno­
ści. 20.40 Katalog nagrań: Zed Zep­
pelin. 21 .20 Kolekcja muzyki sta­
ropolskiej. 22.00 Fakty dnia 22.38
Gwiazda 7 wieczorów: J. Mayall
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dysko­
grafie. 23.00 Album poezji Włodzi­
mierza Słobodnika. 23.05 W tonacji
Trójki (powt.). 24.00 Między dniem

a snem. 0.50 Wiad. 0 .55 Progr.
dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

na

12.00,

dlaGodz. 8.10 RTV Szk. Sr.
Prac.: Historia.. 8 .25 A. Vivaldi:
Konc. B-dur na skrzypce, smyczki
i basso continuo (STEREO) 3.35

Vademecum roln. 8.50 Rozm. o

wychów. 9.00 O rytmie — aud

dla kl. 6 . 9.25 Podróże muz. po

kraju. 9.40 Pan Kolejarz zaprasza
— aud. dla przedszk. 10.00 Dar

Afrodyty — aud. dla kl. 7 . 10 25

Estr. przyj. 11 .00 Nasza najbliższa:
Polska — aud. dla szk. śr. 11 30

Verdi: Sceny z „Atylli" (STEREO)
12.05 Duże sprawy małych Judzi

(KB) 12.25 Giełda płyt (STEREO).
13.00 Lek. j. ros 13.15 Mel. z tnu-

sicali. 13.25 Nie tylko dla słuch,
w mund. 13.541' Tu St. Stereo

14.25 Tańce Podhala (STEREO)
15.05 Wizerunki ludzi myślących.
15.40 Ferdydurke — fragm. pow.
16.05 Lek. łaciny. 16.25 Z dala od

utartych szlaków: Na jarmarku
w pępku Europy. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (KR). 16.45 Czło­
wiek, świat, dom

dy i gwiazdki
17.25 Tajemnice
kiej (KR). 17.40

(KR). 17.55 Muz.

KR).

(KR). 17.05 Gwiaz-
estr. (STEREO),
ziemi nowohuc-

W rytmie sport,
rozr. (STEREO —

KR). 18.15 Nieporadnik Język- .

(KR). 18.24 Pog. IKR). 18.25 Dziś

pytanie — dziś odpow.: Bezpiecz
na drodze — aud. z telef. udz.

słuch. 19.15 Lek. j. ros. 19.30 Muz.
20.15 Międzynar. Fest. Muz. Współ­
czesnej: Warszawska Jesień 80 —

Transm. z Filh. Narodowej (STE­
REO). 21.10 Upadek Jerycha —

fragm. pow. 21 .30 d . c . konc. (STE­
REO). 22.15 Polacy w bitwie

glię (ment. hist.) .

SOBOTA

PROGRAM

na fali 1322

o An-

I

m

9.00,DZIENNIKI: 6.00.

11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
23.00

10.00,
20.00,

Godz. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.

12.25 Na poł. od Czantorii. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik

energet. 13.01 Z fonot. St. Gama.
13.20 Komunik. 13.25 Śpiewający
Jimmy Rushing. 13.40 Kącik me­
lomana. 14 .00 St. Gama. 14.20 St.

Relaks 14.25 St. Gama 15.05 Ko-

respond. z zagrań. 15 10 Przygody
Don Juana — słuch. 16.00 Muz. i

aktualn. 17.00 Aud. publicyst.
17.30 Radiokurier .18.00 Aud. pu­
blicyst. 18.20 Komunik. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18 33 Konc
muz. popul. 19.25 Z katowickiego
studia. 19.30 Podwieczorek przy
mikrof. 21 .05 Muz. premiery St
Gama 21.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunik. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio kierowców 22.23 Opole
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pols­
ka.

ków. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 Hamak 14.50 Czata
— mag wojsk. 15.05 Muz. Schu­
berta 15.20 Popoł dziewcząt
chłopców. 16.00 Śpiewa C. Ri­
chard. 16.10 Przekrój muz. tyg
16.40 Czy znasz tę książkę — zag
lit. 17.00 Z archiwum jazzu. 17.20

Wędrówki — fragm. pow. 17.40

Rep. liter. 18.00 Muz. Archiwum
PR. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.40
Czas 1 ludzie - aud kombat
19.00 Matysiakowie. 19.30 A. Vival-

dt: fragm. melodrammy „L’OHm-
piade”. 20.10 Praska Wiosna 1980

21.30 Inf. sport. 22 .00 Jesienne sen­
tymenty. 23.00 Mistrz. interpret
muz. dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 6.30 , 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich 7. 8

10.30, 12, 15. 17. 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.50 Progr dnia. 8 .05
Za kierownicą. 8.40 Kiermasz płyt
wytw. Bałkanton. 9.00 Kontakt —

19 ode pow. 4powt ). 9.10 Mała

poranna muz. 9 .45 Operacja „Le-
gumina” — słuch dok. 10.15 Gra
Grand Standard Orchestra. 10.35

Dyskoteka pod gruszą 11.00 B.

Prus: „Faraon” — 18 ode (powt.)
11.30 Taki był jazz w Nowym Or­
leanie. 12 .05 W tonacji Trójki
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

Cala jaskrawość — 4 ode. pow
(powt ). 14 .00 Czy to był pana
film? 15.05 Lato w Filharm. 16.00

Zg.yz — mag. (powt.) 17.05 Muz

poczta UKF. 17.40. Muzyka z fil­
mu „Rosę”.- 18.30 Konc. jakiego
nie było. 19.00 . Posłuchać warto.

19.15 Dawnych wspomnień czar

19.35 Opera tyg.: G. Rossini —

„Weksel małżeński” (powt.). 19.50
Kontakt — 20 ode pow. 20.00 Baw

sit razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.: J.

Mayall. 22.15 Teatrzyk Zielone

Oko: „Jedno ciało, czy dwa” —

słuch. 22 .45 Śpiewa Kate Buch.
23.00 Album poezji W. Slobodni-
ka (1). 23.05 W tonacji Trójki
(powt.) . 24 .00 Jam sessron w Trój­
ce. 0.50 Wiad. 0.55 Progr. na

dzień nast.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

Godz. 8.55 Graj kapelo. 9.00 Alek­
sander, Ola, Olek. — aud. dla

kl. 1. 9.25 Por. pleśni (Stereo) -

10.00 Ars antiąua i ars nova —

aud. dla kl. 8 . ^0.30 Estr. przyj.
11.00 Mit o automistach — słuch,
dla szk. śr. 11 .30 G. Rossini: Sce­
ny z „Cyrulika Sewilskiego”
12.15 Agrochem inf. (KR). 12 .25

Gjełda płyt (Stereo). 13'00 Lek.

j. ros. 13.20 Aleksander, Ola. Olek
— aud. dla kl. 1 . 13.50 Tu St.
Stereo. 14.45 Pieśni lud Argenty­
ny (Stereo). 15.05 Scena Polska:
■Jan Kurnakowicz. 16.05 Kodeks i

kierowca. 16.22 Kraje arabskie —

Oman. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (KR) 16.45 Na radiowej
ant. wasze troski nasze wnioski

(KR), 17.00 Sob. Mag Rozr (KR)
17.25 Notatn. kult. (KR). 17.45 St.
Dwóch — mag. (KR). 18.24 Pog
KR). 18.25 Zrozumieć Australię.
19.00 Świadczenia emeryt dla rol­
ników 19.15 Lek j ros. 19.30 St
Dwóch (KR) 21.15 Muzyka z wi­
tryny: (KR — Stereo) M. Ravel

„Moja mateczka gęś” (KR — Ste­
reo). 22.15 Lekarze przyrody. 22.30
Radiowe portrety Polaków —

prof. T . Manteuffel.

piosenek. 23.45 Ork. Counta Ba*,
siego.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30- '

23.30

5.30 Komunik, dla górników. 5 .3K

Zaprasz. do Warszawy. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy 6.15 Moz. polsk.
mel. lud 6.35 Wiad. sport. 6.40

Z malow skrzyni 6.55 Inf. o pr.
PR i TV. 7.00 Mel niedz poranka.
7.35 Grają V. yasinca 1 E. Rićcl.

8.00 11.57 Niedz spotk. - pregr.
liter. -muz. 12 .05 Por., muz. symf.
znagrOrk.PRiTVwKrak°-
wie. 13.00 Opera za trzy grosze
— słuch. 14.30 Komunik dla gór­
ników. 14 .35 Muz ludów Azji i

Dalekiego Wschodu 15.00 Anka i

inni — cz. 1 słuch, dla młodz.
15.45 A. Marcelli: Konc. d-moll na

obój, smyczki 1 basso continuo.
16.00 Polscy uczestn. X Konk.

Chopinowskiego - Warszawa 1980.
16.30 Trzecia strona medalu —

ode. serialu estrad 17 35 J Go-
dziszewskl gra Mazurki op 50 K.

Szymanowskiego. 18.00 Panor,
wokalist. polskiej: H. Łukomska.
18.35 Fel publicyst. międzynar.
18.45 W. A Mozart — XIII Symf.
F-dur RV 112 19.00 A mnie jest
szkoda lata. 19.20 St. Młod. 20.00

Wielcy artyści estr. i kabar. 21 .00

Wojsko, strat., obron. 21.15 Pios.
żołn. 2130 Rozmaitości Muz. 22 .00
Konc. wiecz 22.30 A Ich ziemia,
domy i serce stały się pomostem
ku wolności — tryptyk hist.-dok.
23.10 Arcydz muz. dawnej: Pięk­
no Chorału Gregoriańskiego. 23.35

Publicyst. międżynar. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.50

kierownicą.
wytwórni Pepita. 9.00 Kontakt —

18 ódc. pow. (powt.) . 9.10 Mała mu­
zyka poranna. 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 10.35 Dyskoleka pod gru­
szą. 11.00 To dom nasz wspólny.
11.30 Temat dla ork.: „Na ulicy
zielonego delfina”. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00

ki. 13.50 Cała

pow. (powt.).
ki. 15.05 Lato

kacie ze swingiem,
czne dylematy.
UKF. 17.40 Studio
Czas relaksu

raon”

G. Rossini: ..Weksel

(powt.) . 19.50 Kontakt

Progr. dnia. 8.05
8.40 Kiermasz

Za

Płyt

Powtórka z rozr^w-

jaskrawość — 3 ode.
14.00 W tonacji Trój.-

w Filharm. 16.00 Wa-

16.40 Ceraml-
17.05 . Muz. poczta

nagrań. 18 30

19.00 B Prus: „Fa-
18 ode. 19.35 Opera tyg :

małżeński”
— 19 ode.

PROGRAM II

na fali 219 czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,11.30, 13.30,
23.30

z mel. 1 pios.
Mistrz, miniat.
7.10 Inf. o pr.

6.35
in-

PR

8.35

6.15 Moskwa
Gimnast 6.45

strumentalnej.
i TV. 7 .35 Konc. poranny

Dialogi i zbliż 9.30 Niemcy
słuch. 10.40 Groch z kapustą 11.00

Jurorzy X Konk. Chopinowskiego
— Warszawa 80. 11.35 Radioprobl
11.45 Muz. spod strzechy: Podla­
sie. 11 .55 Komunik o st wód. 12 .05

Miniat, muz 12.25 Wak melom
13.00 Mag. wędkarski. 13 15 Remi-

nisc. t opery „Halka” St Mo­
niuszki. 13.150 Komunik, dla górni-

NIĘDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
23.00

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7 .05

Fala 80. 7 .15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel i pios
(Stereo). 12.05 Aud. aktualna (KR).

. 8.20 Musicon. 9.00 Inf. sport. 9.05

^Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 Inf

dla kierowców. 10.05 Komunik.
10.10 Pół w, polskiej pios 10.30
Sława — słuch 11.00 Niedz konc
OIRZ — transm. z Poznania. 12.05
W samo poł. 12 .45 Polska muz.

popul 12.58 Inf. dla kierowców
13.00 St. Gama 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc życzeń 16.00 Inf

dla kierowców 16.05 Z jakim się
wdajesz, takim się stajesz —

słuch 16.50 Radiowe- ork przed
mikrof. 17.15 St Młod 18 00 Ko-’

munlk Tot Sport 18.05 Inf. dla
kierowców 18.07 Komunik. 18.15

Przeboje lata 80 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20 00 Konc. życzeń. 21.05
Bomba w górę — czyli trzecie

derby konińskie 22.00 Telegr.
muz. ze świata. 22.30 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 żs

kierownicą 7.30 Jesienny paster­
ski zwyk. (Kr). 7.30 Na poboczu
wielkiej polit. 8.00 Nasze typy —

przęgl. wyd. tyg. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .35 Ko­
mu piosenkę. 9 .00 Kontakt — 20
ode. pow. (powt.) 9.10 Banjo,
skrzypce 1 harmonijka 9 30 W

stronę kultury. 9.50 Grzebień, ta­
ra 1 Każoo. 10.00 60 minut na go­
dzinę. 11.00 Dyskoteka pod gruszą.
12.00 Dramat jest moim królest­
wem — Stanisława Przybyszews­
ka—2ode.- słuch, dok. (powt.) .

12.25 Ork. 1 dyrygenci. 13.20 Prze­
boje nowych płyt. 14 .05 Peryskop
— przegl. wyd. tyg. 14.30 7. nagr.
Pr. III. 14.55 Odbicia w dźwięku

spotkanie z Heleną Wielo-

wleyską. 15.20 Nowa płyta Petera
Gabriela 16.00 K. Lorentz „Roz­
mowy ze zwierzętami” (powt ).

'16.15 Dookoła festiwali — Woori-
stock. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Dookoła festiwali — wys­
pa Wight. 19.35 Opera tyg.:4 G.

Rossini; „Weksel. małżeński”

(powt.). 19.50 Kontakt — 21 ode.

pow. 20.00 Jazz piano forte. 20.40

Poetycki przewodnik po Wenecji.
21.00 Utwory klawes. F. Couperi-
na 21.30 Gomółkowe Melodyje.
22.00 Fakty dnia 22.06 Gwiazda 7

wiecz.: J. Mayall 22.J5 Wiecz.

spotk. z Cońnie Francis. 23.00 Al­
bum poezji W. Słobodnika. 23.05

Dookoła festiwali — Anna Arbor.
23.45 Chopin w nagr. Rubinsteina.
0.50 Wiad. 0 .55 Progr. na dziw*

nast.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.53

7.05 Kantaty Bacha (Stereo).
Co słychać (KR). 8.29 Pog. (KR).
8.30 Widzi mi się — fel (KR). 8.40

Fragm. operetki „Piękna Helena”

J Offenbacha (KR — Stereo). 9 .00
Groch z kapustą — por. liter. -

muz. (KR). 9.40 Amat. zesp. na­
szego regionu (KR). 10.00 Konc.
dla młodz. (Stereo). 11 00 3 lek.

j. łacińsk 11.20 Fonot. folki. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05

Klub Olimpdjcz. 12 .30 St. Stereo
Dni wrześniowe — słuch 13.05
Klub Olimpijcz. 13.30 St Stereo

zapr. 14 .10 Łowcy dźwięku. 14.40

Muz z jednej płyly (Stereo). 15.00
Kawiarenka pod paragrafem —

słuch. (STEREO). 16.05 St. Wawel

(KR — Stereo). 17.10 Polecani

książkę — fel (KR). 17 20 Konc.

życzeń (KR). 18.00 Stereo i w ko­
lorze 19.15 Radiolatarnia. 18.45
Teatr Zwierciadłem epoki. 20.15

G. Verdi: „Joanna d’Arc”, dram,
lir. z prologiem (Stereo). 22 .00

Krak, aktualn. sport. . (KR). 22.10

Międzynar Trybuna Kompozyt. —

Paryż 1080.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin. radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

P.IATEK<ś

PROGRAM I

8.00 TTR, RTSS: matemat.,
sem. 3. Kombinacje. Dwumian
Newtona

6.30 TTR, RTSS: biol., sem.

3. Jak odżywiają się zwierzę­
ta’

8.10 Dla szk.: geogr. kl. ' ~l.

Na dwudziestym południku
(kol.)

9.55 Program dla kl. 4. Za-
bytki Warszawy (kol.)

11.00 Dla szk.: wych. oby-
wat. kl 7. Kto lepiej (kol.)

12.45 TTR: upr. rośl., sem.

1. Atmosfera, światło i temp,
w żvciu roślin

13.25 TTR: mechaniz. roln.,
sem. 1. Uproszczenia rysun­
ków części maszyn

13.55 Redakcja Szkolna za­
powiada (kol.)

15.20 Program dnia
15.25 NURT: pedagog. Rola

sztuki w kształtów, hist. świa­
dom. narodu polskiego

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.1\ Daleko od szosy —

ode. 7'pt. We dwoje — film
TP (kol.)

18.40 Radzimy rolnikom (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Telewizja Młodych

(kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)

| 20.10 Teatr TV: A. Schnitz-
; ler: Miłostka

.21.40 Kaprys Studia Gama
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Telekino sprzed lat:
Wojna domowa — ode. pt. Wi­
zyta starszej pani, serial TP
reż. J Gruza

10.45 Klub 6 kontynentów
11.45 Dziennik (kol.)
16.55 Program dnia
17.00 Kino TDC (kol.)
17.30 Klub Jazzowy Studia

Gama: „Crash" z G. <003-
szewską na „Jazz Jantar 80”
(kol.)

18.10 Kino miniatur — e-

tiudy film. Progr. pośw. etiu­
dom filmowym, zrealiz. przez
studentów Łódzkiej Szkoły
Filmowej (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 XXIV Międzynarodo­

wy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”
— transm. konc inaugurac. z

Filharmonii Narodowej (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Mieszkańcy laguny —

ode. 4 — serial TV hiszp.
(kol.)

PROGRAM I

6.00 1TR: upr. reśl.. sem. 1.
Atmosf., światło i temperat.
w życiu rośl.

W PROGRAM
W TELEWIZJI

' '■:' '' '1 '/■ '■ -o. •/
b

6.30 TTR: mechaniz. roln.
sem. 1. Uproszcz. rys. części
maszyn

7.00 TTR: upr. rośl., sem. 3.
Pielęgnow, choroby i zbiór
ziemniaków

7.30 TTR: mechaniz., roln.
sem. 3. Mechaniz. nawożenia
miner.

9.25 Program dnia
9.30 Wojskowy film dok.

Żołnierski rodowód (kol.)
10.00 Poranek z kulturą

(kol.)
11.30 Klub 6 Kontynentów
12.30 Na piastowskich

wzgórzach progr. folkloryst.
(kol.)

13.10 Uskrzydleni — film
przy rod n.1

13 40 Scena poezji: Teatr
mój. Wiersze S. Wyspiańskie­
go recyt. D. Olbrychski (kol.)

14 10 Dziennik (kol.)
14.25 Dla dzieci: Skakanka
14.50 Rajdowej’ — film fab.

(kol.)
16.35 Czary mary, cz. 5 —

progr. rozr. (kol.)
17.30 MS w akrobatyce

sportowej (kol.)
18.25 Świat, który nie może

zaginąć — serial dok. (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Koncert na dwa forte­

piany
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Historia Manon Les-

caut i kawalera des Grieus
— odc.l (serial kostium.)

22.05 Blisko i daleko — pr.
rep.

22.35 Nareszcie... Alicja Ma­
jewska — progr. rozr. (kol.)

23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Kino Nocne: Ulice San

Francisco — ode.' pt. Obiecan­
ki cacanki — film krymin.
(kol.)

PROGRAM II

Lato .w dwójce ze Studiem 2
14.10 Profesor Wilczur —

Znachor — w Studio-2 —

przedst. „Lato z radiem”

14.25 Dziwny jest ten świat:
Tajemnicza' kultura Majów

15.04 Gość Studia-2
15.10 Dokument dla syna —

cz. 1 filmu dok. M. Szumows­
kiego

15.35 Gość Stu<fia-2 — M.
Szumowski

15.40 Test Fiata 127 —

progr. motoryzacyjny
15.55 Gość Studia-2
16.00 Dokument dla syna —

cz.2■
16.30 Gość Studią-2 — M.

Szumowski
16.40 Hotel „Zacisze”
17.10 Dokument dla syna —

— cz. 3
, 18.00 Gość Studia-2 — M.■
I Szumowski

18.10 Wojna domowa — odc.l

8 pt. Wizyta starszej pani,
reż. J. Gruza

19.00 Gość Studia-2
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Potyczki rodzinne:

Fina!

20.55 Zwykły zawód — fel.
o .znanym żużlowcu Edwar­
dzie Jancarzu

21.10 MS w akrobatyce
sportowej

'

22.05 Mój Londyn — ode. 3
— serial film.

23.00 SBB — progr. muz.

23.20 Studio-2 na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR: upr. rośl., sem. 3.
Pielęgnow., choroby i zbiór
ziemniaków

6.40 TTR: Mechaniz. ,roln.,
sem. 3. Mechaniz. nakvożenia
miner.
■7.10 TTR, RTSS: Nasze
spotkania (kol.)

7.30. Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.40 Emeryturj' dla rolni­
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Telewizjada — sport
dla wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek: w rijm m.

in. „Niedźwiedź pana Adam­
sa” — serial film, (kol.)

10.20 Antena (kol
10.50 Republiki

Tadżykistan —

(kol.)
11.30 Laureaci

.)
radzieckie:
film dok.

Konkursu

Chopinowskiego: Halina Czer-
ny-Stefańska (kol.).

12.15 Dziennik (kol.)
12.35 Rolnicze rozmowy:

Dlaczego? (kol.)
13.10 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada” ode. pt. Przygoda
w krainie tęczy (kol.)

13.35 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

14.20 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Goryle (kol.)

14.45 Losowanie. Dużego
Lotka (kol.)

15.00 Zgadnij kim jestem —

teleturniej (kol.)
15.45 Zgadywanki — film

dok.
16.10 Pieśni z rodowodem —

Album serdeczny — pieśni,
żołn.

17.00 W świecie dzikich
zwierząt — ode. pt. Niebezpie­
czne zwierzęta — serial dok.
(kol.)

17.25 Drużynowe MS na

żużlu (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjni

(kol.)
20.10 ", biegiem lat. z bie­

giem dni — serial fab. TP,
reż. A Wajda (kol.)

21.40 Sportowa niedziela
(kol.)

22.10 Z muzyką przez lata
— progr. J. Waldorffa

PROGRAM II

10.00 Desant — pr. wojsk.
10.30 Lato w dwójce ze Stu-

diem-2
10.40 Przeboje tygodnia
12.05 Teatr TV: K.nut Ham­

sun „Głód”, reż. J Kijowski
13.20 Gość Studia-2
13.30 MS w akrobatyce

sportowej
14.10 Gość Studia-2
14.20. Kino-Oko: Kalejdos­

kop filmowy a w nim: „Zem­
sta mumii”. „Ostatni dzień
Jbhna Dallingera”

15.35 Muppet show ezy^
rewia' gwiazd

16.00 ‘'Gość Studia-2

16.05 MŚ w akrobatyce
sportowej

17.0(1 Gość Studia-2
17.05 Planeta małp — ode. 3

serialu science — fiction
17.55 Gość Studia-2

. 18.00 Stereo t' w kolorze —

goście „Warszawskiej Jesieni”
19.10 Radar —- fel. film.
19.30 Dziennik telewizyjny
20:10 Potyczki rodzinne: Fi­

nał finałów

20.45 Sekretarka planu —

progr. S. Idziaka o zawodach
film.

21.15 Opowieści o życiu go­
dziwym

21.50 Historia muzyki roz­
rywkowej — wodewil i mu-

sic-hall
22.40 Studio-2 na dobranoc.

|
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Zderzenia

zTernidą

Stara,
podobno

bogata
79 /f ARIA S. jest kobietą leciwą, samotną. Miesz-

LtI w malej chałupinie, zaniedbanej, chylącej
się ku upadkowi. Maria S. w swojej rodzinnej

Brzyczynie uważana jest jednak z<t osobę posiada­
jącą nagromadzone przez lata oszczędności. Może
nie te wielkie, olśniewające, ale przecież takie,
które pozwalały jej no udzielenie kilku osobom fi-»
nansowych pożyczek. Pożyczek kilkutysięcznych...

Nie wiadomo od jak długiego czasu 31-letni Jan S.,
sąsiad starej kobiety, nosił się z zamiarem okradzenia
właścicielki domniemanego majątku, faktem jest
jednak, że 20 maja br. swój plan dokonania napadu
przedstawił 22-letniemu Lesławowi P. Przedstawił zaś
przy kolejno opróżnianych butelkach piwa i wódki.
„Ta stara — mówił — musi mieć pieniądze. Pójdziemy
i bez trudu zdobędziemy forsę".

Poszli wieczorem. Pukali do drzwi i okien. Kobie­
ta, znana zresztą ze swojej ostrożności, nie chciała
im otworzyć. Nie zrażony pierwszym niepowodze­
niem Jan S. rozbił szybę okna, wszedł do chałupy
i otworzył drzwi kumplowi Maria S. nie przewi­
działa takiego rozwoju wydarzeń.

Teraz wypadki, potoczyły się już szybko. Na­
pastnicy bez trudu skrępowali staruszkę przyniesio­
nym ze sobą kablem i domagali się wydania pienię­

dzy. Mimo tego skrępowania, mimo naturalnego
lęku napadnięta jak mogła, tak próbowała ochronić
swoją własność. Tłumaczyła, że żadnych pieniędzy
nie ma, że żyje skromnie, a nawet ubogo, gdyż
otrzymuje jedynie rentę. Te tłumaczenia — jak
można było przewidzieć — nie przekonały mężczyzn.
Aby przekonać oporną, żd en napad to nie żadne
żarty, Jan S. wyjął nóż i zagroził, że zrobi z niego
użytek, jeżeli pieniędzy nie otrzyma. Dopiero obawa
o swoje życie skłoniła kobietę do wskazania torby,
w której przechowywała oszczędności.- W torbie
było 9 tysięcy...

Wzięli pieniądze i uciekli. Podział łupu nastąpił na­
tychmiast Lesław P. otrzymał 5 tys., a Jan S. resztę.
Oczywiście napastnicy nie interesowali się losem skrę­
powanej kobiety. Z pomocą przyszła jej dopiero są­
siadka, która po kilkunastu godzinach które upłynęły
od napadu przypadkowo zjawiła się w chałupie
Marii S.

Trudne to było śledztwo. Trudne przede wszy­
stkim, że poszkodowana cierpi na zaniki pamięci*
i dlatego jej relacja o przebiegu napadu była nie­
zborna, pogmatwana. Nie można było także liczyć
na ewentualną identyfikację napastników, jako że
ci działali pod osłoną ciemności, posługując się je­
dynie- latarką. ,W końcu jednak działania milicyjne
przyniosły efekt i domniemani sprawcy napadu zna­
leźli się pod kluczem.

Lesław P. przyznał się do dokonania napadu, dokład­
nie opisał jego przebieg, wskazał wspólnika. Ten ostat­
ni jednak konsekwentnie' utrzymuje, że z napadem nie
miał nic wspólnego, że Lesław P. próbuje go „wrobić"
w kryminalną aferę. Na ile jednak zapewnienia Jana S.
są wiarygodne przekonamy się gdy Sąd Wojewódzki w

Krakowie rozpatrujący tę sprawę ogłosi wyrok. Przy
okazji dodajmy jeszcze, że na kilka dni przed napadem
na Marię S., Lesław P. także w Brzyczynie, tym razem

wspólnie z Markiem M„ dokonał podobnego prze­
stępstwa, zmuszając samotnego mężczyznę do wydania
400 zł i zegarka...

JANUSZ HAŃDEREK

loinitmnnnniniiinnHmnnnmiinnnrnninir

UWAGA I GRANICA

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Bunte

— Cóż to, pamiątki pan nie widział?

BOGDAN -

BRZEZIŃSKI

UFO
Hen na Zachodzie
Szerzą się plotki,
Że latające
Widziano spodki,

Na ciemnym niebie,
Na jasnym niebie,
Spodek błyszczący
Pędzi przed siebie!

Ktoś tam powiedział,
Że był fiołkowy,
A drugi krzyczał:
Pomarańczowyl

Toczą się w prasie
Zawzięte spory,
Jedni, że mały,
Drudzy, że spory,

Jedni, że świeci,
Inni, że dymi —

Niech się ludziska
Kłócą. Czort z nimi,!

Gorzej, że u nas

W nocy, czy rano,
Także ten dziwny
Spodek widziano,

Latał podobno,
Świecił podobno,
Trzech go widziało,
Każdy osobno.

Spodek nad Polską?
Po jakie licho?!
U nas by latał
Kielich z zagrychą!...

*

— MAMUSIU dlaczego przedtem ślubne obrącz­
ki były grube, masywne, a teraz są takie cienkie?

— Bo dawniej obrączka musiała wystarczyć na

całe życie...
*■

— JAK CI się mieszka w nowym bloku?
— Świetnie. Odkąd tu się wprowadziliśmy łona

przestała krzyczeć. Boi się, żeby sąsiedzi się nie
dowiedzieli, że jest awanturnicą.*

— CZY MÓGŁBY mi pan powiedzieć jak działa­
ją te pastylki, które panu ostatnio zapisałem? —

pyta lekarz pacjenta. — Mam dosłownie te same

dolegliwości, co pan...

ZNACZKI
• Przed 35 laty, 24 października 1945 roku mocą

umowy zwanej Kartą Narodów Zjednoczonych
utworzona została Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych, której członkiem jest nasz kraj. Dla upamięt­
nienia rocznicy poczta polska przygotowała okolicz­
nościowy znaczek. Pierwszy dzień obiegu wyznaczo­
no na 19 września. Znaczek wartości 8,40 zł, wydany
w nakładzie 4 min sztuk, przedstawia emblemat

Organizacji Narodów Zjednoczonych na tle widoku

ogólnego sali obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Znaczek, kopertę i datownik FDC projektował art.

plastyk Jan Bokiewicz. Technika druku — rotogra­
wiura.

• Rozstrzygnięty został plebiscyt, ogłoszony przez
redakcję „Filatelisty” w wyniku którego wyłoniono
najpiękniejszy znaczek polski 1979 roku. Uznano

zań znaczek wartości 1,50 zł, wydany z okazji wi­
zyty Jana Pawła II w Polsce. Na drugim miejscu
znalazł się blok znaczkowy (50 zł) poświęcony rów­
nież tejiu wydarzeniu, a na trzecim blok „Euro­
pejskie wystawy filatelistyczne”.

• Siedem znaczków lotniczych Watykanu doku­
mentuje podróże papieża Jana Pawła II. Sześć po­
siada jednakowy rysunek — ręce wyciągnięte do

papieża, siódmy przedstawia spotkanie Jana Pawła
II z patriarchą kościoła wschodniego. Na wszystkich
znaczkach widnieją herby wizytowanych państw —

Republiki Dominikańskiej, Meksyku, Polski,
Irlandii, USA, ONZ i Turcji, (zg)

NAGRODY WYLOSOWALI:POZIOMO: 7. wróg Kapuletów, 8. dawniej:
scena zbiorowa w przedstawieniu teatralnym,
9. popołudniowa u Anglików, 10. gdzie nie ma

porządku, 12. długi surdut, 14. tarnobrzeski
skarb, 15. vis a vis w partii brydżowej,
20. „instrument” dyrygenta, 21. małokalibro­
wy karabinek sportowy, 22. sprzęt strażacki,
24. starszy w kopalni, 26. tyle co przeciętny,
szary człowiek, 27. falbana od pasa do bioder.

PIONOWO: 1. okres modernizmu w litera­
turze i sztuce, 2. rzeźby, konstrukcje artysty­
czne z żelaza, drutu i drzewa, 3. niemiecka 3-
osobowa gra \v karty, 4. imię tytułowej boha­
terki powieści L. Tołstoja, 5. hazardowa gra
w karty, 6. w książeczkach dla dzieci, 11.
świętoszek, obłudnik z komedii Moliera,
13. szlachetny rycerz był bez niej, 14. przy­
brzeżny pas dna morskiego, 16. wygnanie,
17. utuczona kura, 18. kolebka, 19. towarzy­
stwo spod ciemnej gwiazdy, 23. półkryty po­
wóz dwu albo więcej konny, 25. sztuczne usy­
pisko.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 26.IX.80 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 39”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37

POZIOMO: 7. przepis, 8. zachwyt, 9. Dmowski,
10 parytet, 12. osocze, 14. dekret, 15. komedia,
20. zawada, 21. bliźni, 22. lizawka, 24. przewóz,
26. usterka, 27. szpilka.

PIONOWO: 1. grymasy, 2. nerwica, 3. pisk,
4 gapa, 5. chrypka, 6. Rylejew, 11. wyżerka,
13. epoka, 14, dziób, 16. zawiasy, 17 gagatek,
18. mizeria 19. dniówka, 23. koks, 25. rdza.

KRZY
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyłćw-

• JL.
_

- ce nr 37, z dnia 6,'7.IX.198Ó r. KSIĄŻKI otrzymu-
/\ } 7u‘Jt —Ją: K. Pelczar, K. Wojtasiński, M. Doleżał,

’

j. Paździor — Kraków, G. prbanowska — Wier-
. chomla, A. Kowal — Wiśnicz Nowy, L. Gr»ff,

KRk Włudyka — Tarnów, M. Panfil — Oświęcim.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Nie znajdziesz takiego łotra, by się nie pojawił
łotr jeszcze gorszy, przed którym człowiek uczciwy będzie
miislał wziąć w obronę tamtego" (Henryk Elzenberg (1887—
1967), filozof, historyk).

Z życia wyższych sfer:

© Franciszek Palowski

(redaktor) broniąc publicznie
„Kroniki IV" oznajmił: a

która z gazet mogłaby po­
szczycić się chociażby wy­
wiadami z Andrzejem Waj­
dą? Mocny argument! ©

Miesięcznik społecznego ru­
chu teatralnego „Scena” za­
mieści! obszerną wypowiedź
czołowej aktorki Teatru Pol­
skiego w Poznaniu — (które­
go dyrektorem i kierowni­
kiem artystycznym jest re­
żyser Roman Kordziński) —

Aleksandry Sampolskiej:
„Mam świadomość, żc każdy
człowiek musi nauczyć się
•życia sam, na własnych błę­
dach i dlatego nie podam
żadnych dobrych recept”.
Kobiety piękne — a do ta­
kich należy Aleksandra

Sampolska — zawsze były e-

goistkami. © Na łamach

..Perspektyw” Witold Filier

odkrył, że kolorowym
jest Andrzej Mleczko, ry­
sownik z Krakowa. Niestety
brak danych w jakich ostat­
nio występuje barwach. 9

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Nie mam nic przeciwko dolarowi. Nawet przeciwnie — do­

starcza mi ostatnio szczególnie miłych- wzruszeń, gdyż dzięki

utalentowanemu parodyście Andrzejowi Dyszakowi — rzadki
to prezent z USA — mam w domu rolkę papieru toaletowego,
na którym starannie wytłoczone są piękne banknoty z podo­
bizną szlachetnego Jerzego Waszyngtona, a wiadomo do czego
papier toaletowy służy, choć w Połsce nie każdy już musi
wiedzieć, bo jest to towar — podobnie jak wata — reglamen­
towany. No cóż, na ogól próżni Amerykanie nie uważają, że
podcierając się swoim symbolicznym pieniądzem, obniżają je­
go autorytet i prestiż. Nas na taki luksus ani taką wyobraźnię
nie stać, bo my musimy być zawsze godni — jak ten Felicjan
Dulski, w kreacji Jerzego Binczyckiego z „Z biegiem lat, z

biegiem dni" — i to nie tylko dlatego, że posiadamy liczącą
się w święcie walutę. Mentalność i 'fałszywa pycha nie po­
zwalają obywatelom PRL na śmianie się z samych, siebie, ale
to już inny temat.

Nadszedł czas poskromienia i okiełznania rozpustnie pano­
szącego się dolara w Polsce i można łudzić się, że przy idzie
czas podnoszenia wartości i rangi złotówki. Nie będę juz mu-

siał
_ jak kiedyś — produkowanej w PRL muszli Klozetowej

kupować w sklepach „Pcweksu", choć nie mam nic przeciw­
ko temu, żeby wystawne magazyny „Pęweksu" pełne były o-

ryginalnych, atrakcyjnych i modnych towarów ze świata. Ko­
go stać na dolary i Mo je rzetelnie zarobił niech wzbogaca,
skarbiec ministra .Mariana Krzaka.

Najczęściej jednak w' „Peweksie" posługujemy się bonami
towarowymi Banku PKO, które — przy różnych kursach do­
lara w Polsce — nie wiadomo jaką właściwie mają realną
wartość. Natrafiłem na odpowiedź w artykule Huberta Ottona
z „Dziennika Bałtyckiego", który skomplikowaną sprawę roz­
szyfrował z pożytkiem dla takich jak ja nabywców kosmety­
ków „Old Spice". Ktoś komuś pożyczył owe bony towarowe
Banku PKO, ktoś owe bony stracił i wierzyciel zażądał zwro­
tu gotówki w złotówkach: Tylko ile grosiwa płacić za jeden
bon? Trafiła sprawa do Sądu Najwyższego, który nieraz już
rozstrzygał skomplikowane problemy naszej skomplikowanej
rzeczywistości, bo kto jak kto ale Polacy mają szczególny ta­
lent do gmatwania niejednokrotnie prostych spraw. Niech
tam!

PROGRAM I
13.30 TTR, RTSS: j. poi.,

sem. 1. Mikołaj Rej
g 14.00 TTR, RTSS: chęmia,

; sem. 1. Pierwiastki chem. i
związki chem.

15.20 Progi am dnia
15.25 NURT — psychol:

Stos, koleżeńskie i przyjaciel­
skie i ich aspekty wychów.

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

S
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.25 Poradnia Zdrowego
Człowieka

17.50 Polskie drogi — cdc.
pt. — Na tropie

18.50 Dobranoc
19.00 Radzimy rolnikom
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20,10. Teatr TV: Knut Ham-

I sun „Głód”. Reż. J. Kijowski
21.30 Publicystyka między -

. narodowa
22.00 Warszawska Jesień

j 1980
22.20 Dziennik
22.35 Wieczór profesorów

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Polskie drogi — ode.

pt. Na tropie
I 11.05 Festiwal Folkloru —

progr. z Wieczoru Libijskiego
11.15 Polski film TV: Cyro­

graf dojrzałości

16.55 Program dnia
Studio Bis (17.00—19.10)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny.
Wieczór libijski w TP
20.15 Wizerunek współczes-

a ności — film dok.
20.30 Gość „wieczoru”
20.31 Z wizytą w Libii — o

| polsko-libijskiej współpracy
‘i gospod.

20.55 Gość „wieczoru”
21.00 Siadami przeszłości —

? o zabytkach i wykopaliskach'

archeolog, w Libii
21.20 Polacy w Libii — rep.
21.35 Gość „wieczoru”
21.40 Kobiety Dżamahiriji

■— o emancypacji kobiet li-
i bijskich

21.50 Festiwal Folkloru:
■Święto Wiosny w Libii
; 22.00 24 godziny

22.10 Polski film TV: Cyro-
> graf dojrzałości

|

PROGRAM II
6.00 TTR, RTSS: J. poi.,

g sem. 1. Mikołaj Rej

1
6.30 TTR, RTSS: chemia,
sem. 1. -Pierwiastki chem.

8.10 Dla szk.: hist. kl. 8.
Pierwsze lata II Rzeczypospo­
litej

9.55 Dla szk: kl. 1—3: Czer-
!wone, żółte, zielone — „Leży

zebra na ulicy”

11.00 Dla szk: j. poi., kl. 3
lic. G. Zapolska „Moralność
pani Dulskiej”

12.50 Dla szk: j. poi., kl. 4
lic. L. Kruczkowski „Niemcy”

I 13.35 TTR, RTSS: j. poi.
sem. 3. Miejsce C. K. Norwida

i w literat; polskiej’ 14.05 TTR, RTSS: fiz., sem.

1
3. Magnetyczne właściw. ciał

15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw
16.15‘Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Interstudio
17.20 Dom i my
17.45 Telewizja Młodych
18.30 Struś pędziwiatr

przedstawia — film anim.
18.50 Dobranoc
19.00 Lekarz radzi: O tar­

czycy
19.10 Świadkowie
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Filmoteka arcydzieł:

Sportowe życie — ang. dramat
22.25 Proscenium
23.10 Dziennik

PROGRAM II
Dwójką dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
11.05 Lekarz radzi: O tar-

ezycy
11.15 Polski film telew.

„Mała sprawa”
dratiuk

reż. J. Kon-

12.00 Dziennik
16.20 Program dnia
16.25 David Copperfield —

ode. 5 — ekraniz. pow. K.
Dickensa

71.30 Program ekonomiczny
18.00 Szkiełko i oko — mag.

’

popul.-nauk.

Tak więc — cytuję „Dziennik Bałtycki" — Sąd Najwyższy
rozważył kwestii: czy dopuszczalne jest w ogóle ustalanie
równowartości zagranicznych środków płatniczych wyraża­
nych w walutach wymienialnych w złotych polskich inaczej
niż według kursu specjalnego Narodowego Banku Polskiego
(to sarno dotyczy bonów towarowych Banku PKO) oraz dru­
gą kwestię — w przypadku pozytywnej odpowiedzi na pierw­
sze . pytanie — w jaki sposób ma to nastąpić, ażeby uniknąć
spekulacyjnej• różnicy cen bonów towarowych Banku PKO.
Nie wnikając tu uzasadnienia, wyjaśnienia, i komentarze, po­
wiedzmy krótko gdyż łatwiej jest mówić długo, że Sąd Najz
wyższy uznał za dopuszczalne przeliczenie na. walutę polską
walut wymienialnych i bonów towarowych Banku PKO we­
dług innego przelicznika niż kurs specjalny Narodowego
Banku Polskiego.

Natomiast: „Wartość bonów, towarowych Banku PKO usta­
la się przy określeniu odszkodowania według ceny uzyskiwa­
nej jv wolnym, uczciwym, a nie spekulacyjnym obrocie. Pod­
stawą .określenia tej ceny może być przelicznik ustalony przez
Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego „Fewex“ dla okre­
ślenia średniej wartości ■'ynkowej towarów eksportu wewnę­
trznego sprzedawanych przez to przedsiębiorstwo w stosunku
do ich wartości wyrażonej w bonach towarowych Banku
PKO" (Uchwala SN z 11. X. 1978 r. — HI CZP 68 78).

Nagle^okazuje się, że wszystko można jednak przeliczyć
pod warunkiem, że obywatel będzie cierpliwy, pokorny i nie
ustąpi póki nie sięgnie aż po Sad Najwyższy, jak ta cytowana
w „Dzienniku Bałtyckim" pani Zenona Z., która przysłużyła
się wszystkim. Nawet wydało się, że Zarząd Przedsiębiorstwa
Eksportu Wewnętrznego ,.Pewex" ustala omawiany przelicz­
nik dwa razy w roku- na podstawie analizy sytuacji rynkowej.
Kiedy redaktor Hubert Otto pisał swój artykuł w „Dzienniku
Bałtyckim" podał, że jeden bon towarowy Banku PKO rów­
na się 115 złotym!

Idę to wszystko przemyśleć korzystając z pięknego poda­
runku sympatycznego artysty Andrzeja Dyszaka, bo na wy­
korzystywanie bonów do tych celów niestety mnie nie stać,
■choć jestem pewien że są tacy w Polsce, dla których to nie
byłaby żadna strata. .

'

19.00 Piosenka tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana:

XXIV Międzynar. Fest. Mu­
zyki Współcz. „Warszawska
Jesień 1930”

21.10 Jak?: Solidarność
21.55 24 godziny
22:05 Weronika Dudarowa

— dyrygent Moskiewskiej Or­
kiestry Symf.

22.20 Jakupa — film dok. o

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: j. poi.

sem. 3. Miejsce C. K. Norwida,
w literat, polskiej

6.30 TTR, RTSS: fiz., sem.

3. Magnetyczne właściw. ciał
8.10 Dla szk.: chemia, kl. 81

Metan

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Film dok. z cyklu

„Popołudnie przygody i podró­
ży”

10.35 Progr. public.
11.05 Sonda: Ślizg
11.30 Poradnik działkowl-

cza: Wrzesień
16.55 Program dnia
17.00 Poradnik działkowca:

Wrzesień
Popołudnie przygody I pod­

róży
17.3040 progu cywilizacji:

Kaszajowie — film dok.
18.30 Święto radości — film

o ludzie Kalaszów
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — pedagog: Ro­

la sztuki w kształtów, hist.
świad. narodu polskiego

tyyoilnioujy

OD22DO26IX1980R.

11.00 Dla szk.: muz., kl. 1.
Muzyka zaprasza

11.55 Dla szk.: fiz., kl. 8. Jak
mierzyć.prąd elektr.

13.30 TTR, RTSS: matemat.,
14.00 TTR, RTSS: biol., sem.

1. Podział i wzrost komórki
15.20 Program dnia
15.25 NURT — matemat.:
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Mecz piłki nożnej (ok.

17.45 — Losowanie Express i

Małegc^ Lotka)
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Polski film telewizyj­

ny „Mała sprawa”'
21.10 XYZ — cz. 1'
21.25 Publ. międzyn.
21.55 XYZ — cz. 2
22.20 Dziennik

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Druga wiosna — film

obycz.
11.30 Wieczory historyczne:

Marcin Kromer i jego „Po­
lonia"

12.00 Dziennik
16.30 Program dnia
16.35 Telewizyjny Uniwer­

sytet Powszechny TWP: Czy
więcej wiemy...?

17.05 Program morski
17.35 Druga wiosna — film
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Słowa za słowa
20.40 Wieczory historyczne:

Marcin Kromer i jego „Polo­
nia”

21.10 24 godziny
22.35 30 minut z architektu­

rą
21.20 Teatr wspomnień: Zo­

fia Nałkowska „Granica”

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: matemat.,

sem. 1. Zbiór liczb rzeczyw.
6.30 TTR, RTSS: biol., sem.

1. Podział i wzrost komórki
8.10 Dla szk.: zool., kl. 7.

Prymitywne tkankowce
9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1

lic. Homer „Iliada”
12.50 Skąd się biorą dziury

w Chlebie
13.30 TTR, RTSS: matemat.,

sem. 3 Ciąg arytemet.
14.00 TTR, RTSS: biol., sem.

3. Oddychanie organizmów
15.20 Dla rrfłodych widzów:

Turniej zastępowych
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC. W

progr. m. in.: „Dick Turpin”
17.30 Magazyn Bezpieczeń­

stwa Ruchu Drogowego
18.00 Telewizja Młodych

przedstawia
18.25 Magazyn Lotniczy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Ślizg
19.30 Dziennik telewizyjny

.20.10 Teatr TV: Benito Pe-
rez Galdos „Zjawa”, reż. P.
Kędzierski

21.15 Pegaz — aktualna
publicyst. kult.

22.00 Program public.
22.30 Dziennik
22.45 Warszawska Jesień

TYTUŁ z „Dziennika Pol­
skiego”: „Każdy kowalem.”
Może to jednak przesada,
bo jak to bez administracji?

*

PRZESTROGA Sławomira

21.10 24 godziny
21.20 Kino — Oko: Kalej­

doskop filmowy
22.35 Klaps — przewodn. ki­

nomana

23.05 NURT — matematyka:
Funkcje ze zbioru skończ, w

zbiór skończony

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: matemat,

sem. 3. Ciąg arytmet.
6.30 TTR, RTSS: biol., sem.

3. Oddychanie organizmów
9.00 Dla szk.: geogr., kl. 8.

Ziemia z bliska i z daleka —>

cz. 2
11.00 Progr. dla najmł., kl.

1—2. „Jak powstał twój ze­
szyt”

12.50 Dla szk.: geogr., kl. 8.
Afryka na równiku

13.30 TTR: upr. rośl., Hm. 1\
Znacz, wilgotności i opadów
w życiu roślin

14.00 TTR: hod. zwierząt
sem. L Układ krwionośny 1

oddechowy
14.30 Redakcja Szkolna zaa

powiada
15.20 Program dnia
15.25 NURT — pedagog.!

Ziemia i kraj ojczysty w iztu-
ce polskiej

15.55 Obiektyw — progr,
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Piątek I

Pankracym
16.55 Dzień dobry, w kręgli

rodziny
17.20 Rodzina Połanieckich

ode. 1 pt. Panna Marynia —•*

polski film TV, reż. J. Ryb-
kowski

18.40 Radzimy rolnikom
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizją młodych’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio Gama przedstaw

wia
20.10 „Test pilota Plrxa” —«

film fant.-nauk.
21.50 Studio Gama — Bal*

■lady L. Długosza
22.40 Dziennik
22.45 Warszawska Jesień

1980

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany?
Premiery dnia
10.00 Rodzina Połanieckich'

ode. 1 pt. Panna Marynia —

poi. film TV,
11.20 Gwiazdozbiór: Charlis

Chaplin
12.05 Dziennik
16.55 Program dnia
17.00 Kino TDC: „Skąd my

to znamy?”
17.30 Klub Jazzowy Studia

Gama — Jazz Jantar 80: Stan
Getz

18.10 Małe kino: Jak działa
jamniczek, „Ostry film zaan­
gażowany” — film anim. J.
Antonisza

18.30 Spotkanie literackie
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce
20.15 Warszawska Jesień

1980
. 20.45 G. Apollinaire — wid.

poet.
21.50 Mieszkańcy Laguny
22.35 Gwiazdozbiór: Charlie

Chaplin

Mrożka sprzed lat w „Postę­
powcu”: Zamiast o leps/.e ju­
tro walczmy o lepsze popo­
łudnie albo przynajmniej o

lepsze od trzeciej do czwar­
tej.

KABARET „Kurierek” 3 i 4 października z nowym pro­
gramem „Welcome i do widzenia” w którym występują: Re­
nata Kretówna, Dagmar Bilińska, Hanna Halcewicz, Graży­
na Karaś, Andrzej Gazdeczka, Andrzej Hudziak, Ryszard Łu­
kowski, Jerzy Szozda i gościnnie Sława Przybylska. Kilka

słów o niej. Sława Przybylska należy do tej nielicznej grupy

artystów polskich, którzy swoim talentem, umiłowaniem za­
wodu, pasją pracy, doskonaleniem rzemiosła artystycznego i

sprecyzowanym stylem repertuarowym na trwałe zapisują
się w pamięci i sercach słuchaczy. Muzyką, poezją i malar­
stwem zajmowała się od najmłodszych lat: ukończyła Li­
ceum Sztuk Plastycznych w Warszawie, a następnie Wy­
dział Handlu Zagranicznego Szkoły Głównej Służby Zagra­
nicznej. Natomiast o profesji artystki zadecydował niespo­
dziewany sukces — zdobycie pierwszego miejsca w konkursie

piosenkarzy amatorów zorganizowanym przez Polskie Radio,
oraz I miejsca w konkursie organizowanym przez Telewdzję
Polską. Następnie roczne Studium Estradowe Polskiego Ra­
dia i praca ze znakomitymi pedagogami — artystami scen

warszawskich, dopełniły edukacji Sławy Przybylskiej. Ta

znakomita artystka występowała w wielu krajach świata, m.

in.: ln-krotnie w USA. czterokrotnie w Kanadzie i ZSRR
oraz w Czechosłowacji, NRD. Jugosławii. Rumunii, Buł­
garii. Włoszech i Australii. Ma swój własny styl, pełen
dramatyzmu i poezji. Niski, piękny głos i aktorstwo Sławy
Przybylskiej stwar/aja spec5'ficzny klirnat na widowni i fa­
scynują publiczność. Nagrała wiele płyt, a także i piosenek
do filmu, m. in. ..Popiół i diament” — Andrzeja Wajdy,
„Pożegnania” — Wojciecha Hasa i „Zezowate szczęście” —

Andrzeja Munka.
Informacje i bilety w kawiarni „Ratuszowa” WSS Społem

u p. Zofii Chmielewskiej.


